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Nowy Kok
(t) W  nas tro ju  radości i  d u ­

m y z osiągniętych sukcesów w  
rea liza c ji zadań I  połowy p la ­
nu  6-letniego, pełna entuzjaz­
m u i  zapału do w a lk i o zw y­
cięskie w ype łn ien ie  po ryw a ją ­
cych zadań Program u F rontu 
Narodowego pow ita ła  Warszawa 
ro k  1953. Świąteczny nastró j 
potęgują umieszczone na p la ­
cach i  skrzyżowaniach w ie lk ich  
a r te r ii S to licy  połyskujące w ie ­
lo b a rw n ym i lam pkam i nowo­
roczne cho inki.

P rzodujący ludzie k lasy ro ­
botnicze j, w y b itn i przodow ni­
cy pracy i  racjonalizatorzy, 
przedstaw icie le in te ligenc ji p ra­
cujące j. ak tyw iśc i F rontu N a­
rodowego i ruchu obrońców 
poko ju  spo tka li się na uroczy­
ste j noworocznej zabawie zor­
ganizowanej przez W arszaw­
ską Radę Zw iązków  Zawodo­
w ych  w  p iękne j a u li P o litech­
n ik i W arszawskiej.

P un k tua ln ie  o godz, 24 w ice­
prezes Rady M in is trów  Józef 
C yrank iew icz  życzy} w szystkim  
zebranym  szczęśliwego Nowego 
R oku —  czwartego roku w ie l­
kiego planu sześcioletniego.

O krzykam i na cześć pokoju, 
Wodza mas pracujących świata 
Józefa S ta lina i W ielkiego Bu-

f v

Natchniony słowami towarzysza Stalina, pod przewodem
towarzysza Bieruta naród polski w nowym roku 1953 nadał 

zwiększać będzie siły swe] Ojczyzny—mocnego ogniwa obozu pokofu
Wypowiędzi delegatów polskich 

i k s  Kongres Narodów w Obronie Pokoju
( i)  W  zw iązku  z w yw iadem  udz ie lonym  przez Józefa 

S ta lina  korespondentowi „N e w  Y o rk  T im es“  oraz zakoń­
czonym niedaw no Kongresem  N arodów  w  O bron ie  P oko ju , 
przedstaw ic ie le  P A P  p rzep row adz ili szereg rozm ów  z dele­
gatam i P o lsk i na Kongres.

Poseł Szczepan Błaut, edzna- ! Zw iązku Radzieckiego, pomę­
czony orderem  „Sztandar Pi-a- 
cy “ . czołowy górnik, k tó ry  
pierwszy w  przemyśle węglo­
w ym  w yko na ł przypadające na 
niego zadania 6 la t — m ów i: 

„M ilio n y  ludzi na całym świę­
cie usłyszały w  obliczu Nowego 
Roku słowa Chorążego Poko ju 
Józefa S talina . W wyw iadzie 
u d ziel on ym  korespon d en to  w  i
„N ew  Y o rk  T im es“  Józef S ta lin  
jeszcze raz wykazał, że Zw iązek 
Radziecki dąży do z likw idow a­
nia napięcia w  stosunkach m ię­
dzynarodowych i  stw ierdził, że 
w o jna nie  jest nieunikniona. To­
warzysz S ta lin  wyraźnie i  kon-

waż jest to  po lityka , k tó ra  po­
k ry w a  się z dążeniam i uczestni­
ków  Kongresu, ponieważ jest 
ona wyrazem  pragn ień ogrom ­
nej większości ludzkości, k tó ­
ra nie chce w o jny , ponie­
waż po lityka  ta zm ierza do 
zachowania pokoju, a w ięc

gc. kto  pragnie pokoju m iędzy
narodam i.

Kongres Narodów  w  W iedniu 
po tw ie rdz ił, ż.e ogrom na w ię k ­
szość ludzkości pragnie zacho­
wania pokoju, pragnie, aby 
k rw a w e j masakrze na K ore i ja k  
na jprędzej b y ł położony kres, 
pragnie, aby ludy  ko lon ia lne u- 
zyskały niezależność.

Z jakże w ie lką  radością i  głę­
boką wdzięcznością p rz y ją ł 
każdy, kom u sprawa poko ju  le

zawsze ze wzruszeniem  w sp o m i-; 
nać będzie doniosłe chw ile , k tó - ; 
re p rzeżyw a ł na ty m  w ie lk im  I 
spotkaniu ludów . Jedność posta­
w y w szystk ich  delegatów \yy ra - 
żojia w  rezo luc jach i  we wspa­
n ia łe j o w ac ji zam yka jącej K o n ­
gres, jedność liid z i różnych po­
g lądów  społecznych, po litycz ­
nych i  re lig ijn ych , różnych ję ­
zyków  i  różnych ko lo ró w  —  za­
m an ifestow ała  jeszcze raz przed 
ca łym  św iatem , że p rzyg n ia ta ją ­
ca większość ludzkości pragn ie

downiczego Polski Ludow ej Bo- 1 k re tn ie  wskazuje, jak  można
łesław a B ie ru ta  p rzy ję li zebra­
n i k ró tk ie  przemówienie w ice­
prezesa Rady M in is trów . (PAP)

Zgromadzenie 
Sprawozdawcze 

z kongresu 
Narodów

(f) Polski K om ite i Obrońców 
Poko ju urządza w piątek, dn ia  2 
stycznia 1953 r. o godz. 17 w  
H a li M iro w s k ie j zgromadzenie 
sprawozdawcze z Kongresu N a­
rodów  w  Obronię Pokoju w 
W iedniu , z udziałem członków 
delegacji polskie.] oraz członków 
delegacji zagranicznych, prze­
byw ających obecnie w  Polsce.

rozładować obecną sytuację.
Wszyscy ludzie  pragnący po­

ko ju  są na pewno tak ja k  i ja  
głęboko wdzięczni towarzyszowi 
S ta lino w i za te Jego słowa, sta­
nowiące nowe natchnienie w  
naszej walce o pokój.

Na Kongresie w  W iedniu de­
legaci w ie lo k ro tn ie  m anifesto­
w a li swoje ‘ gorące poparcie

po lityce

dla p o lity k i m iędzynarodowej i progu Nowego Roku —  każde

ży na sercu, słowa Józefa S ta­
lina , stw ierdzające, że w o jna  poko ju  i zdecydowana je s t o 

do rea lizac ji tego w ie lk iego  ce- ! św ia tow a nie jest n ieun ikn iona , i pokój walczyć, p rzy  czym ludzie
łu, w  im ię  którego narody w y - ; stw ierdza jące konieczność lik w i-  i pragnący po ko ju  w idzą, że po-
delegowały swoich przedstaw i- : da c ji w o jn y  w  K ore i i dające ! U tyka w o jn y  m a swe źród ło w
c ie li do W iednia. | w yraz gotowości prowadzenia j W aszyngtonie.

Naród po lski tym  żw aw ie j i ¡rozm ów  ze S tanam i Z jednoczo-j Kongres op ie ra ł swe przeko- 
raźn ie j zabierze się do pracy w  I n y m i w  celu osłabienia napię- i nanie o zw ycięstw ie  spraw y po- 
r,'"‘," vrn 1QV* cia m iędzynarodowego. i k o ju  nie ty lk o  na w o li w iększo-

Te słowa w ie lk iego  Wodza o- ści m ieszkańców ziem i, ale rów - 
,bozu poko ju , uw yda tn ia jące  w  
sposób n iezw yk le  jasny  i  dob it­
ny pokojowość p o lity k i Z w iąz­
ku  Radzieckiego, są d la  nas 
drogowskazem  i  program em  
dzia łan ia ; są one wyrazem  n a j­
głębszych p ragn ień wszystkich 
lu dz i dobre j w o li na ca łym  
świeeie“ .

Znany działacz k a to lic k i,  po­
seł D o m in ik  H o rodyńsk i s tw ie r­
dza:

„K ażdy , k to  b ra ł udz ia ł w  
Kongresie N arodów  w  W iedn iu

now ym  roku 1953, aby swoim  
w kładem  jeszcze bardzie j umoc­
nić zaporę przeciwko w o jn ie , 
zaporę wznoszoną W ysiłk iem  
m ilio n ó w  ła d z i całego św ia ta “ .

Prof. d r K az im ie rz  K u ra to w - 
ski, członek Prezyd ium  PAN, 
prezes Polskiego Tow. M atem a­
tycznego, d w u k ro tn y  lau rea t N a­
grody Państw ow ej —  ośw iad­
czył:

„D w a  w ie lk ie j w ag i w yda­
rzenia, k tóre w  k ró tk ic h  od­
stępach czasu nastąp iły  po so­
bie, nape łn ia ją  otuchą —  u

nież na poko jow e j 
Z w iązku  Radzieckiego.

O statn io udz ie lony przez Jó ­
zefa S ta lina  w y w ia d  b y ł jesz­
cze jednym  dowodem, że bo­
jo w n ic y  o pokó j n ie  m y lą  się. 
G dy S ta lin  określa  przyczyny 
napięcia m iędzynarodowego, gdy 
w ysuw a jeszcze raz kon kre tne  
propozycje jego rozładow ania  i  
stw ierdza zdecydowaną wolę 
poko ju  ZSRR —  wszyscy obroń­
cy po ko ju  na ca łym  świeeie są 
p rzy  n im “ .

5 hm. - 
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15.536 nowych izb mieszkalnych  
otrzymała W arszawa w  roku 1952

Chorzowskie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego wykonało plan roczny

Odznaczenie ministra spraw zagranicznych NRD 
Georga Dertingera orderem Odrodzenia Polski

(f) B E R L IN  (P A P ). R ada P a ń s tw a  P o ls k ie j R ze czypo spo li- i czną — s tw ie rd z ił w  zakończe- 
te j L u d o w e j od zna czy ła  m in is t ra  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  N ie - ; niu ambasador Izydorczyk —  zo- 
m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j G eorga D e r t in g e ra  ■ ?*a^e ^>.an odznaczony krzyżem  
o rd e re m  O d ro d ze n ia  P o ls k i I I  k la s y  za w y b itn e  z a s łu g i na 

! p o lu  u m o c n ie n ia  i  ro z w o ju  p rz y ja ź n i i  w s p ó łp ra c y  m ię d zy  
1 P o lską  R ze czpo spo litą  L u d o w ą  a N ie m ie c k ą  R e p u b lik ą  D e- 
! m o k ra ty c z n ą .

(f) W dn iu 31 grudnia 1952 r. 
załogi warszawskich zjednoczeń 
budow nictw a miejskiego donio-' 

I sły o pełnej rea lizac ji swych 
i rocznych zadań produkcyjnych, 
j Dzięki w ykonan iu  zadań przez 

budow nictw o m ie jsk ie  ludność 
I sto licy o trzym ała w  ciągu 1952 
■ ęo! '’ i 15.53$ • Ti9v’: f.?b •ri.hn;-/.
; kainyti-h, rj. 'b lisko  o 2 tysł izb 
i w ięcej an iże li w  r. 195L

ku ją c  na tym  po lu  dalszą po­
prawę.

Odznaczenie

(i) v, ¿w .ązi, ! z uioc-iyg.ym
koncernem m u jy k i po lskie j, 
k tó ry  odbędzie się w M oskw ie 
w  Teatrze W ie lk im  Opery i Ba- B udow nictw o mieszkaniowe 
le tu  w  dn iu  3 stycznia 1953 r., i W arszawy cechował w  r. 1952 
na zaproszenie K om ite tu  do i dalszy poważny rozwój.
S praw  S ztuk i przy Radzie M i­
n is tró w  ZSRR w yjecha li dnia 
31 g rudn ia  1952 r. do M oskw y: 
w icem in is te r K u ltu ry  i S ztuk i
— J. W ilczek, p ian istka — 
Czerny-Stefańska, skrzypaczka
— Wanda W iłkom irska oraz 
P aństw ow y Zespół Ludow y P ie­
śn i i  Tańca „Mazowsze“ .

(PAP)

W r. 1952 budownictwem  o- 
s iedlowym  objęto dw ie nowe 
dzieln ice m iasta — Bielany \ 
Sielce. Równocześnie z rozwo­
jem  ilościowym  zwrócono u Wa­

W rocznym bilansie pracy
warszawskich załóg budow la-
nych należy po I  kreś lić osiąg- j
nięcia budow n it zych M,irsza ł- i
kow sk le j Dzieln c v Miesz canio- ,
w e j, dzięki itr o rym  W i
piękniejszych sv ych ztóoż -n u ■ - !
banistycznyeh i a rch itek t
nych — Plac K .ns ty tu c ji. Ten
przykład budów niczych M D M

nia  p ro du kcy jne  w yko n a ły  za- [ t rz y k ro tn i 
łogi kopa lń  Chorzowskiego 
Zjednoczenia Przem ysłu W ę­
glowego.

Pełna rea lizacja  rocznych za­
dań p ro du kcy jnych  przez gór­
n ikó w  kopa lń  chorzow skich 
przyn iosła  gospodarce p jń s tw o -

zdobyw cy 
najlepszej brygady, gó rn iey- 
mlodzieżowc.y z zespołu ściano­
wego L is ieckiego w  kop. „B a r­
bara -  W yzw olen ie“ , na jlepszy 
w  przem yśle w ęg low ym  rębacz 
chodn ikow y — Stefan F la k  z 
kop. „S iem ianow ice1

I u u . i w r ę c z o n e  zosta- 
ty tu łu  I ło m in is tro w i D e rting e row i w

większe n iż  w  roku  poprzednim . 
Znacznie wzrosła rów nież w y ­
dajność załóg chorzowskich. 

Za łog i kopa lń  chorzowskich 
do zanotowania dalsze

B e rlin ie  przez szefa m is ji, am­
basadora Jana Izydorczyka w  
obecności w iceprem iera rządu 
NRD O tto  Nuschkego, przewod­
niczącego Izby K ra jó w  d r Lobe- 
danza, p rzedstaw ic ie li sfer p o li- | 

p rzodu- i tycznych, k u ltu ra ln y c h  i społe- ' 
o Tóz«*G.C7pveh.NFD ora/, przedstaw icie- '

W alla  oraz w y b itn i w ręb ia rze— 1 U dyplom atycznych akredyto- .

kom andorskim  z gw iazdą orde­
ru  Odrodzenia P olski.

W  odpow iedzi na przer ów ie* 
nie ambasadora Jana Izydorczy- 
ka. m in is te r Georg D ertm ger 
podkreślił, że obok um acniania 

czenia orderem  po lskim  m in i-  | B f/y ja ź n i z w ie lk im , socja lis ty- 
stra N iem ieck ie j R e pu b lik i De- ; <*nym  K ra je m  Rad żyw otną dla  
mokrat.ycznej stanow i na jdob it- j narodu niem ieckiego sprawą 
niejszy dowód is tn ien ia  m iędzy I i es  ̂ strzeżenie ja k  źren icy oka 
narodem polskim  i niem ieckim  I S tan icy poko ju  na Odrze i  N y -

ośw iadczył m. in „  że fa k t odzna-

nowych stosunków 
współpracy.

W

przyjazm  i

wąice o u trzym an ie  poko-

K a ro l Korona i A ugustyn Chle- 
b ik  z tejże ko p a ln i i  w ie lu  in ­
nych.zm ob ilizow ał załogi innych bu­

dów, pozwalając, pom imo pc.-w- ' m a ja  do zanotowania
nych występujących przejściowo ! osiągnięcia w  walce o w yż - j dzie j p rzyczyn iły  się do rea liza -

szy poziom współzaw odnictw a. ! - «  - „a . . *  - „ „ a ,o , „ „ ¡ „ . . „ u  
W zrosły szeregi p rzodu jących 
gó rn ików .

trudności,, m. in. w  zaopatrze­
niu  m ateria łow ym , w ykonać bu­
dow n ic tw u  zadania roczne.

W  godzinach rannych  dnia
gę na podniesienie jakości, uzys. I 31 g rudn ia  1952 r. roczne zad

W śród załóg, k tó re  . n a jb a r-

| c j i  zadań p ro du kcy jnych  Z je d - ; 
1 noczenia Chorzowskiego w  ro - j

anych w  B erlin ie .

na P iękne p rz y k ła d y  coraz w yż - j „B a rb a ra  - W yzw 
a - i szych osiągnięć da ją  rn. in . j m ianow ice“  i  „M i

W uroczystości w z ię li rów nież 
udzia ł prezes T ow arzystw a Ł ą ­
czności K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
profesor A lt  i sekretarz general­
ny  T ow arzystw a —  W ioch.

D ekoru jąc m in is tra  D ertinge-
ku  ub. należą załogi kopa lń : j ra, szef M is ji D yp lom atycznej j ni i  współpracy m iędzy Polską

Zwolenie“ , „S ie - j Polskie j Rzeczypospolitej Ludo- I Rzeczpospolitą Ludow ą a N ie -
.M icha ł“ . (PAP) l w e j, ambasador Jan Izydorczyk i rniecką R epubliką D em okraty-

N iem iec zachodnich, w  walce o 
pokojowe, dem okratyczne i zje­
dnoczone N iem cy — m ó w ił da­
le j ambasador Izydorczyk — na­
sze i wasze in teresy są iden ty ­
czne.

Za w yb itne  zasługi na polu 
um ocnienia i rozw o ju  przy jaź-

sie i je j obrona ze ■wszystkich 
! sił.
i Obrona te j gran icy poko ju  —  
■ ośw iadczył m in is te r D ertinge r
j *  jC>.w *.ł e ł C / V 1 r ¿ . i  ^ -x Y U Z . ltJ
i is to tnym  zadaniem narodu nie- 
i ubeckiego.

„ I M in is te r D e rting e r
r_ ! •>/

N ie  chcą d łu ż e j 
s ł u ż y ć

w y w i a d o w i  U 8 A

N a  p r o g u  N o w e g o  R o k u
Polska Ludow a z dumą i  w ia rą  w ita  na­

dejście Nowego  R oku — ro ku  1953.
G d y  o g lą d a m y  się na szlak p rz e b y ty  w  c ią - 

(t) Do w ładz granicznych zglo- i Sb m in io n e g o  ro k u  1952, s tw ie rd z a m y , że b y ł 
s ili się obywatele polscy —
Wanda Weber i Jar, Homa. pro-

um iłow ane j O jczyzny.
Jak Polska długa i szeroka, z niesłabnącą 

siłą  toczyła się w m in ionym  roku  g igan tycz­
na i zw ycięska b itw a  o uprzem ysłow ien ie  
k ra ju , o zrea lizow an ie  zadań trzeciego ro k u j 
w ie lk ie g o  P lanu  Sześcioletniego — p lanu

sząc o praw o powrotu do .ra­
ju. Jak sic okazało, do ostat- 
niego czasu Jan Homa, pseud 
Ojciec Jan“  i Wanda Weber, 

pseud. ..Żula“ , by li czynni w f i-  
nansowa.nym i k ie row anym  
przez w yw iad  am erykański g- 
m ig ranek im ośrodku w yw iad ow ­
czym w  Monachium, w ystępu­
jącym  pod nazwy „W ydz ia ł 
K ra jo w y  Rad.v Pol tyczne j“ . Na 
czele tego ośrodka szpiegow­
skiego «tut przedstaw iciel tzw. 
„S tronn ic tw a  Narodowego“  — 
Furka W ładysław . pseud. 
„P io tr “ .

N ;c chcąc dłużej brać udzia­
łu w zbrodniczej robocie 'w y ­
m ęczone j przeciwko Polsce, w y ­
żej w ym ien ien i uciekli z N le­
nt'ec zacb. i zgłosili się do w ładz 
polskich z prośbą o  zezwolenie 
mi pow ró t do kra ju .

W ym ien ię«! przekazali w ła ­
dzom bezpieczeństwa publiczne­
go o b fity  m ateria!, dem askują­
cy zarówno metody działania 
w yw iadu  amerykańskiego, jak 
też tzw. ..Rady P o lityczne j“ , 
będącej na usługach tego w y­
w iadu. (PAP).

v ¡«Inoslki 
pełnomorskie 

zo slocziii polskich
(f) W Stoczni G dańskie j, ¡ flo ­

ra w 1952 r. uzyskała 5 -k ro tny  
wzrost p rodukc ji s ta tków  w po­
rów nan iu  z 1951 r , załoga do­
konała 31 grudnia 1952 r. w o­
dowania t.rawlena rybackiego 
oraz oddała do eksploatacji no­
wą jednostkę Pełnomorską, 

Gorące pozdrowienia, z oka­
z ji togo sukcesu j życzenia zło­
żył załóż -e Stoczni G dańskie j 
sekre tarz K W  bZPR w G dań­
sku - -  Korczyński. »1

W Stoczni im. Kom uny P a ­
rysk ie j w Gdyni rów nież ,31 
g rudn ia  1952 r. oddano do eks­
p loa tac ji 2 doskonale wyposa­
żone sta tk i.

Załoga Stoczni Północnej w o­
dowała w  ostatnim  dn iu  1952 
r. now y wspaniale zbudowany 
tra w le r rybacki, (PAP)

to  okres pom yślnych w»lk o pokó j i bezpie­
czeństwo narodów , o dalszy ro z k w it naszej

w iosnę, gdy w  to ku  ogó lnonarodow ej d ysku ­
s ji masy gorąco zaaprobow ały p ro je k t K o n ­
s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolite j Ludow e j, 
ja ko  w ie lk ą  K a rtę  zdobyczy ludu  pracu jące­
go, w o lności i  n iepodleg łości O jczyzny, i na 
jesieni, gdy w  dn iu  w yb o ró w  do S ejm u m a­
sy narodu z n ie b yw a łą  jednom yślnością 
odda ły  ja k  jeden mąż --we głosy na lis ty  ka n ­
dyd a tó w  F ro n tu  Naród ; ,vego.

O żyw iony n iezłom ną w o lą  zw ycięstw a, na­
ród nasz z zapałem  w a lc z y ł o zrea lizow an ie  
zadań P lanu  Sześcioletniego, zdając sobie

zbudow ania podstaw 'socja lizm u. B y ł to rok  ! Sprawę, że o fia rn y m  w y s iłk ie m  ku  chwale 
ogrom nych postępów w rozw o ju  p ro d u k c ji j O jczyzny pomnaża zarazem w k ła d  P o lsk i 
socja lis tyczne j i  w je j doskonaleniu na bazie i Ludow e j do w ie lk ie g o  dzie ła  ogó lno ludzk ie -
coraz wyższej techn ik i, rok u ruchom ien ia  
now ych w ie lk ic h  budow li socja lizm u, rok  
w a lk i o podniesienie p ro d u kc ji ro ln e j, rok  
um ocnien ia  się i rozw oju spółdzielczości p ro ­
d u kcy jn e j. W raz z now ym i fa b ryka m i, ko ­
p a ln ia m i i  hu tam i w yrasta ły  nowe osiedla 
i dom y m ieszkalne, nowe szkoły, szpita le, 
św ie tlice . N aród nasz dum ny, jes t z w ie lk ich  
dokonań m inionego roku , ja k  W ierzb ica, D y ­
chów , Wesoła I I ,  Z iem ow it, w a lcow n ia -zgn ia - 
tacz h u ty  „B o b re k “ , M D M , Nowe B a łu ty , d a l­
sza budowa ob iektów  przem ysłow ych i m ia ­
sta Nowa H uta.

B y ł to  rok tw arde j i w ytężonej p racy ca­
łego narodu o dalsze umocnienie n iepod leg­
łości i  suwerenności O jczyzny, o w zniesienie 
w ieczno trw a łego  gmachu szczęścia i dobro ­
b y tu  całego społeczeństwa — Polski soc ja li­
stycznej. Zapewne, n ie by ł to ro k  ła tw ych  ( k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, budu jących  so- 
sukeeśów. Czyż może jednak być ła tw a  d ro - | c ja lizm .
ga, k tó rą  idziemy? Czyż może być ła tw e  za-J N a jw ię kszym i w ydarzen iam i m in ionego 
danie, k tó rego podjęło się nasze pokolenie, • roku  b y ły : ukazanie  się now ej gen ia lne j p ra- 
a któ rego  nie mogło się podjąć żadne z po- i cy towarzysza S ta lina  „E konom iczne prob le - 
przedn ich  pokoleń Polaków, a m ianow ic ie , | m y soc ja lizm u w  ZSR R “ i h is to ryczny  X IX  
żeby w  n iezm iern ie k ró tk im  okresie z i ik w i-  : Z jazd K o m u n is ty c z n e j P a rt ii Z w iązku  Ra­

dzieckiego, w ie lk ie j p a r t i i  Len ina  — S ta lina , 
p rzodow n iczk i św ia tow ego ruchu robotn icze­
go i rew o lucy jnego , p ie rw sze j „b ryg a d y  
sz tu rm ow e j“  ludzkości. X IX  Z jazd KPZR , 
k tó ry  podsum ow ał epokowe zw ycięstw a na­
rodu radzieckiego i n a k re ś lił zgodnie z ge­
n ia lną  nauką tow arzysza S ta lina  dalszą d ro - 

przez jg ę  rozw o ju  ZSRR ku  kom un izm ow i, s ta ł się 
| g łębok im  przeżyciem  dla mas p racu jących

go —  do dzie ła w a lk i o pokó j i wolność na­
rodów.

W  m in io n ym  ro ku  Polska Ludow a k o n ty ­
nuow ała  w a lkę  o pokó j w  jednym  szeregu ze 
w szys tk im i k ra ja m i obozu socjalistycznego, 
k tó re m u  przew odzi w ie lk i naród radziecki 
i k tó rego wodzem i ’chorążym  jest. Józef 
S ta lin .

Rok m in io n y  b y ł rok iem  now ych  zw y ­
cięstw  całego obozu poko ju , dem o kra c ji i So­
c ja lizm u  o dobro i szczęśliwą przyszłość na­
rodów. B y ł to rok now ych, w span ia łych  
sukcesów na w szystk ich  bez w y ją tk u  odc in ­
kach budow n ic tw a  kom un izm u  w  Z w iązku  
R adzieckim  i oddania do u ży tku  p ie rw sze j 
z w ie lk ic h  b u d o w li kom un izm u  — kana łu  
W ołga-D on im . Len ina , rok  dalszego ro z k w i­
tu  gospodarczego i k u ltu ra ln e g o  w szystk ich

prącem u do zaborczych, k rw a w y c h  w o jen , 
do deptan ia  w olności człow ieka i  suw erenno­
ści narodów , pogłębia jącem u n ieustann ie  nę­
dzę, n iedolę  i  c ie rp ien ia  k lasy  robotn icze j 
i w szystk ich  lu d z i p racy —  tem u system ow i 
socja lizm  p rzec iw staw ia  ideę w o lności i  po­
ko ju , ideę społeczeństwa napraw dę lu d zk ie ­
go, rządzonego na jb a rd z ie j h u m a n ita rn ym  
p raw em  zaspokajania n ieustann ie  rosnących 
potrzeb lu d n o śc i;, rozw ija jącego  w  im ię  po­
trzeb  cz łow ieka społeczne s iły  w y tw órcze , 
k u ltu rę  i d o b roby t mas pracu jących.

zapew nił,
że pokojowe dem okratyczne si- 

: ły  w  Niemczech nie będą szczę- 
! dz iły  trudu , aby na przekór 
wsze lk im  zakusom strzec i  b ro - 

j nić gran icy pokoju i  p rzy jaźn i 
; na Odrze i Nysie, by umacniać 
\ nadal pokojowe i przyjazne sto- 
j sunk i m iędzy P olską Rzeczpo- 
j spolitą Ludow ą a N iem iecką Re- 
| pu b liką  Dem okratyczną i  p rzy- 
j czynić się do zapewnienia trw a - 
| łego pokoju w  Europie.

i N iezłom na przy jaźń z naro- 
; dem po lsk im  —  s tw ie rd z ił w  

us tannego  w z ro s tu  d o b ro b y tu  ca łego spo le - i zakończeniu m in is te r D ertinger
I — jesl żywotną sprawą dla  ca-czeńs tw a

P ra g n ie m y  p o k o ju  i  w ła ś n ie  d la te g o  n a ró d  ; 
nasz i  w  n o w y m  ro k u  1953, n ie  będz ie  szczę- , n iem iecka stała się jeszcze m o- 
d z i ł  s ił,  żeby z a p e w n ić  c a łk o w ite  p o w o dze - | cnieisza. oby wspólna w a lka  o 
n ie  naszych  p la n ó w  ekono m iczne go  i  k u l tu -  bezpieczeństwo w  Europie roz- 
ra ln e g o  ro z w o ju  k ra ju ,  u m o c n ie n ia  naszej j w inę ła  się jeszcze bardzie j.
n ie p o d le g ło ś c i i  ob ro n n o śc i, zabezp ieczen ia  | --------------
g ra n ic  naszej O jc z y z n y  p rze d  z a b o rczym i za- I j  , . (1 ,
k u s a m i n a jg o rs z y c h  w ro g ó w  n a ro d u  p o ls k ie - ;  ^  p O U J lU  W  1 OISCP 
go —  im p e r ia lis tó w  a m e ry k a ń s k ic h  i  ic h  deleijalÓW ZagranicZIUCll 
n e o h it le ro w s k ic h  s o ju s z n ik ó w . P ra g n ie m y  i1 na hoiHjres ftarodow

dować odwieczne zacofanie ekonomiczne 
i k u ltu ra ln e  naszego k ra ju ?  T y lk o  nasze po­
ko len ie  m ogło ićkroczyć na tę drogę — n ie ­
ła tw ą , lecz nieodzowną dla szczęśliwej p rze ­
szłości narodu, gdyż nam  ty lk o  dane było  
urzeczyw is tn ić  m arzenie pokoleń b o jo w n i­
ków  o Polsce naprawdę i po wsze czasy w o l­
nej i n iezaw isłej, o Polsce rządzonej 
iud i  d la  ludu.

M in io n y  rok prze jdz ie  do naszej h is to r i i ; •••ałego św iata . Z jazd, pokazał naocznie całemu 
ja ko  rok , w  k tó rym  naród nasz z n iezw yk ła  I św ia tu  n ie zw yk le  p lastyczny obraz obecnej 
jednom yślnością i świadomością zaaprobo- i sy tu a c ji m iędzynarodow ej, dem onstru jące j 
w a ł naszą drogę ja ko  jedyn ie  słuszna, je d y - j każdem u bez w y ją tk u  cz łow iekow i pracy 
n ie  pew ną dłogę do um ocnienia n iezaw is ło - I bezwzględną wyższość i  przewagę socja lizm u 
ści O jczyzny i do szczęśliwego ju tra  naszego i Rad kap ita lizm em .
narodu. M ie liśm y w  tym  roku d w ia  o lb rz y - j System ow i kap ita lis tyczne j n ie w o li i u c i- 
rme m anifestacje jedności i  g łębokiego sku, rządzonem u n ie lu d zk im , bes tia lsk im  
uśw iadom ienia najszerszych rzesz narodu; na i p raw em  pogoni za m a ksym a ln ym i zyskam i,

R ok m in io n y  p rz y n ió s ł n o w e  n ie z b ite  do- ; p o k o ju  i  d la te g o  n a ró d  p o ls k i będz ie  b e z li-  
w o d y  w yższośc i s o c ja liz m u  nad  k a p ita l iz -  j tośn ie  m ia ż d ż y ć  i  tę p ić  n a sy ła ne  przez im p e - J (f) Dn ia 31 , ru d n ; ,  r,0w »óci- 
m em , d o w ió d ł,  że s ie jący  z g n iliz n ę  i śm ie rć  j r ia l is tó w  a g e n tu ry  w s z e lk ie j m aści. h a  do W arszaw y z podróży pó
system  im p e r ia lis ty c z n y  m im o  g o rą c z k i z b ro - J W  n o w y m  ro k u , 1953, czeka nas w ie lk a  \ Polsce 34-osobo\va grupa ucze- 
je h io w e j,  d repce  na m ie js c u  i co fa  się, po d - | i b y n a jm n ie j n ie ła tw a  p ra ca  nad  z re a liz o w a - j s tn ikó w  Kongresu N arodów  w  
czas g d y  Z w ią z e k  R a d z ie c k i i k ra je  d e m o k ra - | n ie m  o g ro m n y c h  zadań c z w a rte g o  ro k u  Sze- : O bron ie P oko ju  z A f r y k i P ń i-  
c j i  lu d o w e j d z ię k i pom ocy w z a je m n e j i po - , ś c io la tk i w e  w s z y s tk ic h  dz ie d z in a ch  b u d ó w -1  A r?t!Pt y j1-v.- SoUwn. C h i-
m ocy w ie lk ie g o  n a ro d u  ra d z ie ck ie g o  posu- : n ic tw a  so c ja lis tyczn eg o . P rz o d u ją c a  n a ró d  o- j £  u ru c w a iu  i  W e n c z u e i? ^ "  
w a ją  się n ie p rz e rw a n ie  i szybko  na p rzó d  j w i k lasa  ro b o tn ic z a  g o to w a  je s t z w ię k s z y m  8
w  ro z w o ju  sw e j e k o n o m ik i i  k u l tu r y .  R ok  jeszcze zapa łem  o f ia rn ie  p ra co w a ć  nad u rz e -1
te n  b y ł ro k ie m  rosnące j p rz e w a g i s ił obozu j e z y w is tn ie n ie m  w ie lk ic h  h is to ry c z n y c h  c e - ! Baw iąca w  P o łs rr na zapro ■

ló w , k tó re  p rz y ś w ie c a ją  na m  w  toczące j s ię  ! ¡'zonie Zarządu G łów nego1Z M P  
w a lce  o p o k ó j i  s o c ja liz m . j 13-osobowa grupa m łodych de-

Z ac ie śn iać  będz iem y so jusz ro b o tn ic z o - i N ®rodó>y
c h ło p s k i i s p ó jn ię  m ię d z y  m „ s . c m  ,  ^  ¿ S T S
podnos ić  re g u lu ją c y  w p ły w  p a ń s tw a  iu d o - J 10-dniow ym  pobycie w  S zk la r- 
w'ego na ro ln ic tw ’0 , ro z w ija ć  spó łdz ie lczość i sk ie j Porębie p rzyb y ła  31 g n id -  
p ro d u k c y jn ą , w a lc z y ć  o p rze zw yc ię że n ie  | n ia  *952 r . do W arszawy. (PAP)
tru d n o ś c i i  zak łóceń  p o w s ta ły c h  w s k u te k  i ______
n a d m ie rn e g o  p o zos taw an ia  p ro d u k c ji ro ln e j i
w  ty le  za szyb ko  ro z w ija ją c ą  się p ro d u k c ją  j \ 0 R ’C I łO I I łh ia c le  
p rz e m y s ło w ą . B ę d z ie m y  nada ! p ro w a d z ić  w y -  ! *
t rw a łą  i  n ie u g ię tą  w a lk ę  p rz e c iw  rosnącem u j R) Prezes Rady M in is tró w  
o p o ro w i e le m e n tó w  k a p ita lis ty c z n y c h , u k ró -  j m ianow a ł tow . S tan is ław a T o l- 
cać s ku te czn ie  w s z e lk ie  p ró b y  ż e ro w a n ia  k u -  i ' v >ńskiego. dotychczasowego d y - 
ła k ó w  i  s p e k u la n tó w  na k la s ie  ro b o tn ic z e j. ' ’ ek to ra  generalnego zes;p>łj I I  

i rozszerza się n ie u s ta n n ie . ¡h a m o w a ć  ic h  e k s p lo a ta to rs k ie  i  p a s k a rs k ie  i w  U rz?dz!e .Rady M in is trów , 
y  b y ł ro k ie m  o lb rz y m ic h  pos te - zapędy z a ró w n o  w  m ieśc ie , ja k  i na  w s i. ^ in ™ ra, ~ .  S7efa u '

W  im ię  tego um acm ac b ę dz iem y nasze j 
p a ń s tw o  lu d o w e , zac ieśn iać w ię ź  jego  o rg a - j 
n ó w  z m asam i, zw a lczać  lic z n e  jeszcze b ra -  j 
k i  i n ie d o c ią g n ię c ia , b e z lito ś n ie  usu w a ć b iu -  ! 
ro k ra ty c z n e  na roś le , n ie u s ta n n ie  u s p ra w n ia ć  j 
p ra cę  naszego a p a ra tu  pa ńs tw o w eg o .

W k ra c z a ją c  w  N o w y  R ok, n a ró d  p o ls k i i 
z u fn o śc ią  i w ia rą  p a trz y  w  p rzysz łość, go- 
to \k y  z jeszcze w ię k s z y m  zapa łem  i e n e rg ią  ! 
w a lc z y ć  w  szeregach, F ro n tu  N a ro d o w e g o  pod [ 
w y p ró b o w a n y m  b o jo w y m  k ie ro w n ic tw e m  I 
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn icze j, pod !

N a ró d  p o ls k i i  w  przyszłością zde eyd ow a - | p rze w o dem  u m iło w a n e g o  w odza  n a ro d u , to -  j
w a rzysza  B o le s ła w a  B ie ru ta  —  o c a łk o w ite  i 
z w y c ię s tw o  s p ra w y  p o k o ju  i  s o c ja lizm u .

W kraczam y w  N ow y Rok z n iez łom nym  | 
p rzekonaniem , że będzie to rok  now ych zw y- I 
c ięstw  w ie lk ie j tr iu m fu ją c e j ide i M a rksa - j 
E nge lsa -Len ina -S ta lina  na ca łym  świeeie.

s o c ja liz m u  nad  obozem  im p e r ia liz m u  i  w o jn y .
Od dw ó ch  i  p ó ł la t  im p e r ia liś c i a m e r j’ - 

kańscy  i  ic h  s a te lic i p ro w a d z ą  ha n iebn ą , 
zb ro d n iczą  w o jn ę  zaborczą  w  K o re i.  A le  m i­
m o n a jw ię k s z e g o  p rz e le w u  k r w i  i n a jp o tw o r ­
n ie js z y c h  z b ro d n i w o je n n y c h , a g re so rzy  n ie  
są w  s ta n ie  z łam ać o p o ru  b o h a te rs k ie g o  n a ­
ro d u  k o re a ń sk ie g o  i  sp ieszących m u  z b ra t ­
n ią  pom ocą o d d z ia łó w  c h iń s k ic h  o c h o tn ik ó w , 
w a lczą cych  w  o b ro n ie  n ie p o d le g ło ś c i n a ro d u  
ko re a ń sk ie g o . Im p e r ia liś c i a n g ie lscy  i  f r a n ­
cuscy n ie  są w  s ta n ie  z d ła w ić  ru c h u  w y z w o ­
leńczego n a ro d ó w  V ie tn a m u , M a la jó w  i  in . 
k ra jó w  k o lo n ia ln y c h . F ro n t  w a lk i p rz e c iw  
im p e r ia liz m o w i w e  w s z y s tk ic h  z a ką tka ch  
k u l i  z ie m s k ie j rozszerza się n ie u s ta n n ie .

R ok m in io n y  
p ó w  o g ó ln o d e m o kra tyczn e g o , o g ó ln o lu d z k ie ­
go ru c h u  z w o le n n ik ó w  i  o b ro ń c ó w  p o k o ju , 
k tó r y  o g a rn ia  c a ły  ś w ia t  i  s k u p ia  pod sztan­
d a re m  w a lk i o p o k ó j s e tk i m il io n ó w  lu d z i. 
O d b y ty  w  k o ń cu  ub ie g łe g o  ro k u  K o n ­
gres N a ro d ó w  w  o b ro n ie  p o k o ju  s ta ł się 
n a jw ię k s z ą  m a n ife s ta c ją  n ie z ło m n e j w o li 
w s z y s tk ic h  p o k ó j m iłu ją c y c h  n a ro d ó w  u ję c ia  
sp ra  wy p o k o ju  w e  w ła s n e  ręce i  b ro n ie n ia  
je j do końca.

N a ró d  nasz k ro c z y  w  c zo ło w ych  szeregach 
o lb rz y m ie j ś w ia to w e j a r m i i  o b ro ń c ó w  p o k o ­
ju .
n* je s t b ro n ić  s p ra w y  p o k o ju , a lb o w ie m  n a j­
pe w n ie jszą  d ro gę  do z w y c ię s tw a  naszych  n a j­
go rę tszych  p ra g n ie ń  i  c e ló w  n a ro d o w y c h  w i ­
d z im y  w  p o k o jo w e j p ra c y  nad ro z w o je m  n a ­
szej g o s p o d a rk i n a ro d o w e j i  naszej k u l tu r y ,  
w  tw o rz e n iu  t r w a ły c h  fu n d a m e n tó w  d la  n ie -

n ? ! S W N i m  F R Z E:
Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : B i-  

(ans ro k u , k tó r y  m in ą ł... 
A I.E K S A N B F R  W O L S K I: B u ­

d o w n ic z o w ie  m ia s t i  o s ie d li 
sposob ią  się do n o w y c h  za­
dań

M IK O Ł A J  W IR T A : W ie lk ie  
s p ra w y , w ie lk ie  p la n y  

J A R O S Ł A W  IW A S Z K IE W IC Z : 
U z ia lacze  k u l t u r y  w  r u ­
ch u  o b ro n y  p o k o ju  

IG N A C Y  G O L IK :  S ta ry  ro k  
n o w e j W a rsza w y

K A R O L  K U R Y a .U K : R uch  w y ­
d a w n ic z y  na n o w e j d rodze 

L E S Z E K  G O L IN S K I : R ok w ie l ­
k ic h  o s ią g n ię ć  o ś w ia to w y c h  

J. A  S Z C Z E P A Ń S K I: K a r tk i  
z K r a ju  Rad

!



Z FG H
t r y b u n a  ł u p u Nr 1

^  alki w Korei
ff) P E K IN  (PAP), w kom un i­

kac ie  ogłoszonym w  Phenjanie 
dow ództw o naczelne Koreań­
sk ie j A rm ii Ludow e j donosi, że 
w  d n iu  31 g rudn ia  jednostk i 
K oreańsk ie j A rm ii Ludow e j i 
oddz ia ły  ch ińsk ich  ochotn ików  
ludow ych p ro w a dz iły  na wszy­
s tk ich  fron tach  w a lk i a r ty le ­
ry js k ie  z w o jskam i in te rw e n tów  
am erykańsko - angie lsk ich i i 
w o jskam i lisynm anow sk im i. Na i N ie s m ie ja n o w a  p t. „N a u k a  ra d z ie cka  w  1953 ro k u
fro n ta ch  nie nastąp iły  żadne i , - TV- ...X IX  Zjazd K P Z R  — pisze N ie-

Wspaniałe perspektywy nauki 
radzieckie j w 1953 ro ku

Artykuł prezesa Akademii \auk  ZSRR A. Aiesmiejanowa w dzienniku „izwicslls^
t ju  nauk  h iananistycanych. G łów -

szczególne zmiany.
O ddzia ły  a r ty le r ii p rze c iw lo t­

n icze j . a rm ii ludow e j zestrze liły  
31 g rudn ia  ub. r. 4 i  uszkodziły 
3 sam oloty n ieprzy jac ie lsk ie .

( f)  M O S K W A  (P A P ). D z ie n n ik  „ Iz w ie s t ia "  z 31. X I I .  za 
m ie ś c ił a r t y k u ł  prezesa A k a d e m ii N a u k  Z S R R  A le k s a n d ra  ny  k ie runek  badań w  te j dzie-

i dż in ie  —  podkreśla N iesm ie ja- 
. . | now  —  jest wyznaczony przez

technicznych oraz nowych sy- ■ czołowe zadanie naszej epoki — 
s.em ow zraszających i  naw-ad- j przez stopniowe przejście spo-sm ie janow  —  postaw ił nauce ra ­

dz ieck ie j w ie lk i cel — zająć 
pierwsze m iejsce w  nauce św ia­
tow ej. U chw a ły  Z jazdu wyzna­
czają w łaśnie główne zadania 
uczonych radzieckich na rokTry • « I . • i l Ä . w u j v i i LäUz«lcUAU.iI Hä ÎOrv

łla n ie b n e  machinacje 1953 — trzeci ro k  p ią te j s ta ii- 
k iero w n ic tw a  SPD  ! new skie j p ięc io la tk i. Uczeni ra -

Trizo n ii

Ludzie radzieccy przes/łają narodowi polskiemu 
gorące pozdrowieni! i serdeczne życzenia 

z okazji IBowego Boku
^ y p o w ie d ii przedstawicieli ipołeczeńslwa ZSRR o w rtien iach

z pobita w Pol§«*e(f) M O S K W A  (PAP). Zastęp­
ca przewodniczącego K om ite tu  
W spółpracy z w ie lk im i budo­
w lam i kom unizm u przy A kade

, ---------  , to r NK m vdaS udzi^TilP i spo łeczeńs tw a  ra d z ie ck ie g o , k tó rz y  o d w ie tz ili P o lską  Rzecz
la jącycn. Zapro jektow ano zor- ; teczeństwa radzieckiego od so- j korespondentow i TASS na te- i PosPo l i t ^ L u d o w ą . L u d z ie  ra d z ie ccy  przesy ła ją  gorące 

garażowanie now ych s tac ji do- i c ja lizm u  do kom unizm u oraz j m at osiągnięć w  rea lizac ji sta- p o z d ro w ie n ia  no w o ro czn e  p o ls k im  m ason p ra c u ją c y m .

(f) M O S K W A  (PAP). W p rze d d z ie ń  N oyego R oku  kores- sów w rc®woju gospodarki na» 
p e nd en t TASS p rz e p ro w a d z ił ro z m o w y  z p rz e d s ta w ic ie la m i rodowej i ku ltu ry  kra ju, w  w a k
S n n i A c 7 < j ń « t T i r Q  v a i ! ' / i A c l r i o n f n  Ł- 4 A , - , - .  J  . . - i  o r - i  14 f )  n r y k o i  ń a  n a )na całym  swiecîe“ .

sw iadczalnych \v szeregu- p u n k - ; kszta łtow an ie  korrjunistycznego i linow skiego program u budow - 
Î ™  ^ ai u d la  prowadzema sta- ; św iatopoglądu narodu radziec- ! n ic tw a hydrotechnicznego oraz
łych badań naukowych. Szero- 

' ko  rozw iną się badania w  celu

W
dzieccy 'będą p racow ali nad roz- 

| w iązaniem  szeregu n iezw yk le
(f) B E R L IN  (PAP). Jak poda- ' U?agad? ień. wszys,Ł'

je  agencja A D N , p rzyw o d cT so - : Klch B ę d z in a c h  w iedzy w  celu
c ja ldem okra tów  zachodnio-n ie-
m ieckich  O llenhauer na p o u f­
ne j naradzie zarządu p a r t i i zło­
ż y ł sprawozdanie o w yn ikach  
ta jn ych  rozmów, ja k ie  przepro­
w a dz ił osta tn io z Adenauerem  
oraz z pe łn iącym  obow iązki w y ­
sokiego kom isarza am e rykań ­
skiego Reberem.

Uczestn icy narady zw ró c ili 
O ilenhauerow i uwagę na rosną­
ce wśród cz łonków  p a r ti i n ie ­
zadowolenie z ta jn ych  kon ­
szachtów SPD z pa rtią  rządzą­
cą. N iezadowolenie to wzrosło, 
k ie d y  podczas debaty w  B unde­
stagu u jaw n iono , że O llenhauer 
b y ł dobrze po in fo rm ow any o

pomyślnego zbudowania mate­
ria lno -techn iczne j bazy kom u­
nizmu.

a hydrotechnicznego 
przeobrażenia przyrody.

W roku  1952 —  s tw ie rdz i!

się pomoc, ja k ie j uczeni udzie­
la ją  w ie lk im  budow lom . B ryga ­
dy A kad em ii N auk ZSRR czyn­
ne w  re jon ie  W ołg i, D niepru, 
Donu. A m u -D a rii rozw iną pracę 
na jeszcze szerszą skalę. W aż­
ne zadania oczekują geologów, 
hydrologów , hyd ro techn ików  w  
zw iązku z kom pleksowym  w y -

kiego.
dalszego rozw ok i hu tn ic tw a  ! dzi.edzin ie naUlk ,b lologicz-1 w roku 1952 — s tw ie rd z ił
przem ysłu naftowego w a to w e '’ Y UWagl W * ™ * ?  S!? pro f. Kow da -  o lbrzym iegop iz tn iy s u i na itow ego, węglowe- ; opracowaniu ważnych zagadnień i _______ ___
go oraz budow y maszyn — czo- j teoretycznych, uogólniających 
low ych  gałęzi przemysłu. j badania eksperym enta łne szere-

Ekspedycje geologiczne będą > gu in s ty tu tó w . W śród nich znaj- 
¡prowadzily poszukiwania no- j du je  się zagadnienie praw  roz­

w o ju  n iekom órkow ych  i  kom ór­
kow ych fo rm  substanc ji żyw e j, 
problem  dziedziczności i je j 
zmienności, stud ia  nad b ia łk iem  

przem ianą m a te rii, problem

Znany gó rn ik  doniecki, Boha­
ter Pracy Socja listycznej Iw an

ce o pokó;

Laureat Nagrody Staline",w* 
skiej. arch itekt G r ig o r ij Zaeha- 

naszej pamięci. W idzie- i TOW PoàkteMa, że o d w ie d z iwnie w 
liśrny ja k  naród polski, budu-

B rid ko  ośw iadczył: „D o tych - j jąc nowe życie, tw o rzy  dosłow-

*vych pokładów  węgla, nowych 
źródeł rop y  na ftow ej^ nowych

W  r. 1953 znacznie zw iększy i złóż różnych rud. P rzew idu je
się nowe prace badawcze w  
dziedzin ie te o rii budowy ma­
szyn i  zasad naukowych auto­
m atyzac ji p ro du kc ji.

O dpow iedzia lne zadania stoją 
przed fizyką , m atem atyką i che­
mią.

Specja liści z dziedziny f iz y k i 
ją d ra  atomowego, ra d io fiz y k i i

korzystan iem  zasobów energe- j e le k tro n ik i, z dziedziny op tyk i

regeneracji tkan ek  i organów  o- 
raz w ie le  innych.

W  ząkończeniu a rty k u łu  N ie- 
sm ie janow  stw ierdza, że przo­
dująca nauka radziecka sw ym i 
odkryc iam i i  badaniam i pomaga 
narodow i g łęb ie j poznać i ra ­
c jo n a ln ie j w ykorzystać niewy-

rozm achu na b ra ły  prace nauko­
wo-badawcze, k tó rych  tem aty­
ka była  poświęcona budow nic­
tw u hydrotechnicznem u oraz 
zagadnieniom zagospodarowania 
nowych obszarów.

We wszystkich zagadnieniach 
nauki i tech n ik i, w ysun ię tych 
przez w ie lk ie  budow le kom uniz­
m u, uczeni radzieccy dokonali 
o lbrzym iego k roku  naprzód.

Akadem ia N auk ZSRR pom o­
gła m, in. w  skonstruow aniu  
nowych maszyn, dostosowanych 
do pracy w  pustyn i, do zakłada­
n ia  pasów leśnych.

W  ciągu .jednego ty lk o  1952 r.

j czas zachowały się w m ej pa- 
j m ięci m iłe  wspom nien ia ze 
i spotkań z przedstaw icie lam i 
; mas pracujących deimokratycz- 
I nej Polski. W hucie „Kościusz- 
! ko“  w K atow icach, w  fab ry - 
( kach w łókienn iczych, w Lodzi, 
j w  kopa ln i im. Thoreza wszę- 
j dzie w idzia łem , ja k  ludzie w y- 
! zwoleni spod ja rzm a faszystow- 
j skiego budują nowe szczęśliwe 
| życie. W idziałem  przepiękne 
m ieszkania w  nowych domach, 
k tóre państwo zbudowało dla 
górn ików . W idzia łem , ja k  od­
budow uje się i  rozbudow u je  się 
W arszawa. Cieszymy się z o- 
siągnięć po lskich towarzyszy, 
budujących pom yśln ie socja­
lizm . Pragnę z całego serca pu­

nie cuda. Ogólny podziw wy­
wołała w nas ofiarna praca 
nad odbudową barbarzyńsko 
zniszczonej przez faszystów 
W arszawy. Zazna jom iliśm y się

szy w  sierpniu 1952 roku Pol­
skę był zdumiony ogrom nym  
rozmachem prac budow lanych 
w  całym kra ju . „W  1945 ro k u  —  
m ów ił Zacharów — W arszawa 
nie istniała. Obecnie jest ona 
pięknym  miastem. Zazna jom i-

twórczością a rtys tó w -te a tró w  j Ie” } S!ę z 20-lefcnim planem od-
pols-kich i w idzieliśmy, ja k  wa 
ezą oni o utrv,'alenie poko ju  na 
całym  święcie, w idz ie liśm y, ja k  
rozkw ita  kultura dem okratycz­
nej Polski.

Wspominając dziś o spotka­
niach z polskimi p rzy jac ió łm i 
przesyłam im serdeczne -pozdro­
w ien ia, życzę szczęścia w  na d ­
chodzącym roku i nowych suk­
cesów w budowie dem okratycz­
nej Polski“.

Starszy maszynista węzła 
motskiawskiego, deputowany do

* * *  b a - i czerpane bogactwa na tu ra lne  | przeszło 80 prac n a u k o w y c h  i z ło w ić  gó rn ików  oraz wszyst- j Rady Najwyższej ZSRR W ilk-

. , . . .. i : wym arzonego celu n a n x lu  | m i budow lam i kom unizm u za-
kow ym  problem om  eksp loatac ji ; Szerokie pe rspektyw y o tw ie - j radzieckiego —  zbudowamie k o  j stosowano p ra k tyczn e  przy bu-

(•/v jiir/v . i ___ I i i . . 17 tr  •/boń- i czynnych ju ż  urządzeń hyd ro - '• ra  ro k  1953 dla  dalszego rozw o- ; tnunizm u.ta jn ych  układach rządu 
skiego i  rządu USA.

O llenhauer ośw iadczył, że 
SPD m usi zastosować „m ądrą  
ta k ty k ę “ . Na zew nątrz należy 
un ikać choćby naw et pozorów 
w spó łp racy z Adenauerem , aby 
u tw ie rd z ić  w szystk ich  w  prze­
konan iu , że S-PD k ie ru je  się 
„w łasną  p o lity k ą “ . O llenhauer 
po dkreś lił, że chodzi przede
w szystk im  o zapobieżenie a k -  . - „ —------ ---------  _ —  . ------  . . .  ___.  . . j
Żywnemu dzia łan iu  i  pozapar- ubiegłego, 1952 roku . „P ra w d a “  i ścią pa trzą  w  przyszłość. Na j kach m iędzy k ra ja m i obozu de 
lam en ta rne j walce k lasy ro b o t- przeciw staw ia wspaniałe osią- j o lb rzym ich  obszarach od P e k i-

' dow lach kom unizm u.

D w a  ś w ia ty  —  d w a  b ila nse
Noworoczny artykuł wstępny dziennika „Prawda4"

z ji Nowego Roku i ¡przesłać im  j czasie w izyty w  Polsce zw iedzi 
życzenia nowych sukcesów na j łem  w iele przedsiębiorstw  prze-
drodze do jeszcze lepszego ży­
c ia1*

A rty s tk a  ludowa ZSRR W ie 
ra  M arecka ja  ośw iadczyła: „35

budowy i rekons trukc ji W ar­
szawy. Plan ten opracowany 
został na zasadach budowni­
ctwa socjalistycznego. Rozwią­
zano w  nim doskonale. problem  
rozmieszczenia dzie ln ic miesz­
kaniowych i przem ysłowych. 
Plan przewiduje stworzenie o- 
gpomnego centrum  m ie jskiego 
wokół budującego się Pałacu 
K u ltu ry  i  Nauki. W  w y n ik u  re ­
alizacji tego planu stolica Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
w e j będzie jednym  z n a jp ię kn ie j 
szych m iast Europy. G iganty­
czne budow nictw o prow adzi się 
także w  innych m iastach Pol­
ski. Naród polski, żyw o tn ie  za- 

odw iedzi- i *oiePesowany w  rozkw ic ie  swej

(f) M O S K W A  (PAP). D z ienn ik  zu im p e ria lis tyczne j 
„P ra w d a “  podsum owuje w  a r -  | w o jn y  —  z d ru g ie j.

re a k c ji i  ( - Pokó j i  p rzy jaźń  — podkre - | dek p ro d u k c ji d la  ce lów  poko-
. - . i ---------=— • W  obozie śla dz ienn ik  — sta ły  się p ra - • jo w ych , in fla c ja , w zrost cen i

rywale wstępnym  w ydarzenia dem okra tycznym  ludzie  z u fn o - ; wem  we wza jem nych stosun- ; podatków , systematyczna obn i-
u b ie f f le f fó .  l !k )2  r b k l l  i c p io  n o t r o o  Tir n r z iw ? )  r> "NT ci i Ir n r» ro m  l a r l u .  ______ i  .

¡myślowych, kopalń i w w ic « . , - ,  , , . , ,, . ,
: łem  kolejarzy polskich. Wszę- ! » N ^ a n y  drndada w sze lk ich sił, 
! dzie widziałem o fia rną  pracę i aby bkiasta polskie s ta ły  się 

.. i wo lnych ludzi. W idzia łem , z i JeszCze M n ie js z e .
| dn i spędził w  Polsce zespół Te- | ja ką  energią budu ją  oni fatory- | W związku z N ow ym  Rokiem  
j a tru  _ im . Mossowieta z okaz ji j k i i zakłady przemysłowe, do- przesyłam narodow i pofekie- 
| M iesiąca p rzy jaźn i po lsko -ra - j m y i kluby. Niech now y, 1953 i m u najgorętsze pozdrow ienia i  
! dzieckie j. Była to  w spaniała po- | ro k  będzie d la  mas pracujących j najlepsze życzenia sukcesów w  
dróż, k tó ra  na zawsze pozosta- i Polski rofctem dalszych sukce- J jego twórczej pracy“ .

i c ji i socjalizm u, obozu, na k tó - j i  P rag i w re  wytężona tw órcza ; ja źn i m iędzy narodam i opiera : k la sv  m b o tn ic7ei
i rego czele kroczv Związek- Ra- i oraca. Patos onko iow e i nracv _i . ,  ____ ! c-la Kidsy rooom icze j; rego czele kroczy Zw iązek Ra- ! praca. Patos poko jow e j pracy 
: dziecki, m nożącym  się oznakom j ogarnął se tk i m ilio n ó w  ludzi, 
i kryzysu  ekonomicznego, w zra -1  budu jących nowe życie. Czyż 
| s tan iu  bezrobocia oraz spadko- | może zresztą być inaczej, sko-
w i stopy życ iow ej mas lu do ­
w ych w  k ra ja c h  kap ita lis tycz ­
nych.

Jakże g łębok i i os try  kon tra s t 
— pisze „P ra w d a “  —  zaryso-

niczej. k tó re j dom agają się te -  gnięcia obozu pokoju, dem okra - nu  i  U łan -B a to r do W a r s tw y  
F e n o w e  organizacje pa rty jne  
z w ią z k o w e .

\aslani z zaLhodnirfjn 
Berlina bandyci 

zamordowali 
funkcjonariusza 
policji ludowej

m  B E R L IN  (PAP). P rezyd iu m  wu>e ^  <izis Przed k a ^ y m ,  k to  
p o lic ji !u d o w e j. B e rlin a  podało po rów nu je  b ilans rozw o ju  obo- 
do wiadom ości, że 30 g rudn ia  j zu pokoju, de m okra c ji i  soeja- 
zarnordowany został zdradziec- | bzmu z jedne j s tro n y  a obo-
ko  w  pobliżu sektora francus- j ---------------------------------------------------
k iego funkc jona riusz  p o lic ji 
lu do w e j H e lm u t Ju-st. Jak 
stw ierdzono, H e lm u t Just zos 
napadn ię ty  i  zastrzelony przez 
grupę bandytów , k tó rzy  prze­
dostali się z francuskiego sek­
to ra  B erlina .

Nowa prow okac ja  w ładz boń- 
sk ich  w yw o ła ła  o lb rzym ie  obu­
rzenie wśród mieszkańców’ 
wszystk ich sektorów/ B e rlin a .

m o k ra c ji i  socjalizm u, 
samej zasadzie poko ju

i żanie się rea lne j w artośc i płac. 
Na te j j w ie lk ie  a rm ie  bezrobotnych.

P rzy- i dalsza bezwzględna pauperyza-

ro  ludz ie  są tu  panam i w ła ­
snego losu, skoro kroczą on i 
naprzód pod o k ry ty m  chwałą, 
zw ycięsk im  sztandarem  Len ina - 
S ta lina , skoro na czele obozu 
dem okrac ji i  socjalizm u sto i 
Zw iązek Radziecki —  potężne 
m ocarstw o socjalistyczne, n ie ­
wzruszona ostoja poko ju  na ca­
ły m  świec i e.

ty k a  tego obozu.

Coś wręcz odmiennego

oto co I 
wsię cała m iędzynarodowa p o li-  | cha rak te ryzu je  sytuację

i USA, A n g lii.  F ra n c ji, we W ło - i 
vvj_ | szech, N iemczech zachodnich i  j

U roczystośc i w  B ukareszc ie  z o k a z ji 
5 roczn icy  p ro k la m o w a n ia  re p u b lik i

w  Rum unii
Rok 1952 — stw ierdza w  za­

kończeniu „P ra w d a “  — w yka -

Narodowej j gospodarczego i  ku ltu ra lnego , 
i w yg łos ił generał a rm ii Emh. 
Bodnarasz.

(f) B U K A R E S Z T  (PAP), W ! konawczego Rady 
Bukareszcie odbyło się z oka - j Bukaresztu, 
z ji 5 rocznicy proklaasowania _ *

„  .  , R um uńskie j R e p u b lik i L u d o w e j: Obszerny refera
czego, pod znakiem  gw a łtow ne- i ^  ze szczególną wyrazistością , i uroczyste posiedzenie K om ite-1 osiągnięciom R um uńskie j Repu- | Zebrani 
go spadku stopy życiow ej mas i opłakane sg d la  całego j tu  Stołecznego R um uńsk ie j P a r- 1 b l ik i  Ludowej we wszystkich ; zjazmem
ludow ych, dalszego zaostrzania ! św iata kap ita lis tycznego s k u tk i tir 'R o b o tn icze j i  K o m ite tu  W y- j dziedzinach życia po litycznego ,: pow ita lnego do Józefa Stalina.
się wszystk ich sprzeczności i P o lityk i m ilita ry z a c ji gospodar- — -------—------------------}------------------------------------------------

az im y w  k ra ja ch  k a p ita lis tycz - j w  Japon ii, 
nych, w  k tó ry c h  ro k  1952 m i­
ną ł pod znakiem  narastan ia 
sym ptom ów  k ryzysu  gospodar-

z ogrom nym  • en-tu- 
uchw-alili tekst lis ta

św iatowego systemu k a p ita l i-  | k i  narodowej, 
stycznego. W yścig zbro jeń, spa- I wyścigu zbrojeń.

nieustannego

4i K ie ro w n ic tw o  L a b o u r P a rty  w ys ługu jąc  się f raenr ,1 Mt^ { 
podżegaczom  w o je n n ym  usuwa z p a r t i i  

u cze s tn ikó w  K o n g re su  N a ro d ó w  
O b ro n ie  P o k o juw

OTVV

V I koleje ZSRR 
wykonały 

przedterminowo  
plan roezny

Bidault nie potrafił sklecić rządu
Robotnicy francuscy dom apią sic rządu niepodległości i pokoju

(f) P A R Y Ż  (PAP). — z  u w a g i. da tk i 
na to. że w ie lu  deputowanych ! 1953 r.

budżetowe w  styczniu 
wyniosą 288 m ilia rd ó w

p a rtii ra d yka łó w  oraz z u g ru - | 731 m ilionów franków , w  tym  
powania tzw . „n ieza leżnych“  przeszło ¡104 m ilia rd y  na w y ­
poć naciskiem  o p in ii publiczne j | d a tk i wojenne.

Waty kan —najw iększy  
właściciel ziemski 

W loch
(f) R ZY M  (PAP). D z ienn ik 

„T em po“  podaje, że W atykan 
posiada własność ziemską w y ­
noszącą 465 tysięcy ha. 40 pro

(f) LO N D Y N  (PAP). P ra w i­
cowe k ie ro w n ic tw o  Labour 
P a rty  usunęło z p a r t i i Irene 
W arn z H a lifa x u  i  J. W ilsona 
z Londynu  za to. że b ra li udzia ł

n izację Z w iązku  K ob ie t B ry ­
ty jsk ich .

Członek Izby  G m in — labou- 
rzysta. S. Davies przem aw ia jąc 
w  swym  okręgu w yborczym  w

w  Kongresie N arodów  w  Obro- M e rte r-T ee dy ille  po tęp ił decy­
zję k ie row n ic tw a  pa rtu  labou-nie P oko ju  w  W iedniu . Irene 

W arn jest m atką dw ojga dzie-
cent tych ziem zna jdu je  się na i ^  Na Kongresie w  W iedn iu  re- 
te ry to r iu m , k tó re  da w n ie j ; prezentowała cma loka lną orga-
w chodziło  w  skład państwa pa- j -----------
pieskiego, a 60 procent — w  i 
in nych  dzie ln icach W łoch. . j 

D zienn ik podkreśla, że zie- i 
m ie  należące do W atykanu  ; 
up raw iane  są w  sposób n ie - j 
zwy’k le  p ry m ity w n y .

rzys tow sk ie j. Sekretarz ko m ite ­
tu  obrony poko ju  w  zachodnim 
Y o rksh ire  ośw iadczył w  dn iu  
30 grudn ia, że „usunięc ie  W arn

i i / i i  sona z p a r t i i n ie odzw ier- 
[ ciedla uczuć szeregowych człon- 
i kó w  p a r ti i labourzystow sk ie j w  
Y o rksh ire “ .

D r Paul Evans. pod przew od­
n ic tw em  którego odbyw a ły  się 
w iece organizowane przez człon­
ków  p a r t i i labourzystow sk ie j 
uczestniczących w  kongresie , 
rów n ież po tęp ił usunięcie z par. 
t i i  W arn  i W ilsona.

odrzuciło  p rogram  B id a u li, p rze- j 
w id u ją cy  m. in , faszyzaęję

(f) M O S K W A  (PAP). W dn iu  ! s tro ju  państwowego F ranc ji, — i ty lk o  ną j 
-grudnia ub. r. przem ysł wę- i B llia u b  ^akętnuniKOW^ł. ze pvr  waz .buose 

-7 : sja jego zakończyła się m epo- s w  je%cz

Wymiana depesz między WCSPS 
a holenderskimi związkami zawodowymi

wydoby-
głow y Zw iązku 
w yko na ł roczny plan 
cia.

G órn icy  radzieccy d a li w  r. 
1952 o 80 proc. w ięcej węgla, 
an iże li w  r. 1940.

Znacznie wzrosło w ydobycie 
węgla we wszystk ich zagłębiach 
węglow ych ZSRR, np. w  za­
głęb iu  podm oskiew skim  zw ięk­
szyło się ono 3,5 raza. w  rejo-

Skutki anteryłifińskipj 
„pomory“ ilia Anqlii
(f) LO N D Y N  (PAP). Na dzień 

31 g rudn ia  1952 r. przypadła 
p łatność ra ty  pożyczki zacią­
gn ię te j przez A ng lię  w  Stanach 
Zjednoczonych. Rata ta wynosi 
176.400 tysięcy do la rów  W 
zw iązku z tym  dz ienn ik  „D a ily  
Express“  przypom ina, że ra ty  
w  te j wysokości płacone będą 
każdego 31 g rudn ia  w  ciągu 48 
la t. „P om yślc ie  ty lk o  — roz­
waża sm ętnie dziennik — ja k  j zw iązkowa nie mogła skorzy- 
m ożna byłoby w ykorzystać te 
p ien iądze! P ieniędzm i ty m i m o­
żna byłoby zapłacić za zboże

(f) M O S K W A  (PAP). Wszech- 
zw iązkowa Centra lna Rada 
Z w iązków  Zawodowych prze­
słała do cen tra li holenderskich 
7.wiąz,ków zawodowych w  A m ­
sterdam ie depeszę następującej 
treści:

Przesyłamy uczestnikom trze­
ciego zjazdu holenderskich 
zw iązków  zawodowych oraz 
masom pracującym  całego wa­
szego k ra ju  nasze gorące bra­
tersk ie  pozdrowienia.

Niestety, radziecka delegacja 
owa nie mogła skorzy­

stać z waszego przyjacie lskiego

dze holenderskie odm ów iły  u- 
dzie ienia w iz w jazdowych na­
szym delegatom.

Życzym y wam  sukcesów f w 
dziele ob rony postula tów  spo­
łeczno-ekonom icznych mas pra­
cujących. w  dziele wzm ocnienia 
jedności ruchu zw iązkowego o- 
raz zachowania i u trw a le n ia  po­
koju.

Niech żyje przyjaźń m iędzy 
masami pracującym i H o land ii 
i Zw iązku Radzieckiego! '

i  bawełnę, sprowadzane w  cią­
gu roku ze Stanów Z jednoczo­
n y c h . Suma ta  stanow i połowę 
wartości rocznego eksportu a n ­
gielskiego do U SA".

Rohotniry Pfjipsry 
dommja a się 
nai jonali/iH ji 

Towarzyslua Kanału 
S m\s ki pij o

(f) LO N D Y N  (PAP). Z B e j­
ru tu  donoszą za tygodn ik iem  
egipskim  „Resa al Jusef“ . że 
4.600 robo tn ików  egipskich p ra ­
cujących w  M iędzynarodow ym  
T ow arzystw ie  K ana łu  Sueskie- 
go, wystosowało do rządu egip­
skiego pismo, w k tó rym  dom a­
gają się nacjona lizac ji tego To­
w arzystw a oraz p rzedterm ino­
wego zerwania zawartego z nim  
porozum ienia, ponieważ w yd a t­
k i na budowę Kana łu  zostały 
ju ż  pokry te  dziesią tk i ia t te­
mu.

W kilku zdaniach
S TR A JK  R O B O TN IK  O W 

W SINGAPOORE
L O N D Y N - J a k  donos i agencja  

R e u te ra . 10 ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  za­
tru d n io n y c h  w  bazie  w o js k o w e j w  
S in g a p o o re  p ro k la m o w a ło  s t ra jk ,  
dom aga.iac s ię  p o p ra w y  w a ru n k ó w  
p ra c y

B R U T A L N E  R E P R E S JE
P O L IC Y J N E  N A  F IL IP IN A C H

N O W Y  J O R K . K o re s p o n d e n t agen­
c j i  A sso c ia ted  P ress d on o s i, że w* 
d n iu  27 g ru d n ia  d o k o n a n o  na F i­
l ip in a c h  m a s o w y c h  a resz to w a ń . 
A re s z to w a n ia  p rz e p ro w a d z a ła  p o l i ­
c ja  i o d d z ia ły  a rm ii f i l ip iń s k ie j .  
350 osób w trą c o n o  do  w ię z ie ń .

T e r ro ry s ty c z n a  a k c ja  w ła d z  f i l i ­
p iń s k ic h  z m ie rz a  do z d ła w ie n ia  
e le m e n tó w  d e m o k ra ty c z n y c h  v 
k r a ju .  R e p re s je  s k ie ro w a n e  są v 
p ie rw s z y m  rz ę d z ie  p rz e c iw k o  K o  
m u A is ty c & ir j  P a ru : F i l ip in .

W  odpowiedzi k ie row n ic tw o  
holenderskich zw iązków  zawo-

zaprószenia, by wziąć osobiście j dowych przesła ło do Wszech- j narodowa solidarność mas pra- 
udzia ł w  zjeździe. ponieważ w ła - i  zw iązkow ej C entra lne j Rady i cujących!

Z w iązków  Zawodowych depeszę, 
w  k tó re j zaprotestowało stanow­
czo przeciw ko samowoli w ładz 
holenderskich.

P rzy jm ijc ie  nasze p rzy jac ie l­
skie życzenia. Zapewniam y was, 
że nasza p^aca będzie zm ierza­
ła w  tym  k ie runku , by zapo­
biec stanowczo w szelkim  pró­
bom rozpętania nowej w o jny  
św iatow ej. Jesteśmy wdzięczni 
radzieckim  zw iązkom  zawodo­
w ym  za ich w ie lk i w k ład  w  
sprawę obrony pokoju na całym  
święcie.

Niech żyje przyjaźń między 
narodam i! Niech żyje m iędzy-

nach wschodnich; w  zagłębiu 
kuzn ieck im  i Karagandzie — 
2,3 raza.

! W  ciągu trzech osta tn ich la t 
| p rzyros t w ydobycia  węgla wy- 
| nosił w  ZSRR 74 m ilio n y  ton. 

•».
j M O S K W A  (PAP). W d n iu  25 

g rudn ia  ub. r. zam eldow ały o 
w ykonan iu  rocznego planu p ro­
dukcyjnego w szystkie  załogi 
przem ysłu naftowego.

Również transport ko le jow y 
w ykona! p lan  państw ow y zała­
dunku wagonów, przyśpieszenia 
ich obrotu, podniesienia w yda j 
ności pracy, oszczędzania p a li­
wa i obniżenia kosztów w łas­
nych.

O przedterm inow ym  w ykona­
n iu  planu na rok  1952 zam eldo­
w a ły  także przedsiębiorstwa 

j przem ysłu lekkiego.

Wiec w Budapeszcie  
poświęcony obradom

Radzieckiego i s k o ń c z y ła
wodzeniem.

Prezydent A u r io l pow ie rzy ł 
m is ję  u tw orzen ia  rządu p rzy­
wódcy p a r ti i rad yka łów , Rene 
M eyerow i.

(f) P A R Y Ż  (PAP). Rząd P i- 
nay‘a, k tó ry  .... ja k  w iadom o — 

j podał się do d y m is ji, lecz k tó ­
ry  do c h w ili u tw orzen ia nowe­
go gabinetu spraw u je  nada! 
swe obow iązki, zw ró c ił się do 
Zgrom adzenia Narodowego o za­
tw ie rdzen ie  budżetu na s ty ­
czeń 1953 roku. Zgromadzenie

Rząd musiał prosić Zgroma 
- ; dzenie o zatw ierdzenie budżetu 

: ty lk o  ną jeden m iesiąc,- ponie- 
bugi.et na cały rok  n ie  zo- 
jesycze przez parlam ent 

uchwalmy.
Obecjy kryzys rządow y we 

F ra n c ji pozostaje w  ścisłym  
zw iązki z ciężką sytuacją  f i ­
nansowa i gospodarczą k ra ju , 
będącą w yn ik ie m  p o lity k i w y ­
ścigu órojeń.

Spadjk 7.dolności nabywczej 
ludnośij spowodował poważny 
zastój sr handlu.

W  w ja tk o w o  ciężk ie j sytua

(f) P A R Y Ż (PAP). D z ienn ik 
j „ L ‘H um an ite “  donosi, że naród 
francusk i domaga się stanow­
czo u tw orzen ia rządu, k tó ry  p ro ­
w adz iłby  po litykę  poko ju  i  n ie ­
zaw isłości narodowej. Robotn i­
cy budow lan i V illeneuve Saint- 
Georges og łosili s tra jk , doma­
gając się u tworzen ia rządu n ie ­
zawisłości narodowej. K o le ja ­
rze Bordeaux w ystosow a li do 
prezydenta R epub lik i lis t  z ta ­
k im  samym żądaniem. Głosa­
m i kom unistów  i  soc ja lis tów  
rada m ie jska M artigues w  dep. 
Bouches du Rhône uch w a liła  
rezohicję, domagającą się 

! u tw orzen ia  rządu, k tó ry  by  p ro­
w adził po litykę  pokojową.

Podobne rezolucje u c h w a lili!

Narodowe za tw ie rdz iło  styez- j jące j logorszyła się znacznie 
n iow ą transzę budżetową. Wy- ! ub. r<ku.

c ji zA jdu je  się 3-m ilionow a j robo tn icy  przedsiębiorstwa B r i­
ce w  Bordeaux, pracow nicy fa ­
b ry k  skórzanych T o u r du P in  
w  dep. Isere oraz rzem ieśln icy 
Saint-Foy w  dep. G ironde.

arm ia  bezrobotnych, ale ró w ­
nież sfuacja  ludności pracu-

P rz e d  „gab lo tką  “
— Proszę przechodzić, pro­

szę nie  stać tak  długo, wszyscy 
chcą zobaczyć.

W ystawę „O to  A m e ryka “ 
zw iedzają codziennie tłu m y  pu 
bliczności, ale jest 
gablotka, do k tó re j 
wprost się dostać, ż  daleka w y

znajoąych już  tu była, a ci 
którz; jeszcze nie by łi, p rz y j­
dą nt pewno — m ów i teehn ik- 
mechmik .Jerzy W esterm ark.— 
Gdy się wroga zna, ła tw ie j go 

jedna j bić. na wystawa pow inna obje- 
trudno  j chaćbałą Polskę. Niech każdy 

zobaczy ja k  kn u je  przeciw  nam

B e s tia lsk i te r ro r  k o lo n iz a to ró w/ i

fra n c u s k ic h  w  M a ro k u

Kongresu Narodów

gląda ona ja k  m anekiny dw u | rząd USA.
am erykańskich żołnierzy. Cha- j Ksęgowy ob. K o łaczkow ski: 
rakterystyczne skórzane • he łm y, . Dobite, że można to wszystko

(f) P A R Y Ż (PAP), D zienn ik 
..L 'H um an ité “  zamieszcza o trzy ­
many z Casablanki Ust. p ię t­
nujący s trasz liw y  te rro r panu­
jący w  M aroku.

P olic ja  przyznaje — pisze m. 
in. autor

tów  m arokańskich zm arło w 
kom isariacie p o lic ji w sku tek 
strasz liw ych to rtu r. Przywódca 
zw iązkow y Ben Seddik został 
pob ity  do u tra ty  przytom ności i 
przew ieziony do szpitala z pęk-

lis tu  — że podczas ! n:ętą czaszką. Pewien inspek-
m anifestacji 8 grudn ia w  Casa­
blance około 1.690 M arokańczy­
ków zostało zabitych lub ran ­
nych Z w ło k i zabitych zostały 
n>> „rozkaz z góry“  potajem nie 
spalone lub  pogrzebane. L iczn i 
ranni m usieli ukryw ać się. po- 
meważ po lic ja uważała na j­
mniejszą ranę za powód do a- 
resztowania. W ie lu  spośród tych 
rannych zm arło z braku op ieki 
lekarsk ie j. Około 100 p a tr io -

to r p o lic ji chcia ł zmusić dwóch 
| przywódców m arokańskich 
| zw iązków  zawodowych do ..ode- 
| grania sceny wa lki, na noże“ , 
! k tó rą  m ie li film ow ać opera­
torzy z „T ygodn ika  aktua lności“ . 
M arokańczycy odm ów ili sta­
nowczo. za 
w ie  pobici.

N ieprawdą jest, że władze ko 
lon ia lne zakazały odbycia zebra

Zebra- , 
przez :

ma

dniu. 8 g rudn ia  1952 r. 
nie byłe dozwolone 
władze, lecz m im o to 
uczestnicy zostali aresztowani. 
A resztowania trw a ją  nadal. 
Każdemu cz łonkow i lub b. człon­
kow i Powszechnej K on federacji 
Pracy grozi więzienie.

W zakończeniu au tor lis tu  p i­
sze, że m im o po tw ornych repre­
s ji kolon izatorom  nie udaio się 

; zd ław ić ruchu narodowego. Na 
| n iurach domów w  Casablance i 
| w  innych m iastach m arokań- 

co zostali strasz!:- i skich po ja w ia ją  się napisy: 
i „N iech żyje niepodległość“ . W ie- 
] lu sędziów m arokańskich od­
m aw ia w ydaw ania skazujących

(f) B U D A P E S ZT  - (PAP). W  
Budapeszcie odbył się wiec po­
święcony w yn ikom  prac W ie­
deńskiego Kongresu Narodów  
w  O bron ie Poko ju . R efe ra t o 
pracach Kongresu w yg łos iła  de­
legatka na Kongres, cz łonk in i 

. Ś w ia tow ej Rady P oko ju , prze- 
j wodnicząca W ęgierskie j Rady 
Pokoju, cz łonk in i W ęgierskie j 
A kadem ii N auk E. Andics.

Na w iecu przem aw ia li ró w ­
nież in n i przedstaw icie le św ia­
ta naukowego oraz dz ienn ika­
rze. sportowcy, przedstaw icie le 
chłopstwa pracującego itd .

| Wszyscy on i w y ra ża li jedno- 
i m yślną wolę narodu w ęg ie r- 
| skiego, wolę n iezłom nej w a lk i 
! o pokój na całym  świecie.

w  domu zw iązkow ym  w  i w y ro ków  na pa trio tów .

P o łu d n io w a  K o rea  —  k ra j te r ro ru

! (f) NO W Y JO R K  (PAP).
D zienn ik „Chicago Sun and T i 

1 mes“  zamieszcza a r ty k u ł swego 
i korespondenta w Puśanie F re - 
| dericka K uh , k tó ry  m. in. pisze:

„K o rea  po łudniow a — to  pań- 
| s tw o  po licy jne . Jest to k ra j 
| strachu... 64 tysiące/ po lic jan tów  
' ma nieograniczone)" praw o a re -

D/.iennikiirz amerykański o reżymie Li Syn-maiia
— j am erykańsk i reżym  „p ro te k c jo - [ w iększy w  roku  1952 skandal 

‘ n is tyczny“  w  K o re i po łudn io - i zamieszany b y ł rząd, k tó ry  ku~
w t j  ma w ie le  cech wspólnych 
z reżym em  h itle ro w sk im  i  że 
„p o lic ja  koreańska pod w ie lo ­
ma względam i przypom ina ge­
stapo“ .

.Łapow nictw o wśród niższych'u c  y io v \ u  a t c *  - ,
sztowania, za trzym yw an ia  i  to r -  i fun kc jona riuszy  stało się z ja - 
tu row an ia ; korzysta ją  on i z tego j powszechnym, ja k
prawa w  całej pe łn i. nap iw ek w  hotelach czy restau- 

racjach am erykańskich  —  pisze 
Ci tzw. „ob rońcy p raw a“  przed j da le j korespondent. — JegLnak-

śledztwem  ka tu ją  bestialsko a - 
resztowanveh.

że n a jo k ru tn ie j ograb ia ją  
swych uciskanych w spólobyw a-

pow a ł w  Stanach Z jednoczo­
nych po n isk ich  cenach nawozy 
i  sprzedawał je  chłopom  po ce­
nach 2— 3 razy wyższych. K rą -  j w i o pokój H e n ri M a rt in  życze- 
żą pogłoski, że fundusze ofia-1 nia z okaz ji- Nowego Roku.

llńżłi Tliaelmanii 
przesiała życzenia 

noworoczne 
Henri Martinowi

(f) P A R Y Ż (PAP). Róża Thae l- 
mann wdowa po w ie lk im  pa­
trioc ie  n iem ieckim , sekretarzu 
generalnym  Kom unistyczne j 
P a rtii N iem iec, Thaelm annie, 
zam ordowanym  przez h itle ro w ­
ców w  1944 roku, przesłała zna­
nemu francuskiem u bo jo w n iko -

charakte rystyczny ko lo r kom bi 
nezonów... S toisko przezwane 
przez publiczność „gab lo tką  
szpiegów“

Ludzie stoją tu długo j p rzy ­
glądają się w  skupieniu . Pada­
ją  w ym ien iane  półgłosem sło­
wa.

— Popatrz, apara t nadawczy, 
k ró tk o f a! ówka...

— Pistolety...
W szystkie, wszystkie narzę-

zobaizyć na w łasne oczy. Czlo 
wieka radość ogarnia, że ban­
dyci zostali schw ytan i, zanim  
udała im się popełnić polecone 
zbrodnie. M nie  ta w ystaw a do­
daje bodźca do pracy.

Rymarz, Jan T i l l :  Tu  w idać 
to to nas na jw ięce j bo li. W i­
dać jak  w ykorzystu ją  zdobycafe 
nauki i techniki dla m ordow a­
nia ludzi, dla szkodzenia o jczy­
źnie nasze; Takiego ło tra  gdy-

dzia zbrodni, k tó re j nie udało j bym spotkii, to on by ju ż  ży-
się dokonać. Bogate wyposaże­
nie!

N ic dziwnego

iw o  z m okk rak nie wyszedł! 
Tokarz cb T ro ic k i przyszedł

— Podżegacze używ a ją  ludz i, 
żeby szafowali w łasnym  ży­
ciem. N a jp ie rw  m ają innych  
m ordować, a ja k  się jm  noga 
pow in ie  to siebie. A  wszystko 
po to, żeby am erykańscy m ilio ­
nerzy n a b ija li sobie kabzę — 
tłum aczy je j mąż. — Im pe ria ­
liśc i wolą zniszczyć św ia t n iż 
dopuścić do tego, by ludzkość 
poszki drogą postępu.

Szewc, ob. S tan is ław  W ic iń sk i: 
Teraz m y sobie to wszystko 
spokojn ie oglądamy, a zbrod­
n iarze siedzą. Poparcia w  spo­
łeczeństw ie nie m ają i  n ie znaj­
dą.

T łu m y ludzi oglądają co dzień 
„gab lo tkę  szpiegów“ . S toją 
przed nią długo i w  zamyśle­
n iu . Bo koio te j gab lo tk i' n ie  
można przejść ani szybko, an i 
o po ję tn ie — tu  się cz łow iek 
styka oko w  oko z p lanowaną 
zbrodnią.

„Ludz ie  odchodzą wreszc«

tak ie  w łasm e rzeczy poszło . te  j najwięcej się zdenerw ow ała I swoje zabierają ce sobą.’’’ 
M jn n e  100 m ilion ów  dolarów. ; przy og łąd in iu  am pu łk i z k w a - : gablotka uczy czujności i

przecież na . na wystaw? z żoną. Ob. T ro ić - jo d . gab lo tk i, aie rozm yślania

Dobrze, że możemy obejrzeć 
w szystkie  środki, ja k im i w róg

Bo ta 
zapa-

spA pruskim. — To jest coś i la uporem  do jeszcze w y trw a l-
strasznego — pow tarza —

dysponuje. Większość moich j jest coś strasznego...
to j szej pracy Ola um ocnienia s ił 

i O jczyzny i Pokoju. UK.

A n m a r g i n e s i e

N ic z tego, pan ie  B ridges

row ane Koreańskiem u Czerwo­
nemu K rzyżow i nie zostały 
użyte zgodnie z ich przeznacze­
niem.

Przekupstw o p o lic ji jest 
w prost zastraszające. Za n a j­
m n ie jszy pro test p rzeciw ko sa­
m ow o li p o lic ji, osadza się ch ło-

Róża Thaelm ann podkreśla, i 
że p rzyk ład  H e n ri M a rtin a  j 
wciąga coraz licznie jszych bo- 
jo w n ik ó w  do w a lk i o pokó j i 
niepodległość narodów  i s tw ie r­
dza. że cały naród ' n iem ieck i 
aprobuje i popiera oświadcze­
nie prezydenta N R D W ilhe lm a

1

N ie  m am y szczęścia znać 
am erykańskiego senatora Styles 
Bridgesa ze stanu New Ham p­
shire. Na zdjęciu w yg ląda ja k  
człow iek bardzo stateczny, ma 
nawet dość p rzy jem ny wyraz 
tw arzy. A le  okazuje się. że pod 
tą pow ierzchownością k ry je  się 
na tu ra  tak  samo cyniczna i 

j zbrodnicza ja k  u większości a- 
; m erykańskieh senatorów.
) Senator Styles Bridges u- 
| d z ie lił w yw iadu  reakcyjnem u ) Chińczyków na Form ozie“ , 
i tygo dn ikow i am erykańskiem u 
j „N ew sw eek“  (num er z 22 grud- 
| nia). W  w yw iadz ie  tym  wypo- 
J w iedzia ł się m. in. na tem at 

w o jn y  koreańskie j.
Senator Styles Bridges nie 

ma b yn a jm n ie j w ą tp liw ośc i co

nu zadaniu igzczędzania. po­
tencja łu ludzkiego“ .

...Oczywiści' am erykańskiego. 
„N iech się itn i b iją  za nasze 
interesy“  — h k i jest sens w y­
powiedzi Bridfesa. „ Z a le c a m  —  
A ów i Bridges — pełniejsze uży­
cie... naszych stjuszn ików  przede 
Wszystkim dro.,ą zastępowania 
A m erykanów  ia f r o n c ie  K o­
reańczykam i i m ob ilizow ania  
Japończyków, li lip iń c z y k ó w  i

coriu koreańskiego. A  jeże li eho- 
dzi o te „inne rodzaje b ro n i”  
~  to przecież im peria liśc i ju ż  
je stosują. Chociażby broń bak­
terio logiczną. W ypowiedź p. 
Bridgesa nabiorą w  tym  k o n ­
tekście specjalnego znaczenia.

Dziennikarz, k tó ry  przepro­
w adził w yw iad  z am erykańskim

Korespondent podkreśla, ż e j te l i  w ie lcy  aferzyści. W  n a j-  j ba ta lionów  roboczych na fro n t
pów w  w ięz ien iu  lu b  posyła do P iecka w  spraw ie stosunków

j n iem iecko -  francusk ich .
■ i I

I senatorem pisze, ze jes t on czło- 
! w iek iem  bardzo m ądrym . K.y- 
j  zykow na to opipią. G dyby p. 

Bridges m ia ł choć odrobinę o- 
Jak w idać — program  dość j le ju  w  głow ie wyciągnąłby od- 

Jasny. A le  to lyn a jm u ie j n ic  j pow iędnie wnioski z dotychcza- 
Wszysiko: ten „sąteczny“  ludo - jsow ycb niepowodzeń a w a n tu r- 
bójca idzie da le j Należy, pisze, fn icze j p o lity k i USA i nie przy* 
■użyć n ie k tó ry  cl nowych ro- i puszczałby, że „da  mu się za- 
tlzajów bron i, ła źn ie  z bron ią  j straszyć naród koreański a to- 
4tomową, jeże li z,stosowanie ich  i u iow ym  szantażem. Tak ja k

do cha rakteru  te j w o jny . „Choć ) może oszczędzić życie A m e ry - ! nic udaio się im peria listom  te*
w  teo rii jes t to operacja Naro- ) kanów“ .

— m ów i I a  w ięc — p. .enator w zyw a m ionych pcheł
go uczynić przy pomocy zadżn-

Choeiaż maja one, ja k  w ia -
dów Zjednoczonych
Bridges — faktyczn ie  jest to o- do rzucenia bom ly atom ow ej na
peracja  S tanów Zjednoczonych m ieszkańców K<rei. A  w ięc p. I domo, nie w n iij możnych pro* 
i dlatego p o lity k a  am erykańska | senator pode jm ij«  nową próbę • le k to rów  niż senator Sty*es 
pow inna być skoncentrowana zastraszenia boh tersk iego na- ' Bridges. OSA
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W ie lk ie  sprawy, w ie lk ie  plany
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A

Raz jeszcze Z iem ia  zakończy­
ła  swą roczną w ędrów kę, raz 
jeszcze k u ra n ty  na w ieży k re m - 
lo w sk ie j w y b iły  północ, ob­
wieszczając koniec starego ro ­
k u  i  początek nowego. W  te j 
u roczyste j c h w ili ludz ie  spoglą- 
•clają w  przeszłość i  rozm yśla ją  
o przyszłości.

I  szczęśliwa jes t ta część 
ludnośc i naszej p lanety, k tó ra  
może z dum ą wspom inać każdy 
z m in ion ych  trzys tu  sześćdzie­
sięciu  sześciu dn i i  zdawać so­
b ie  sprawę z tego, że n ie  będzie 
m usia ła  się rum ien ić  na m yśl 
o  czynach przyszłych dn i. N ie 
w  m arzeniach, a le  na ja w ie  na­
sza przyszłość je s t p iękna i 
w span ia ła ; dum ą i  radością na­
pe łn ia  ona serca lu d z i pracy, 
zam ieszku jących o lbrzym ie  
przestrzenie od A lb a n ii do 
Oceanu Spokojnego, o-d w ysp 
zagub ionych w  lodow atych  w o ­
dach A r k ty k i dó rów n in , gdzie 
k w itn ie  k rze w  m igda łow y... W  
tę  noc noworoczną wzniosą oni 
toast z duszą jasną i  czystą: 
w szystko co można b y ło  uczy- j 
n ić  w  ub ie g łym  ro ku  d la  szczę- | 
ścia n ie  ty lk o  swego, a le  całej 
ludzkośc i —  ludz ie  c i u czyn ili!

Jeżeli p rzypom n im y sobie, 
czym  ży liśm y  w  ciągu ub ieg łe­
go 1952 r., je że li p rze jrzym y  w  
pam ięci w szystkie  doniosłe da- j 
t y  i  w ydarzen ia  dn i, k tó re  prze­
sz ły  do wieczności, je że li po ró- 
■wnamy je  i  zadamy sobie p y ta ­
n ie , co w  n ich  by ło  na jw a żn ie j­
sze — odpowiedź może być t y l ­
k o  jedna: sensem, naszego ży­
cia , naszej pracy, w szystk ich  
naszych dążeń b y ła  w a lka  o po­
k ó j,  o kom unizm .

Zapewne nie  by ło  na św iecie 
a n i jednego świadomego czło­
w ieka , k tó ry  by n ie  pośw ięcał 
bacznej uw ag i tem u, co się od­
b yw a ło  w  ub ieg łym  .październ i­
k u  w  sali Pałacu K re m lo w sk ie - 
go, gdzie obradow a ł X IX  Z jazd 
K om un is tyczne j P a r t i i Z w iązku  
Radzieckiego, p a r ti i,  k tó ra  zbu­
rz y ła  ka p ita liz m  na szóstej czę­
śc i ziem i, po.rtii, k tó ra  stanęła 
na  czele w a lk i z ho rdam i h it le ­
ro w sk im i, p a rtii,  k tó ra  budu je  
nowe życie, p a rtii,  k tó ra  budzi 
sapał w  m ilionach  serc, p ro w a ­
d z i je  za sobą i  zawsze zw ycię­
ża.

W  przem ów ien iach je j, k ie ro ­
w n ik ó w , w yp róbow anych  i  za­
ha rtow anych  w  walce, w  h is to ­
ryczne j m ow ie je j wodza Józe­
fa  S ta lina  cała ludzkość słysza­
ła  w ezw anie do pokojow ego bu­
do w n ic tw a  dla szczęścia tych, 
k tó rz y  p ra cu ją ; do w a lk i o 
p rzyw rócen ie  wo lności tym , 
k tó ry m  skradziona ona została 
przez zdra jców ; o odzyskanie 
suwerenności i  n iezawisłości 
k ra jó w , k tó re  zostały zaprzeda­
ne bank ie rom  stanów  zza Oce­
anu ; o p rze rw an ie  zbrodniczej 
w o jn y  w  K ore i, o powszechny' 
ro z k w it oparty  na w za jem nym  
poszanowaniu.

M ożna podzie lić g lob ziem ski 
na  dw ie po łow y, można odgro-

Mikolaj Wirfa
la u re a t N a g ro d y  S ta l in o w s k ie j

dzić żelazną k u rty n ą  jedną 
część ludzkości od d ru g ie j, 
można zam knąć lu d z i za d ru ­
tem  kolczastym , można zatruć 
n ikczem ną propagandą m ilio n o ­
we masy —  wszystko to  u s iłu ­
ją  zrob ić i  rob ią , n iek iedy  z po­
wodzeniem  fu h re rzy  Stanów 
Zjednoczonych —- rozkazodaw­
cy fu h re ró w  k a lib ru  europe j­
skiego. N ie można jednak  roz­
strzelać p rzy  pom ocy ka ra b inów  
m aszynowych, w ygub ić  napa l­
mem, zniszczyć bombą atom o­
wą, zadusić stryczkiem , zatruć 
dżumą, spa lić tego, co n ie  po­
dlega w ładzy  żadnych fu h re ró w  
— praw dy.

P raw da, k tó re j głos ta k  do­
nośnie zab rzm ia ł w  w ie lk ich  
pracach S ta lina , s ta ła  się w ła ­
snością o lb rzym ich  mas ludz­
k ich , a tą p raw dą jest fa k t, że 
w  ZSRR i  w  b ra tn ich  k ra ja ch  
g łów nym  celem jes t troska o 
człow ieka, wszystko zaś pozo­
stałe jest je dyn ie  środkiem  dla  
osiągnięcia tego celu.

S ta lin  pow iedz ia ł w  swej p ra ­
cy, k tó re j m ądrość ma p ra w d z i­
w ie  ty tan iczną  siłę: .... zapew­
nien ie  m aksym alnego zaspoko­
je n ia  stale rosnących m a te ria l­
nych i k u ltu ra ln y c h  potrzeb ca­
łego społeczeństwa jes t CELEM  
p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j; n ie ­
p rze rw any w zrost i doskonale­
nie  p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j na 
bazie na jw yższe j tech n ik i jest 
Ś R O D K IE M  do osiągnięcia celu.

T ak ie  je s t podstawowe p ra - 
j w o ekonom iczne soc ja lizm u“ .

W ytyczne w  spraw ie  piątego 
J s ta linow skiego p lanu  p ięe io le t- 
j niego uchw alone przez X IX  

Z jazd K om un is tyczne j P a r t ii 
Z w iązku  Radzieckiego p rze n ik ­
n ię te  śą tą  n iezm ie rn ie  w ie lk ą  
i  szlachetną m yślą wodza. Czło­
w iek  budu jący  kom unizm , ży je  
w o ln y  i  szczęśliwy, a le  jego po­
trzeby rosną n ieustann ie: po­
w in ie n  i  będzie żyć jeszcze le ­
p ie j, jeszcze radośn ie j i p e łn ie j; 
jego życie, k u ltu ra  pracy i b y ­
tu  muszą się rozw ijać , jego po­
ko len ia  rosną i  będą ro s ły  w  
w arunkach , k tó ry c h  ludzkość 
dotychczas nie  znała.

W brew  szatańskim  podstę­
pom  am erykańskiego fede ra l­
nego b iu ra  śledczego, t ito w s k ie j 
UD B i  innych  urzędów p o lic y j­
nych, w b re w  na johydn ie jszym  
środkom , k tó ry m i ka p ita liz m  u - 
s iłu je  się ratować, w ie lka  p ra ­
wda o tym , że m ocarstw o ra ­
dzieckie n ie  ma innych trosk  
oprócz tro s k i o dobrobyt i k u l­
tu rę  obyw ate la  — ta  praw da 
to ru je  sobie drogę do św iado­
mości m ilio n ó w  lu d z i odgrodzo­
nych od nas . m urem  wzn iesio­
nym  przez m ilita ry s tó w  różnego 
au toram entu . Ta praw da budzi 
w  narodach wściekłość przeciw  
ciemięzcom, po d trzym u je  ich w  
w alce; jest d la  n ich ideałem  i 
drogowskazem. T e j p ra w d y  nie  
da się an i uk ryć , a n i sfałszo-

,T R Y B U N Y  L U D U “ )

wać, przyciąga ona do obozu 
po ko ju  nowe setk i tysięcy o- 
f ia rn y c h  bo jow n ików .

Coraz le p ie j rozum ie ją  oni, 
że i  ka n a ł W ołżańsko-D oński 
im . Lenina, k tó ry  w  ub. roku  
po łączył pięć m órz i  zapocząt­
kow ane na Wołdze, na D n ie ­
prze, w  w ie lk ie j pu s tyn i az ja ­
ty c k ie j gigantyczne budow le — 
w szystko to je s t d la  człow ie­
ka radzieckiego, d la  jego poko­
leń.

N ow y potężny rozw ój nasze­
go przem ysłu, osiem m ilia rd ó w  
pudów  zboża, zebranych w  u- 
b ieg łym  roku  przez p ra cow n i­
kó w  wsi, tysiące nowych, bo­
gato wyposażonych domów, 
k tó re  zam ieszkali ludz ie  ra ­
dzieccy ze sw ym i rodzinam i, 
n ieustanny w zrost dochodów 
państwa i  każdego człow ieka 
p racy  w szystko to ' są eta­
py, k tó re  zostaw iliśm y poza so­
bą na drodze do celów  w ysu­
n ię tych  przez nasze p lany. W y­
konan ie  now ych  o lb rzym ich  
p lan ów  zapow iada da lszy wspa­
n ia ły  ro z k w it K ra ju  Rad, zmie­
rzającego do w ie lk ieg o  celu —  
do kom unizm u. I  s tanow i to 
obow iązek n ie  ty lk o  wobec nas 
samych, ale też obow iązek w o­
bec ludzkości. K ażdy nasz suk ­
ces, każde zw ycięstw o — w ie l­
k ie  czy m ałe —  każdy w k ła d  
w  dzie ło  budow y kom un izm u 
—  to  nowe tysiące naszych 
zw o lenn ików , tysiące w rogów  
kap ita lizm u , tysiące żo łn ie rzy 
na fro n c ie  poko ju .

A n i groźby j. p row okac je , an i 
b lo k i sklecane przez am erykań ­
skich im p e ria lis tó w  w  celu ra ­
tow a n ia  p ra w  w ilczego stada, 
a n i pobrzęk iw an ia  szabelką, an i 
ba k te rie  R idgw ay ‘a, an i odro­
dzenie zbrodniczego W ehrm ach­
tu  na czele z przestępcam i z 
bandy h itle ro w s k ie j, a n i rozbój 
u p raw ian y  na granicach państw  
m iłu ją cych  pokó j, a n i k rw a w a  
łu na  nad K oreą  rozpalona zbro­
dniczą ręką  am erykańsk ich  po­
tw orów , a n i d z ik ie  w yc ie  m ię ­
dzynarodow ych  szaka li — n ic 
n ie  w p łynę ło  na zm ianę naszej 
drog i, n ie  zaham owało na ­
szego zdecydowanego marszu 
ku  w ie lk iem u  celow i.

Jak  w  la tach  m in ionych , tak  
i w  ub. ro ku  nie  szczędziliśm y 
w ys iłkó w , aby p rzyw ró c ić  wza­
jem ne zrozum ienie, zgodę i  sto­
sunk i dobrosąsiedzkie. Ja ka ko l­
w ie k  trybuna , ja k ie k o lw ie k  w y ­
darzenie s ta n o w iły  d la  nas o- 
kazję, aby znów i  znów  apelo­
wać do na jlepszych uczuć ludz­
k ich , aby w ykazyw ać nasze 
niezłom ne dążenie do poko ju  
na ca łym  św iecie i  w zyw ać k u  
n iem u wszystkich.

W ita ją c  toastem N o w y Rok, 
ro k  rea liza c ji o lb rzym ich  p la ­
nów  p a m ię ta jm y  —  nasze 
szczęście, szczęście naszych 
dzieci zależy od naszej jedno- 
ści i zwartości, od naszej o fia r­
nej p racy d la  dobra ojczyzny, 
od naszej w y trw a łe j,  nieza­
chw iane j w a lk i o pokó j i  p rzy ­
jaźń m iędzy narodam i.

D z  ia ła c ze  k u ltu r y  w ru c h u
o b ro n y  p o k o ju

O gólnośw ia tow y ruch obroń­
ców poko ju  ma do zanotowania 
w  roku ub ieg łym  parę bardzo 
w y b itn y c h  osiągnięć, k tó re  nie 
ty lk o  by ły  dużym i sukcesami 
sa. 'go ruchu, ale sta ły się w y ­
darzen iam i po litycznym i na 
skalę m iędzynarodową. Zdarze­
n iam i ta k im i b y ły  m iędzy in ­
n ym i Kongres Narodów  A z ji i 
P acy fiku , ja k i się odbył w  po­
czątkach października w P eki­
nie, listopadowa K onferencja  
w  B erlin ie , poświęcona zagad­
n ien iom  pokojowego rozw iąza- j 
nia kw estii n iem ieckie j, a | 
wreszcie
Narodów  w O bronie Pokoju.

Rezulta ty tych zebrań, ich 
rezo lucje  i postanowienia były 
n ie jednokro tn ie , om awiane na 
łam ach prasy k ra jo w e j i zagra­
nicznej. Z m ierza ją  one do roz­
ładowania ogólnej atm osfery

Jarosla w Iwaszkiewicz
p rz e w o d n ic z ą c y  P o ls k ie g o  

K o m ite tu  O b ro ń c ó w  P o k o ju

w ie lką  sym patię, k tó rą  okazy­
w a ł na każdym  kroku . K o n ­
d u k to r w  pociągu, ke lne r w  re­
s tau rac ji. szatn iarka w  teatrze 
okazyw a li nam sym patię i in ­
teresow a li się obradam i K o n ­
gresu. N iek tó re  z tych spotkań 
pozostaw iły trw a ły  siad — nie

D ek la rac ja  ta zabrzm ia ła  ja k  
przysięga — w yw o ła ła  też 
szczery entuzjazm  i  życzliwe 
echa na sali.

Pisarze nie  .og ran iczy li się 
jednak do de k la rac ji. Doda li 
d i n ie j pewne praktyczne pro­
pozycje, mające na celu urze­
czyw istn ien ie  zadania, ja k ie  
sobie po s ta w ili: zwalczanie
w o jn y  ze w szystk ich  s ił. W śród 
propozycji tych należy w yróż­
n ić zam iar s tworzenia w  posz-

ty ik o  w  postaci, dokum entów , j czególnyeh państwaćh pewnych
ale także w  postaci p ro jek tów  
trw alszych organ izacji, k tóre 

W iedeński Kongres | by m ia ły  funkc jonow ać na 
m arginesie n ie jako św iatowego 
ruchu pokoju.

T a k im  było spotkanie pisa­
rzy. W spólna wieczerza, za in i­
cjowana przez delegację fra n ­
cuską, połączyła przy wspól­
nym  stole większość ze 189 oó 
becnych na Kongresie poetówśw ia tow e j i do spowodowania . . . .  . , .. , . ,

porozum ienia pięciu w ie lk ich  ! ! g r a tó w -  A b y li tam nie by- 
m ocarstw . od k tó rych  zależy !e ,a rv  tw o re v - bohaterow ie
sprawa pokoju.

N ie wszyscy zdają sobie je d ­
nak sprawę z tego, że g łów ­
nemu n u rto w i ruchu obrony 
pokoju towarzyszą pokrewne 
m u dążenia do porozum ienia 
i  w ym iany  dóbr duchowych, 
pom iędzy na jrozm aitszym i ga­
łęz iam i k u ltu ry , pomiędzy 
przedstaw icie lam i w iedzy, lite ­
ra tu ry  i sztuki, pomiędzy orga­
n izacjam i m iędzynarodow ym i 
p racow n ików , kobiet, m łodzie­
ży.

Tak na p rzyk ład  w  W iedniu 
ogólny Kongres dał okazję do 
spotkań pomiędzy uczonymi, p i­
sarzam i, studentam i, kobietam i, 
pomiędzy różnorodnym i grupa­
m i na jrozm aitszych narodowo­
ści.

e tacy tw órcy, bohaterow ie 
pióra, S im onow, F iedin, K o r- 
n ie jczuk, T ichonow , E renburg, 
Sartre, A ragon, Elsa T rio le t, 
Neruda. Amado, Anna Segtnrs, 
Johannes Becher, A rn o ld  
Zweig, Stefan H erm lin , znako­
m ity  poeta k o lu m b ijs k i Z a la­
mea, A im ś  Cesąirs, M u lk  Raj 
Anand i w ie lu , w ie lu  innych.

Zebranie to w y ło n iło  kom is­
ję, k tó ra  w im ien iu  pisarzy 43 
narodów ułożyła odezwę do 
Kongresu — a poprzez Kongres 
do w szystkich pisarzy św iata. 
..Marny nadzieję — powiada ta 
odezwa — z całego serca, że 
rezo luc ja  nasza w yw o ła  echo 
pośród innych pisarzy na ca­
łym  świecie...“

K ró tk ie  słowa rezolucji o- 
św iadczają m iędzy innym i, że 
..pisarze, k tó rzy  w ierzą w  moc

grup, k tó rych  zadaniem będzie 
zorganizowanie powszechnego, 
m iędzynarodow ego spotkania 
p isarzy w  obron ie pokoju.

O brońcy tego p ro je k tu  i jego 
in ic ja to ro w ie , ja k  Johannes Be­
cher i Elsa T rio le t, p rzypom i­
n a li przedw ojenne K ongresy w  
obron ie k u ltu ry  i ich m iędzyna­
rodowe znaczenie. Z w o łan ie  ta ­
kiego Kongresu w czasaeh dz i­
siejszych, Kongresu mającego 
swą bazę w  masach obrońców 
poko ju  na ca łym  świecie, m ia ­
łoby n ie rów n ie  w iększe znacze­
nie i m ogłoby wciągnąć ró w ­
nież pisarzy sym patyzu jących z 
ruchem  pokoju, a le  jeszcze t rz y ­
mających od niego z daleka.

M łody  poeta francu sk i H enri 
P iehette w ysuną ł także p ro je k t 
stworzenia „la ta ją cych  ek ip “  p i­
sarskich, składa jących się z 
trzech lu b  czterech członków, 
k tó re  by odw iedza ły poszczegól­
ne m iejsca św iata, gdzie pokój 
jest zagrożony lu b  został już 
pogwałcony. P isarsk ie  „św iade­
ctwo p ra w d y “  złożone w  tak ich  
razach dz ia ła łoby na rzecz po­
ko ju .

Analogiczne pom ysły p o ja w i­
ły  się rów nież w  innych g ru ­
pach uczestników  Kongresu: 
wśród uczonych, m alarzy, m u-

A n g liry  i członkow ie delega- | słowa pisanego i k tó rych  prze- i zyków  itd., ltd . Te poczynania
c ji radzieckie j. A m erykan ie  i 
Koreańczycy. F rancuzi i V :et- 
namezycy przeżyli chw ile  nie­
zapomniane porozum ienia i 
przyjaźn i. Lud austriack i w 
swej w ie lk ie j • m an ifestac ji 13 
g rudn ia  w y ra z ił z jazdow i swą

znaczeniem jes t danie św ia- tw órców  i p racow n ików  k u ltu ry  
dectwa prawdzie za siebie i in- j mogą w  sposób nader skutecz­
nych. którzy są do nich podob- | ny w spółdzia łać z ogólnym  ru-> 
ni, zdecydowali uzgodnić swe i chem obrońców poko ju  i znacz- 
dzieła z wolą pokoju i ośw iad- | nie rozszerzyć w N ow ym  Roku 
czyli, że będą zwalczali w o jnę i 1953. w k tó ry  wkraczam y, jego 
swoją twórczością“ . I zasięg.

Zwyrięslwit marlenimróu i;im im. Marcelego Nowotki
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

W  dn iu  31. X I I .  52 r. o godz. 
7-ej rano załoga s ta low n i inar- 
tenow sk ie j hu ty  im . Marcelego 
N o w o tk i w O strowcu w ykona­
ła  powzięte przez siebie d ługo­
fa low e  zobowiązania d la  uczcze­
n ia  60-ej rocznicy u rodzin  tow 
Bolesława B ie ru ta .

Zobow iązania te dzięki o f ia r­
ne j i ko le k tyw n e j p racy całej 
załogi i sprężystego k ie ro w n i - 
c tw a zostały w ykonane o jeden 
dzień przed term inem .

Swój roczny plan m artenow cy 
w y k o n a li już  15 g rudn ia  1952 r., 
a rea lizac ja  zobowiązań b ie ru ­

tow sk ich  pom ogła im  z lik w id o ­
wać d ług wobec państwa, k tó ry  
p o w ita ł z powodu n iew ykona 
nia p lanu w  1951 r.

4.890 ton s ta li wyprodukow a-. 
ła o fia rna  załoga s ta low n i z 
p rzodu jącym i w ytap iaczam i na 
czele: z tow . W incentym
W oyty łą  — w ie lo k ro tn ym  przo­
do w n ik ie m  pracy, k tó ry  doko­
na ł ostatniego spustu s ta li w 
ram ach zobowiązania, tow . A - 
damem Podrazą — pierw szym  
wytapiaczem , w ie lo k ro tn ym  
przodow n ik iem  pracy oraz m i­
strzam i w y topów  tow . N ik itą ,

Uteszko, Janem K w ia tko w sk im  
i w ie lom a in nym i.

W tym  samym dn iu .' t j.  31. 
X I I .  52 r. o godz. 8-ej rano za­
łoga tejże s ta low n i dokonała 
już pierwszego w ytopu  na ra - 
chrunek 1953 r. dając 45 ton sta­
li. W ytopu tego dokonał wyta- 
piacz tow . Czesław Ż dyb iew sk i 
pod k ie ro w n ic tw e m  m istrza  w y ­
topów toyr. A nton iego Pająka. 
Do godz. 24-ej 31. X I I .  52 r. za­
łoga s ta low n i dała państw u o- 
ko ło  180 ton s ta li na poczet 
1953 r.

JA N  K L IM E K

N a arenie św ia ta

B i l a n s r o k  u,  k t o
S ta ry  R ok odszedł... Z akoń- 

j czy ł się on dwom a w ie lk ie j w a­
gi w ydarzen iam i na a ren ie  m ię ­
dzynarodow ej : . Kongresem  Na­
rodów  w  O bron ie P oko ju  i  w y ­
w iadem  towarzysza S ta lina  
dla am erykańskiego dz iennika 
„N e w  Y o rk  T im es“ ,

Na K ongresie w  W ied n iu  de­
legaci w szystk ich  narodów  
św iata, ludzie  różnych ras, na­
rodowości, poglądów  i  w ierzeń 
z ło ży li ś lubowanie, że nie 
spoczną, pók i powszechny i 
t rw a ły  pokój n ie  będzie zabez- 

] pieczony na ca łym  świecie.
N a tchn ien iem  w szystk ich  bo­

jo w n ik ó w  o pokó j na ca łym  
św iecie s ta ły  się słowa S talina , 
raz jeszcze po tw ie rdzające głę­
boką w o lę  po ko ju  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego. M ocno zabrzm ia ł 
głos k ie ro w n ik a  państwa ra ­
dzieckiego: „W  dalszym  ciągu 
w ierze, że w o jn y  m iędzy Stana­
m i Z jednoczonym i a Z w iązk iem  
R adzieckim  nie  można uważać 
za n ieun ikn ioną , że nasze k ra je  
mogą rów n ież nada l żyć w  po­
k o ju “ .

Z radością p o w ita ły  te słowa 
narody. N arody, k tó re  pragną, 
by  sporne kw estie  m iędzynaro­
dowe regulow ane b y ły  n ie  po­
przez w o jnę , a le  na drodze po­
ko jo w ych  rokow ań  m iędzy m o­
carstw am i.

Ruch poko ju  ma w  ub ieg łym  
ro k u  do zanotow ania poważne 
sukcesy. Ruch ten zaw ażył o- 
g rom n ie  na szali w ydarzeń i  
sp ra w ił, że w b re w  w ys iłkom  
podpalaczy św iata z W aszyngto­
nu i  ich pom ocn ików  z L o nd y­
nu i  Bonn g łów nym  akcentem  
ubiegłego roku , podobnie ja k  i  
całego ostatniego okresu, sta ł 
się n ie  jazgot propagandy w o ­
jenne j i  szczęk b ro n i podżega­
czy, ale głos narodów , żądają­
cych po ko ju  i  walczących o 
pokój.

O b fity  b y ł S ta ry  Rok w  w y ­
darzenia na aren ie  m iędzynaro­
dowej. A  każde z tych  w y d a ­
rzeń by ło  odbiciem  w a lk i dwóch 
zasadniczych l in i i ,  ja k ie  prze­
w ija ją  się przez wszystko, co się 
na św iecie dzie je : naszej l in i i  — 
l in i i  poko ju  i  n ieustannego roz­
w o ju  i  ic h  l in i i  —  l in i i  w o jn y , 
upadku  i  regresji.

Dla człowieka
N ow ym  prom ien iem  m arks i­

stowsko -  le n in ow sk ie j te o rii 
ośw ie tliła  naszą drogę rozw o ju  
genia lna praca towarzysza 
S ta lina  „E konom iczne p rob lem y 
socja lizm u w  ZSRR“ . Praca ta, 
ja k  rów nież m a te ria ły  X IX  Z ja ­
zdu ' K om un is tyczne j P a r t ii ' 
Z w iązku  Radzieckiego, pokazały 
pe rspek tyw y i  pokaza ły do n ich  
drogę; u zb ro iły  m asy ludow e 
całego św ia ta  do dalszej w a lk i 
p rzec iw ko  podżegaczom w o je n ­
nym  o pokój i  socja lizm . Pod­
stawowe praw o  współczesnego 
k a p ita liz m u  i  podstawowe p ra ­
w o socja lizm u, od k ry te  i  zana­
lizow ane przez towarzysza

S ta lina , szczególnie wyraziście  
w ykaza ło  wyższość naszego u - 
s tro ju , u s tro ju  d la  człow ieka 
nad ich  ustro jem  — ustro jem  
przeciw ko człow iekow i.

D la  człow ieka buduje się w  
Z w iązku  R adzieckim  K u jb y -  
szewską E le k tro w n ię  Wodną, 
dla człow ieka oddano do użytku  
K a n a ł W ołga —  Don im ien ia  
Lenina, d la  człow ieka dokonano 
p ią te j od zakończenia w o jn y  
zn iżk i cen, d la  człow ieka w y ra ­
sta ją  m u ry  s trze lis tych wyso­
kościowców  i  Leninow skiego 
U n iw e rsy te tu  w  M oskw ie. Bo 
człow iek jes t w  naszym us tro ­
ju  na jw yższym  dobrem  a m ak­
sym alne zaspokajanie jego 
w ciąż rosnących potrzeb — pod­
staw ow ym  praw em  u s tro ju  so­
cjalistycznego.

O ogrom nym  niespotykanym  
w  dzie jach rozw o ju  gospodar­
czym  ZSRR św iadczy fak t, że 
od 1929 do 1951 r. p rodukc ja  
przem ysłow a Z w ią zku  Radzie­
ckiego wzrosła ponad 12,6 raza; 
w  Stanach Z jednoczonych w  
ty m  sam ym  okresie produkc ja  
ta — i  to g łów n ie dzięki niepo­
ham owanem u w yśc igow i zbro­
je ń  —  wzrosła ty lk o  d w u k ro t­
nie.

Nasze sukcesy
Drogą od sukcesu do sukcesu 

kroczą k ra je  de m okra c ji lu d o ­
w ej. Szybko rośnie k rzyw a  
p ro d u k c ji przem ysłow ej wszech­
s tronn ie  ro zw ija  się gospodar­
ka narodowa. 21 proc. w  Cze- i 
chosłowacji, ponad 24 proc. na j 
W ęgrzech, 25 proc. w  R um un ii, | 
18 proc. w  N iem ieck ie j R e pu b li- j 
ce D em okra tyczne j —  oto c y fry  ! 
w zrostu  p ro d u k c ji w  ciągu je d ­
nego roku . Od 1937 do 1952 r. 
p ro du kc ja  przem ysłow a 6 euro­
pe jsk ich  k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dow e j skoczyła o 188 procent 
podczas gdy w  ty m  samym 
okresie 6 państw  zachodnio i  
po łudn iow o-eu rope jsk ich  (F ran­
cja , Belg ia, A u s tria , Ho landia, 
G recja , Luksem burg) zanotowa­
ło  rach ityczny, spowodowany 
przede w szystk im  zb ro je n ia m i j 
w zrost p ro d u k c ji przem ysłow ej j 
ty lk o  o 31 procent. Rośnie potę- j 
ga C h in  Ludow ych , budowana | 
zjednoczonym  w y s iłk ie m  w y ­
zwolonego z pę t im p e ria lizm u  
narodu.

W śród k ra jó w  dem okrac ji 
lu do w e j pow ażnym i sukcesami 
poszczycić się może i nasz na­
ród, k tórego m arsz naprzód 
znaczony jest ta k im i osiągnię­
c iam i ja k  Nowa H uta , ja k  
M D M , ja k  A nd rychó w , Re jo­
w iec a lbo Dychów.

Walka o pokój
na forum ONZ

Poko jow e budow n ic tw o  obozu 
socjalistycznego, dążenie do 
m aksym alnego zaspokajan ia po­
trzeb lu dzk ich  wyznacza lin ię  
p o lity k i Z w iązku  Radzieckiego 
i  k ra jó w  de m okra c ji ludow e j.

Zyqmunt Broniarek

j U b ieg ły  rek  b y ł św iadkiem  no- 
| w ych  in ic ja ty w  ZSRR w  spra- 
I w ie  pokojowego uregu low ania 
| spornych spraw i k o n flik tó w .

W  O rgan izac ji N arodów  Z je d ­
noczonych Zw iązek Radziecki 
stoi na czele w a lk i o program  
u trzym an ia  i u trw a le n ia  pokoju. 
P rogram  ten zaw iera postula ty, 
rea liza c ji k tó rych  domaga się 
cała ludzkość: bezw arunkow e­
go zakazu b ro n i a tom ow ej i  u - 

I stanow ienia ścisłej m iędzynaro- 
j dowej k o n tro li nad przestrzega- 
| niem  tego zakazu: red u kc ji 
j zbro jeń i s ił z ljro jn y c h  pięciu 
I w ie lk ic h  m ocarstw  o jedną trze - 
I cią w  ciągu jednego ro ku  i  za­
w arc ia  m iędzy n im : P aktu  Po- 

i ko ju . Na V I I  sesji Zgrom adze­
nia  Ogólnego ONZ delegacja 
radziecka w ysunę ła propozycję 
natychm iastowego p rzerw an ia  
ognia w  K o re i i rozw iązania 
spornej spraw y jeńców  przez 
m iędzynarodow ą kom isję.

Delegacja polska przedstaw i­
ła na V I I  sesji Zgromadzenia 
Ogólnego rezolucję, k tó re j 
wprowadzenie w  życie dopro­
w adziłoby do odprężenia m ię- 
dzynarodowege. A le  w y s iłk i 
k ra jó w  obozu pokoju torpedu ją 
n ieustannie im peria liśc i am ery­
kańscy, k tó rz j7 nie chcą i boją 
się pokoju. V I I  sesja Zgrom a­
dzenia Ogólnego ONZ by ła  je ­
szcze jednym  dob itnym  tego do­
wodem.

Spisek przeciwko pokojowi
P o lityka  im p e ria lis tó w  — to 

po lityka  agresji. Każde ich po-, 
sunięcie — to now y k ro k  na 
te j ¿jodze, to now y spisek prze- 
r itć k o  poko jow i, to nowa zbro­
dnia.

Rok ub ieg ły  sta ł w  Stanach 
Zjednoczonych i innych  k ra jach  
obozu im peria listycznego pod 
znakiem  dalszego' wzm agania 
p o lity k i agresji, zbrojeń 5 pro­
w okac ji. A  równocześnie — z 
całą jaskraw ością wyszła na 
ja w  stała regresja gospodarcza 
tych  k ra jó w  j  pauperyzacja mas 
pracujących, n iezw yk le  ostro 
zarysow a ły się sprzeczności 
m iędzyim peria lis tyczne, o da l­
szy k ro k  posunęła się faszyza- 
c ja  k ra jó w  kap ita lis tycznych, 
k tó rych  rządy w y rz u c iły  za b u r­
tę  sztandar swobód dem okra­
tycznych.

Rok 1952 b y ł św iadk iem  kon­
tynuow an ia  i  zaostrzania bar­
barzyńskie j w o jn y  w  Kore i. W 
tym  to roku  spadły na ziem ię 
koreańską i chińską zarażo­
ne śm iercionośnym i ba k te ria m i 
owady, w  tym  roku  cały św ia t 
wstrząsnął się z oburzenia na 
wieść o m asakrach na Kożedo 
i Pongan. W  tym  roku  im peria ­
liśc i am erykańscy ze rw a li jed­
nostronnie- rokow an ia  roze jm o- 
we w  Panm undżon.

20 m ilia rd ó w  do la rów  w ło ż y li 
ju ż  im peria liśc i w  w o jnę  ko-

r  y m i n ą ł . . .
| reańską: 660 tysięcy żołnierzy, 
i w  tym  300 tys ięc j' A m e rj7kanów  
j s trac ili agresorzy w  K ore i. A ie  
ani o jeden k rok  nie p rz j7b liży- 
!o ich to do celu. Naród koreań- 

I ski w sparty  braterską pomocą 
ochotn ików  chińskich, ciesząc 
się poparciem wszystkich ucz- 

I c iw ych ludzi na świecie uda- ! 
j rem nia zbrodnicze zakusy agre- j 
i sorów

O g n is k a  a g re s ji
S pójrzm y na N iemcy zacho­

dnie i Japonię. Te dwa kraje, 
i zapalne ogniska d rug ie j w o jny 
i św ia tow e j, us iłu ją  przekształcić 
im peria liśc i ponownie w ogni- 

j ska zapalne dla w yw ołan ia  
; trzec ie j w o jn y  św iatow ej.

rżenia, które obok w ie lu  innych 
są now ym i dowodami, że czuj­
ność w o lnych narodów skutecz­
nie pokrzyżuie wszelkiego ro­
dzaju zbrodnicze zam ierzenia 
podpalaczy świata.

Dalszy rozpad 
systemu kolonialnego

M in io n y  rok by ł okresem da l- 
i szego rozkładu systemu kolo­
nialnego im peria lis tów . Bolesne 

: ciosy spadły na n ich ze strony 
• k ra jó w  ko lon ia lnych  i zależ- 
; nych, które  — porwane p ło ­
m iennym  przykładem  Chin L u ­
dowych i K ore i — z nową siłą 

; stanęły do w a lk i p rzeciw ko uc i- 
' skow i im peria listycznem u.

To w łaśnie w ub ieg łym  roku 
j podpisany został haniebny 
I „u k ła d  ogólny“ , na podstawie 
j którego o fic ja ln ie  powstaje 
| neoh itłe row sk i W ehrm acht. To 
w łaśnie w  ubieg łym  roku pod­
pisany został separatystyczny 
„ tra k ta t poko jow y“  z Japonią 
przekształcający ten k ra j o f i­
c ja ln ie  w  bazę wypadow ą im ­
pe ria lizm u am erykańskiego. A le  
i tu coraz m ocnie j jaśn ie je  pło­
m ień w a lk i przeciwko tym  za­
m ysłom . V/ w ie lk ich  s tra jka ch  

| i dem onstracjach woła naród" 
¡ japońsk i: ..Precz z m ilita ry -
: zmem. precz z am erykańskim i J im p e ria lis ta m i' Chcemy poko- 
| ju ! “  A na ulicach m iast żacho- 
i dn io -n iem ieckich  po jaw ia ją  się 
napisy: „Precz z układem  ogól­
nym ! Żądam y tra k ta tu  pokojo- 

Iw ego!“  T ra k ta tu  i pokoju, do 
; którego drogę wskazują propo- 
j zycje radzieckie i w y s iłk i NRD.
| do którego drogę wskazała M ię- 
| dzynarodowa Konferencja  dla 
| pokojowego uregu low ania pro- 
| blem u niem ieckiego.

T e j to walce narodu niem iec- 
I kiego i innych narodów Europy 
I — walce, cieszącej się pełnym  
j poparciem  wszystk ich pokój m i- 
| łu jących  ludzi — zawdzięczać 
j należy, że pom im o ty lu  prób 
| nie udało się im peria lis tom  
| przeforsować dotychczas ra ty f i-  
j ka c ji uk ładów  wojennych.

Dolary, które nie dają 
dywidend

Przepełn ieni n ienaw iścią do 
naszych budu jących pokojowe 
życie narodów, zaostrzyli im pe­
ria liśc i w  ub ieg łym  roku swą 
krec ią  robotę szpiegowsko-dy- 
w e rsy jną  używ ając do n ie j 
w sze lk ich agentur. Szerokim  
s trum ien iem  p łynę ły  na tę ro­
botę do la ry  z osław ionych 100 
m ilionów , uchw alonych przez 
Kongres i  z in n ych  n iem n ie j 
b rudnych funduszów.

N ie p rzyn ios ły  im peria lis tom  
te do la ry  oczekiwanych d y w i­
dend. O dw ro tn ie  — konto ich 
obciążyły bolesne straty. L ik w i­
dacja bandy S lansky‘ego w  Cze­
chosłowacji, u jaw n ien ie  się 
przed w ładzam i bezpieczeństwa 
k ie ro w n ik ó w  tzw. „de legatury  
W iN “  w  Polsce —  oto w yda-

Coraz szybciej cofa ją się fra n - 
j ouscy ko lon iza torzy pod s ilny­
m i ciosami V ie tnam sk ie j A rm ii 
Ludow ej, ich angielscy pobra- 

! tym cy siedzą na M ala jach ja k  
j na w u lkan ie . Toczy się prze- 
! c iw ko  wyzyskiwaczom  w a lka w  
'Ira n ie ;  w  Tunisie . M aroku a 
! nawet w K en ii poznali w  ubie­
głym  roku im peria liśc i szcze- 
golnie do tk liw ie , ja k  niepewne 
jest ich panowanie.

A równocześnie p ru ł się coraz 
bardzie j w  szwach a tla n ty c k i 
worek. W alka o ry n k i zbytu, 
wzajem ne podstaw ianie sobie 
nóg — sprzeczności n r  tle  od­
budowy im peria lizm u niem iec- 
kiego i japońskiego — oto, co 

i cechowało na tym  odcinku ro k  
1952.

Jasny jest więc bilans roku, 
i k tó ry  m inął. Jest to bilans, w  
i któ rym  z nową wyrazistością 
| zarysowała się ogromna w yż­
szość naszych a k tyw ó w  pokojo­
wej, twórczej pracy nad ponu­
rym i pasywam i im peria lis tów , 
pasywam i w o jn y  i nędzy.

*

I

...K iedy sto im y dziś u progu 
Nowego Roku, k iedy pa trzym y 
w  przyszłość — mam y, m im o 
w szystkie w y s iłk i agresorów i  
podżegaczy wojennych — po­
ważne powody do optym izm u. 
W iem y, że pod w a run k iem  
zm obilizow ania nowych s ił do 
w a lk i w  obronie pokoju, pod 
w arunk iem  podniesienia na 
wyższy poziom świadomości i 
aktyw ności mas ludowych całe­
go św iata, możemy być pewni, 
że ten nadchodzący rok  będzie 
rok iem  nowych sukcesów s ił 
pokoju i dem okracji, nowych 
sukcesów w  dziele ok ie łznan ia 
podżegaczy do nowej w o jny . Bo 
nie pochodnia im peria lis tycz­
nych podpalaczy jest symbolem 
naszych czasów, ale gołębica 
pokoju, k tó ra  coraz bardzie j 
rozw ija  skrzydła do lotu. Jest 
wyrazem  naszych czasów 
ogromna siła narodów, k tóre sa 
zdecydowane b ron ić  do końca 
pokoju przed w szys tk im i zaku­
sami podżegaczy.

B u d o w n i c z o w i e  
sposobią się do

mias t  i os iedl i  
n o w y c h  zadań

Rok 1952 b y ł rok iem  dalsze­
go szerokiego i pomyślnego roz­
w o ju  budow n ic tw a naszych 
m iast : osiedli. Tysiące nowo- 
wzniesionych dom ów  m ieszkal­
nych, dz ies ią tk i szkół, przed­
szkoli i ż łobków , setki nowych 
sklepów, restau rac ji, zakładów  
rzem ieśln iczych, dom y k u ltu ry , 
k ina. szp ita le  i wyższe uczelnie, 
bu rsy i  dom y akadem ickie , ho­
tele robotnicze i dom y młodego 
robotn ika  r— oddano do użytku 
społeczeństwu. Nowe budow n ic­
tw o  m ie jsk ie  jest wyrazem  tro ­
ski państwa ludowego o czło­
w ieka  pracy, wyrazem  naszego 
pokojowego rozwoju.

W r. 1952 w resorcie M in i­
sterstwa B udow n ic tw a M iast i 
Osiedli zna jdow a ło  się w  budo­
w ie  przeszło 40 m ilio n ó w  m 
sześć, budynków  z tego około 
25 m ilio n ó w  m sześć, zostało 
oddanych do użytku. Z jedno­
czenia B udow n ic tw a M ie jsk iego 
w znos iły  ponad 6000 pow ażnie j­
szych o łre k tó w  na około 3000 
dużych placach budowy.

Jeżeli chodzą o ilość nowobu­
dow anych izb m ieszkalnych w 
m iastach, to  doszliśm y w  ub. r. 
do ponad 100.000 w  różnych fo r­
mach budow n ic tw a państwowe­
go, przekraczając p ie rw o tne  za­
łożenia planu 6-letniego. W  re­
zultacie o 35 proc. przekroczy­
liśm y poziom z 1951 r , ; 20 ra ­
zy w ięcej w ybudow ano nowych 
izb, niż w  r. 1947. Niezależnie 
od tego B udow lane Przedsię­
b iorstw a Pow iatowe przekazały 
do użytku  powyżej 10 tys. ukoń­
czonych ob iektów . V/ budow ie 
zna jdowało się oko ło 280 osied li 
i dz ie ln ic  m ie jsk ich , wśród nich 
szereg m iast k ilkudz ies ięc io ty- 
-ięcznych w  tym  tak ie  m iasta, 
ja k  Nowa H uta , Nowe Tychy i 
inne.

Wszędzie tam  gdzie rodziły  
się i rosły w ie lk ie  budow le prze­
m ysłowe planu 6-letniego, w raz 
z n im i przychodziły  nowe do­
my m ieszkalne, nowe osiedla i 
nowe dzieln ice m iast. W yrosły  
i rosną nowe osiedla górnicze, 
osiedla hu tn ikó w , chem ików, 
m etalow ców , w łó kn ia rzy  itd. 
N ie ma w  k ra ju  m iejscowości, 
do k tó rych  nie zaczęłoby docie­
rać nasze nowe budow nictw o 
m ie jsk ie , W roku  1952 p o ja w i­
ły  się nowe domy w  K ie lec- 
czyźnie, Rzeszowskiem, B ia ło - 
stocczyżnie i Lubelszczyźnie, 
będące na rów n i z budową no­
w ych fa b ry k  zw iastunem  prze­

budowy gospodarczej, tworzące 
ogniska nowego życia k u ltu ra l­
nego i społecznego.

Kośną nowe dzielnice 
i osiedla

W r. 1952 r. coraz bardzie j 
zab liźn ia ły  się w y rw y  w  zn i­
szczonych w o jną  m iastach. Po­
m yślna odbudowa Gdańska, 
W roc ław ia  i Szczecina daje pe­
wność. że założenia p la tfo rm y  
wyborczej F rontu  Narodowego 
pełnej odbudow y tych m iast — 
zostaną ch lubn ie  wykonane.

W dziesiątkach innych m iast 
nowe bu dynk i mnożąc się z ro ­
ku na rok, sk łada ły się na nowe 
b lok i i dzielnice, osiedla i frag ­
m en ty  m iasta B a łu ty  w  Ł o ­
dzi, osiedla Poznania i B yd - 

, goszczy, K rako w a  i Często­
chowy, K a to w ic  i  G liw ic , Lu_ 

j b lin a  i  B ia łegostoku za jm u ją  
j coraz poważniejsze m iejsce w  o- 
gó lnym  życiu i obrazie tych 
m iast. Wszędzie nowe osiedla 
wnoszą w  stare przez ka p ita lis ­
tów  chaotycznie budowane m ia ­
sto. pow ietrze i słońce, prze­
strzeni i zieleń now ej soc ja li­
stycznej u rban is tyk i.

Sprawą całego narodu jest 
odbudowa W arszawy. Dla tys ię­
cy rob o tn ików  nowych w a r­
szawskich fab ryk , dla inżynie- 

| rów  i techn ików , a rtys tów  i 
I naukowców , p rzodow ników  pra- 
icy  i rac jona liza to rów  rosną do- 
! my m ieszkalne w  22 osiedlach 
| W arszawy. Ca ły k ra j zna M u­
ranów  i M iró w , M łyn ów  i Mo- 

| kotów , Nową Pragę i Grochów, 
osiedla O choty i Koła. W ie lk im  

| św iętem  w życiu odbudowującej 
| się sto licy stało się ukończenie 
! pierwszego odcinka M arsza łkow - 
! sk le j D zie ln icy M ieszkanio- 
| wej -— Placu K o n s ty tu c ji — 
I pierwszego śródm iejskiego ze­
społu m ieszkaniowego. P iękne 

! sklepy i restauracje s tw orzy ły  
ram y dia  w ie lk ie j, nowoczesnej 

| a r te r ii m ie jsk ie j, ram y a rch i- 
j te k tu ry  zgoła now ej, śm iało 
zm ierzającej do a rc h ite k tu ry  so­
cja listycznego miasta.

Rok 1952 był rok iem  o w iele 
pe łn iejszej n iż  w  latach ubie- 

| głych rea lizac ji urządzeń usłu- 
j gowych i socjalnych, ja k  skle- 
i py i zakłady rzemieślnicze, p ra l- 
| nie i ko tłow n ie , am bulatoria , 
| ż łobki i przedszkola. W  roku  
11952 w  pełn iejszej też n iż ubie- 
| głych latach m ierze uzupełniano 
j urządzenia kom unalne osied li: 
i drog i, chodniki., sieć kanaliza-

/ł lek san der 11 o Isk i
w ic e m in is te r  B u d o w n ic tw a  

M ia s t i O s ie d li

cyjną, wodociągową i  gazową, 
ośw ietlenie i zieleń.

W roku 1952 osiągnięto da l­
szy postęp w  jakości budow nic­
tw a  poprzez bardzie j racjonalne 
p ro jek ty , s tarann ie j przestudio­
waną a rch itek tu rę , tra fn ie jszą 
urban istykę, um ie ję tn ie j rozm ie­
szczono osiedla i uda tn ie j je 
w iązano z istn ie jącą zabudową. 
W prowadzano . śm ie lej nowo­
czesne m a te ria lj ' i konstrukcje , 

j. szerzej stosowano nowoczesne 
m etody pracy i w łaśc iw ą  orga- j 
n izację budowy. Uzyskano też j 
poważne oszczędności w  walce | 
z m arno traw stw em  m ateria łów , i 
sprzętu i robocizny.

W roku 1952 wyrosła  nowa, ! 
liczna kadra budowniczych | 
m iast, fachowców i rac jona liza ­
to rów . organ iza torów  p ro du kc ji i 
i now ato rów  techn ik i. Tysiące 
m łodzieży w ie jsk ie j, z a tru d n io  | 
nej w  budow n ic tw ie  m ie jsk im  j 
po raz p ierwszy zetknęło się z 
pracą na nowoczesnych budo­
wach. zb liży ło  się do budow nic- i 
twa socjalistycznego.

W zrósł udz ia ł kob ie t w  budow­
nictw ie. W procesie w a lk i o wy- j 
konarfie p lanu szybko rośli na j- i 
lepsi i na jo fia rn ie js i. Cały k ra j j 
zna budow lanych — posłów na j 
S e jm  P o lsk ie j Rzeczypospolitej j 
Ludow ej, tow . tow . M arkow a, i 
Szarlióską, Skórzyńskiego. W  ty -  \ 
słącznych zobowiązaniach ku i 
czci w ie lk ic h  rocznic i św ią t j 
rew o lucy jnych  robotnicy, inży- [ 
n ie row ie  i technicy daw a li w y - j 
raz swej świadomości i entuz- | 
jazm u dla rea lizac ji p lanu j 
6-letniego. Już w  listopadzie ] 
12 Zjednoczeń w ykona ło  swój j 
roczny plan. a ni. in. Z.iedno- | 
czenia w  Bydgoszcz.'’, Opolu, j 
G liw icach , Poznaniu.

P o d s ta w o w e  tru d n o ś c i 
1952 r.

W zrost budow nictw a by ł jed ­
nak w  r. 1952 najeżony trudno- | 

| śeiami, ja k ich  nie znały p o - ) 
przednie lata. Tem po wzrostu j 
budow nictw a w yprzedziło  tern- j 
pc. rozbudowy przem ysłu ma- j 
te ria łó w  budow lanych — z a - ! 
rysow ały się poważnie opóźnię- 
nia w  dostaw ie cegły i cemen- I 
tu , s ta li i m ate ria łów  insta la- j 
cy jnych. Odczuwano d o tk liw y  j 
niedobór transportu . Najciężej j 
jednak dal się odczuć b rak j 
robo tn ików  na na jw iększych, I

ważnych budowach. Trzeba 
p rzy tym  zaznaczyć, że na w ie ­
lu budowach is tn ia ły  jednocze­
śnie n iew ykorzystane rezerwy 
s iły  roboczej.

T rudności te w ym aga ły zw ięk­
szonego w y s iłk u  personelu k ie ­
rowniczego i technicznego przed­
sięb io rstw  budujących, bardzie j 
precyzyjnego p lanowania i o r- i 
ganizacji pracy. wzmożonej j 
w a lk i o ekonom ię m ateria łów , | 
zw iększonej dyscyp liny i w a lk i ! 
z brakoróbstwem .

N iestety nie wszystkie budo- : 
w y um ia ły  uporać się z ty m i i 
trudnościam i. Na szeregu waż- j 
nych budów w  r. 1952 — pod- j 
czas gdy inne przekraczały plan j 
— plan nie został wykonany. ]

Jakość -—
sprawą pierwszoplanową
Szczególną naszą słabością i 

jest to, że w ie lk i e fekt po litycz- j 
no - społeczny naszego budów- I 
n ic tw a  m ieszkaniowego wciąż j 
jest zaciem niony przez niską j 
jakość budow nictw a. U sterk i i i 
n iedoróbki w loką  się jako zja­
w isko omal że stałe, za wszyst- i 
k im i naszymi budowam i.

Budujem y nowoczesne domy ! 
odpowiadające współczesnej | 
w iedzy i higienie, nie ża łu je- I 
m y betonu i Stali, b.y te bu- i 
dow ie by ły  kap ita lne, ognio- I 
trw a łe , nie ża łu jem y insta la­
c ji. łazienek, centra lnego o- j 
grzewania, gazu, rad io fon ii, w  | 
rpku m in ionym  większość miesz­
kań uzyskała posadzki. coraz j 
szerzej wyposażono m ieszkania 
w  wbudowane meble kuchni ; 
itd.

A le  radość m ieszkańców za­
c iem n ia ły  na pozór drobne, ale | 
dokuczliw e uste rk i, zatruw ające j 
życie, ja k : przeciekanie da - j 
chów, dym iące kuchnie, spa- j 
czona sto larka, cieknące prze- : 
wody. N iedbalstwo w ykonaw - j 
ców. b iakow ane m a te ria ły  j  in -  | 
stalacje, niedostateczna odpo- j 
w iedzialność k ie row n ic tw a  tech­
nicznego za kompletność pro- \ 
du kc ji obn iży ły  ostateczne w y- | 
n ik i w ie lk iego w ys iłku  a rm ii ! 
budow lanych, powodowały nie- j 
kończące ąię roboty na już  od- j 
danych obiektach, powodowały 
dodatkowe koszta, u tru d n ia ły  
w a lkę  o obniżkę kosztów budo­
wy.

Trzeba jednak przyznać, że 
przodujące k o le k tyw y  budow la­
nych pod ję ły  ju ż  w a lkę  z b ra­
kam i. Usuwa się stare n iedo­
róbk i. kategorycznie zaostrzo­
no try b  przy jm ow ania  budyń- i 
ków , rozszerza się świadomość 1

konieczności bezusterkowego 
przekazyw ania robót przez bu­
dow lanych.

Nowe, większe zadania
Rok 1953 niesie nam  nowy 

dalszy wzrost zadań. Szczegól­
nie gw a łtow n ie  w zrasta ją  za­
dania, w yn ika jące  z konieczno­
ści dalszego rozszerzania urzą­
dzeń socja lnych: żłobków, przed­
szkoli, sieci hand low ej i urzą­
dzeń kom unalnych. Podjętą być 
musi energiczną akcja, zm ie­
rzająca do tego, by w  szer­
szej niż dotychczas mierze w y ­
kańczać zamieszkałe już osied­
la, pokryć tyn ka m i czerw ień 
b loków  m ieszkalnych, uzupeł­
n ić drog i i dojścia, ośw ietlić  
teren, wreszcie stworzyć por"'" 
staw y pod bogatą zieleń m iędź,u 
domami.

Doświadczenia dotychczasowe' 
uczą jednak, że na jbardzie j o-1' 
f ia rn y  w ys iłek  budow lanyc’J- 
może zostać przekreślony przeJl 
nieporadną i b ierną adm in is tra ­
cję, może zostać przekreślony 
przez brak poszanowania dle_ 
własności socjalistyczne! wśród 
szerokie j rzeszy mieszkańców,’ 
nowych osiedli. Jedynie głębo-^’ 
k ie  zainteresowanie samycb_ 
m ieszkańców i w ładzy tereno 
w ej now ym i osiedlam i może za­
pobiec ta k ie j sytuacji.

Rok nadchodzący będzie ro ­
kiem , w  k tó rym  zapewne z n ie- 
m niejszą ostrością zarysu ją się i 
te trudności, k tó re  w ys tąp iły  
w  roku 1952. Trzeba dziś już  
przew idu jąc przeszkody, sposo­
bić się do ich pokonywania.

A na lizu jąc  w ykonanie p lanu 
v  roku 1952 na zebraniach i 
naradach produkcyjnych , zało­
gi budowlane, k ie row n ic tw o  
techniczne i adm in is trac je  przy­
go tow u ją  się do ja k  najlepsze­
go w ykonania olanu w r. 1953. 
Świadome, czekających ich za- 
dąń, walczyć będą o wyższy 
sty l pracy zawodowej, o lepszą 
dyscyplinę budowy.

Jeszcze bardzie j napiętą bę­
dzie w a lka  o każdą cegłę, o 
każdy ocalony przed m arno -  
traw stw em  gwóźdź, o cement, o 
drzewo, o stal. Lep ie j będzie­
my w yko rzys tyw a li sprzęt bu­
dow lany i transport, lepie j bę­
dziemy p lanow ali i organizowa­
li naszą codzienną pracę, sku­
teczniej b ili się o wprowadze­
nie i opanowanie nowej techni­
k i, o szerszy zasięg współzawod­
n ic tw a, nowych metod pracy.

Wzbogaceni w  doświadczenia 
w ie lk iego naszego bu dow n ic ­
tw a socjalistycznego, budow ni­
czowie m iast i osiedli sposo­
bią się do rea lizac ji nowych za­
dań. ■N
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Aktyw /wiązkowy omawia przebieij 
kampanii sprawozdawczo- wy borcze j Stary ro k  nowej Warszawy
(f) Z udziałem  sekretarza 

CRZZ M. Czerm ińskiego odby­
ła się w W arszaw ie narada k ie ­
ro w n ikó w  w ydz ia łów  organiza­
cy jn ych  zarządów głównych i 
okręgowych rad zw iązków  za­
wodow ych Celem narady było  
om ów ienie dotychczasowego 
przebiegu kam pan ii spraw o­
zdawczo .  wyborczej w zakła­
dow ych organizacjach zw iązko­
w ych  oraz usta lenie w y tycz ­
nych dalszego ie j prowadzenia

Zebrania wyborcze — jak 
w y n ik a  z obrad — przeprow a­
dzone zostały już w  160 tys 
g rup  zw iązkowych na ogólną 
liczbę ponad 196 tys zaplano­
wanych

W ybory w organizacjach 
zw iązkow ych przyczyn ia ją  się

do u a k tyw n ien ia  rad zakłado­
w ych w  pracy nad system atycz­
ną poprawą w a ru n kó w  byto­
w ych załóg robotn iczych. Tak 
np. rada zakładowa F a b ryk i 
Samochodów C iężarowych w 
L u b lin ie  przyśpieszyła p rzy­
dzielenie z im ow ej odzieży 
ochronnej d la  p ra cow n ikó w  sto­
la rn i /

K am pania sprawozdawczo - 
wyborcza przyczyn iła  się po­
nadto do wciągn ięcia  w  szeregi 
ruchu zawodowego w ie lu  ro ­
bo tn ików  i pracowm ików pozo­
stających jeszcze poza związ­
kam i zawodowym i. Do zw iąz­
ków  zawodowych w stąp iło  m ia ­
now icie w ostatn im  okresie po­
nad 160 tysięcy osób.

W indo  mości spor iou p

Zoczenia now oroczne sportowców polskich  
dla »portow ców  b ra tn ich  narodów

Z okaz ji Nowego Roku G łów  
ny  K o m ite t K u ltu ry  F izycznej 
przesła ł do Wszechzwiązkowego 
K om ite tu  do Spraw K u ltu ry  
F izyczne j i Sportu przy Radzie 
M in is tró w  ZSRR w  M oskw ie 
depeszę treści następującej:

„W  im ien iu  po lskich spor­
tow ców  i p racow n ików  k u ltu ry  
fizyczne j życzym y Wam z oka­
z ji Nowego Roku dalszych 
w span ia łych osiągnięć i sukce 
sów w  rozw oju  masowego wy­
chowania fizycznego i sportu 
w  Waszej p ięknej, budu jące j ko­
m un izm  ojczyźnie

Ucząc się i w zoru jąc na Wa 
szej przodującej k u ltu rz e  f i ­
zycznej. zapewniam y, iż w  nad­
chodzącym roku  jeszcze ba r­
dz ie j będziemy czerpać z Wa 
szych doświadczeń, k tó re  p rzy 
czynią się do szybszego rozwo 
ju  naszej k u ltu ry  fizyczne j i 
sportu.

Niech żyje i  krzepnie ser­
deczna przy jaźń pom iędzy spor­
towcam i po lsk im i a sportowca­
m i radz ieck im i w  walce o po­
głębienie zdobyczy ludu  p racu­
jącego i o u trw a le n ie  pokoju na 
św iecie '

Niech żyje i  krzepnie p rzy ­
jaźń pom iędzy narodem  po lsk im  
budu jącym  socja lizm  a naroda­
m i radz ieck im i budu jącym i ko­
m unizm  j5od przewodem W ie l­
kiego S ta lin a !“ .

Równie serdeczne życzenia 
przesła ł G K K F  do K o m ite tó w  
K u ltu ry  F izycznej C h ińskie j 
R epub lik i Ludow ej, N iem iec­
k ie j R epubbki D em okratycznej, 
R e pu b lik i Czechosło-wackiej, 
W ęgiersk ie j R e p u b lik i Ludow e j, 
R um uńsk ie j R e p u b lik i Ludo ­
w ej. B u łga rsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowej i A lb a ń sk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j

P olska— Fin land ia  3 :3  w hokeju
P ie rw sze  m ię d z y p a ń s tw o w e  s p o t­

k a n ie  h o k e jo w e  P o lska  — F in la n ­
d ia  z a k o ń c z y ło  się w y n ik ie m  re m i­
s o w y m  3:3. R e p re ze n ta c ja  nasza zo­
s ta ła  p rz e d  m eczem  jeszcze raz 
z m ie n io n a  i o s ta te czn ie  p rz y s tą p iła  
d o  g ry  w  n a s tę p u ją c y m  s k ła d z ie : 
S z le n d a k , C h o d a k o w s k i, W ięcek. 
P ęczek, B ro m o w lc z , J a n ic z k o , Cso- 
r ic h .  L e w a c k i, Je żak , P a lus . O l­
szo w sk i. B rz e s k i I I .  N o w a k  i H e r­
da.

W p ie rw s z e j fa z ie  m eczu d ru ż y ­
na  p o lska  za g ra ła  b a rd zo  s łab o  i 
m im o  a m b itn e j i  o f ia rn e j p o s ta w y  
w  d w ó ch  n a s tę p n ych  te rc ja c h , w 
k tó r y c h  u z y s k a ła  w y ra ź n ą  p rz e w a ­
gę, n ie  z d o ła ła  ju ż  s p o tk a n ia  w y ­
g rać . W  re p re z e n ta c ji nasze j za­
w io d ła  p rzede  w s z y s tk im  o b ro n a . 
Z a ró w n o  W ięcek  ja k  i B ro m o w ic z  
o ra z  P ęczek b y li  b a rd z o  p o w o ln i i 
z Ich  w in y  p a d ły  w s z y s tk ie  tr z y  
b ra m k i zd o b y te  p rzez  F in ó w  S z len ­
d a k  b ro n ił b a rd zo  szczęś liw ie . Z  
trz e c h  l in i i  a ta k ó w , n a jle p sza  b y ia  
t r ó jk a  k r y n ic k a ,  a c z k o lw ie k  i ona 
n ie  g ra ła  na s w y m  n o rm a ln y m  po­
z io m ie  A ta k  d ru g i (C W K S -u ) ro ­
z e g ra ł s ię  d o p ie ro  w  trz e c ie j te r ­
c j i  i je g o  zasługą  b y ło  z d o b y c ie  
p rzez  P o lskę  w y ró w n a n ia . Na szcze­
g ó ln e  p o d k re ś le n ie  z a s łu g u je  b a rd zo  
d o b ra  g ra  Jeżaka U P a lusa u w i­
d o c z n iły  się b ra k i k o n d y c y jn e  o- 
ra z  b ra k  szyb ko śc i. W trz e c im  a ta ­
k u  w szyscy  w y p a d li s łabo.

F in o w ie  z a p re z e n to w a li się Jako 
tw a r d y  i  s z y b k i zespó ł C ała  d ru ż y ­
na je s t w y ró w n a n a , a na s p e c ja l­
ną uw a g ę  z a s łu g u je  o p a n o w a n y  1 
s ty lo w o  b ro n ią c y  b ra m k a rz  M y i iy -  
ha. tw a rd y  o b ro ń ca  T in ta k o s k i o raz 
n a p a s tn ic y  K u u s e la  i H aka la .

P ro w a d z e n ie  u z y ska ła  P o lska  w 
7 m in . z d a le k ie g o  s trz a łu  C ho d a ­
k o w s k ie g o , a le w  10 m in . po  b łę ­
d z ie  P ęczka  R app  w y ró w n a ł.  B ra m ­

ka  ta  w y ra ź n ie  z d e p ry m o w a ła  na ­
szych h o k e is tó w , k tó rz y  z u p e łn ie  
o d d a li in ic ja ty w ę  F in o m . W 11 m in . 
goście  z d o b y li d ru g ą  b ra m k ę  ze 
s trz a łu  K u u s e li.  a w  3 m in . p ó ź n ie j 
R in ta  k o s k i p o d w y ż s z y ł w y n ik  na 
3:1 D ru g a  te rc ja  z a k o ń c z y ła  się 
b e z b ra m k o w o , m im o  że P o la cy  
m ie li k i lk a  d o g o d n y c h  o k a z ji  db 
z d o b y c ia  b ra m k i W trz e c ie j te r c j i  
F in o w ie  w y ra ź n ie  o p a d li z s i ł  i d r u ­
żyna  p o lska  u z y s k a ła  dużą p rz e w a ­
gę. N a  m in u tę  p rzed  zm ia n ą  p ó l 
•leżak s t r z e l i ł  d ru g ą  b ra m k ę  a w  
15 m in . O ls zo w sk i u z y s k a ł w y ró w ­
nan ie . w  o s ta tn ic h  cz te re ch  m i­
n u ta c h  F in o w ie  g ra l i  w  c z w ó rk ę , 
a n a w e t 2 m in . w  t r ó jk ę ,  a le  za­
ró w n o  T ja k  i  I I  nasz a ta k  n ie  po ­
t r a f i ł  z m u s ić  do  k a p i tu la c j i  M y l ly -  
hi.

Finowie nie wystąpią 
w Warszawie

R ew anżow e  s p o tk a n ie  h o k e jo w e  
F in la n d ia  — P o lska , k tó re  m ia ło  sie 
o d b y ć  2 s ty c z n ia  w  W a rsza w ie  zo­
s ta ło  o d w o ła n e

Ze w z g lę d u  na z ły  s tan  lo d o w i­
ska. s p o tk a n ie  to . p o d o b n ie  1ak i 
dwra p o p rze d n ie , ro z eg ra n e  zo s tan ie  
2 s ty c z n ia  na s z tu c z n y m  lo d o w is k u  
w  K a to w ic a c h .

Hokeiści Norwegii 
wygrywają w CSR

R e p re z e n ta c ja  h o k e jo w a  N o rw e ­
g ii,  k tó ra  w  u b ie g łą  n ie d z ie lę  p rz e ­
g ra ła  z C ze ch o s ło w a c ją  0:9, roze ­
g ra ła  30 g ru d n ia  d ru g i m ecz w  
CSR. N o rw e g o i/ ie  s p o tk a li  s ię  z 
d ru ż y n ą  H u ty  C h o m u to v . M ecz za­
k o ń c z y ł się  z a s łu ż o n y m  z w y c ię ­
s tw e m  N o rw e g ó w  7:6 (2:2, 4:4, 1:0).

M ów ią, że W arszawa to  m ia ­
sto tysiąca budów. I  słusznie. 
Rosną tu ta j przecież co dzień no­
we domy, osiedla, dzielnice. Na 
m iejscu s tare j W arszawy, W ar­
szawy b lic h tru  śródm ieścia i  za­
niedbanych dz ie ln ic  na pe ry fe ­
riach, do k tó rych  przed w o jną 
zepchnięto klasę robotniczą, po­
w sta je  nowe m iasto, m iasto lu ­
dzi pracy.

W tym  mieście w  roku  1952, 
robotn icy  budow lan i oddali 
m ieszkańcom około 17 tysięcy 
nowych izb. O ddali obok tego 
naszej gospodarce narodowej 
m ilio n y  m etrów  sześciennych 
ku b a tu ry  budow li przem ysło­
wych, bo W arszawa sta je  się 
poważnym  ośrodkiem  przem y­
słu.

Rośnie nasze m iasto, p rzyb y ­
wa w n im  domów i  fab ryk , 
przybyw a ludzi

Jak w każdym  w ie lk im  mieś­
cie — nerwem  jest transport za­
pew n ia jący dowiezienie jego 
m ieszkańców do pracy, do 
domów, k ina. tea tru  czy na sta­
d ion sportow y. Jeśli dzisia j na 
ten nasz warszawski tra n ­
sport — M ie jsk ie  Przedsiębior­
s tw o K om u n ikacy jn e  — często 
narzekam y, to  w a rto  żebyśmy 
zdali sobie sprawę, że przewozi 
on dziennie przeszło pó łtora 
m ilion a  ludz i. Taka liczba coś 
znaczy. W  ciągu roku  1952 środ­
ka m i k o m u n ik a c ji m ie jsk ie j 
prze jechało łącznie oko ło  565 
m ilio n ó w  pasażerów.

W sto licy uruchom iono nowe 
lin ie  kom un ikacy jne , przedłużo­
no n iek tó re  istn ie jące, aby u ła t­
w ić  je j m ieszkańcom  korzysta­
nie  ze środków  lokom ocji. A u to ­
busy M P K  ob ję ły  swym  zasię­
giem i zw iązały z cen trum  m ia ­
sta część terenów  przyłączonych 
— W awer, W ilanów .

Tabor M P K  rośnie. W roku 
1952 kom un ikac ję  m ie jską zasi­
l i ło  80 nowych wozów tra m w a ­
jo w ych . tabor tro le jbusów  po­
w iększy! się o 8 wozów. Czy to 
wystarcza, wobec stale rosnące­
go zapotrzebowania’  Przecież 
M P K  w ¡952 roku przewiozło 
o 90 m ilionów  pasażerów w ię ­
cej, niż w roku  go poprzedza­
jącym .

O czywiście nie wystarcza 
A le  są przecież i w  samej o r­
gan izacji pracy M P K  w ie lk ie  
rezerwy. Często, naw et zbyt 
często, w idz im y  chodzące stada­
m i tram w a je , zdarza się, że 
trzeba przesiadać się do innego 
wozu z powodu uszkodzenia. 
O czyw iście czasem jest w  tym

Ignacy Golik

i  w ina  pasażerów, k tó rzy  prze­
ciążają tabor, ale z d rug ie j stro­
ny k ie ro w n ic tw o  M P K  zbyt m a­
ło jeszcze uw ag i poświęca spra­
w ie  na leżytych i  te rm inow ych  
napraw  taboru. N ie  zawsze jesz­
cze n iestety w  pracy personelu 
technicznego w idać dość trosk i
0 zapewnienie regularności ru ­
chu. I dlatego będziemy chyba 
w yra z ic ie la m i życzeń wszyst­
k ich  pasażerów M P K , wszyst­
k ich  m ieszkańców sto licy, jeżeli 
na progu Nowego Roku będzie-, 
m y życzyć D y re k c ji i całemu 
personelow i k o m u n ik a c ji m ie j­
sk ie j ulepszenia je j pracy.

Nasze noworoczne życze­
nia o uspraw nien ie kom u n ika c ji 
m usim y rów nież adresować do 
P K S -u  T u ta j przestrzeganie 
rozk ładu jazdy  pow inno  stać się 
prawem. K ie ro w n ic tw o  Ekspo­
zy tu ry  stołecznej na tę sprawę 
zby t m ało jeszcze zw raca uw a­
gi. I  jeszcze jedno życzenie, tym  
razem w stosunku do obsługi 
autobusów PK S : „Bądźcie  dla 
nas bardzie j up rze jm i M y chce­
m y W am  rów nież u ła tw ić  p ra­
cę“ .

*
W olna godzina dla człow ieka 

pracy — to bardzo w iele. I  d la ­
tego cieszyć się mogą m ieszkań­
cy wszystk ich m ie jscowości po­
łożonych w zd łuż l in i i  ko le jo ­
w ych do B łon ia  i  Tłuszcza z 
pięknego podarunku, ja k i w  ro ­
ku  1952 o trzym a li od p ra cow n i­
kó w  kole i. E le k try f ik a c ja  tych 
l in i i ,  uruchom ien ie szybkich po­
ciągów e lektrycznych, zaoszczę­
dz iło  każdemu z m ieszkańców 
m n ie j w ięcej godzinę na do jaz­
dach do pracy. W arto, żeby ci 
wszyscy, k tó rzy  tę godzinę w  
podarunku o trzym a li, w iedzie li, 
że zawdzięczają ją  ta k im  p ra ­
c o w n ik o m 'P K P  ja k  N adu lski, 
K ostk iew icz, C yran i  in n i, k tó ­
rych  w y s iłk i decydu ją bardzo 
często o zapew nieniu sprawnego 
ruchu na tych lin iach.

W  dzie ln icach oddalonych od 
śródmieścia, często można spot­
kać się z k ry ty c z n y m i uwagam i 
na tem at stanu jezdn i i tro tu a - 
rów.

Zadania stojące przed drogow ­
cami, konserw u jącym i i  budu­
ją cym i nasze ulice, są ogromne. 
N ie wszystko od razu można do­
prowadzić do porządku, nie 
wszędzie wybudow ać od nowa. 
A le  przecież nasi drogowcy, ta ­
cy ja k  Jóźw iak, Saw aniew ski, 
N iem czyk po tra fią  budować. To 
oni i im  podobni w roku 1952 
zbudow ali 30 km  nowych ulic.
1 40 km  chodn ików  I je ś li nie 
dziś. to ju tro  dotrą — szerzej 
niż dotychczas — na zaniedba­
ne daw n ie j tereny. Tak sarno 
ja k  d o ta rli na nie już w tym  
roku  pracow nicy M ie jsk iego 
Przedsiębiorstwa Robót W odo­
ciągowych i K ana lizacy jnych  
D o ta rli na da lekie  Bródno, T a r­
gówek. d o ta rli do dzieln ic, k tó ­
re w gospodarce kap ita lis tycz ­
ne j n igdy nie doczekałyby się 
wodociągu ani kana lizac ji. Dziś 
m ieszkańcy da lekich u lic : Jan i- 
nówka, Sw ięciańskie i, czy B a rt-  
niczej m ają już  wodę. o k tó re j 
m a rzy li w roku  1951, tak  ja k  
dzis ia j marzą o porządnych d ro­

gach m ieszkańcy Zacisza czy 
W awrzyszewa.

W m in ionym  ro ku  zbudowa­
no 18,5 km  now ych kana łów , z 
czego b lisko  12 k m  w  d z ie ln i­
cach oddalonych od centrum , 
zbudowano b lisko  25 k m  sieci 
wodociągowej, z czego oko ło 12 
km  na peryferiach.

Do na jb a rdz ie j od leg łych od 
śródm ieścia dz ie ln ic  dociera 
zdrowa woda. dociera kana liza ­
cja, elektryczność, gaz. W szyst­
ko  to  u ła tw ia  życie m ieszkań­
com tych dzie ln ic, w p ływ a  po­
w ażnie na poprawę ich w a ru n ­
kó w  bytow ych . W  trosce o w a­
ru n k i życia, o poprawę stanu 
m ieszkań w yrem ontow ano w  
W arszaw ie ponad 400 dom ów 
z ogólna liczba 28.700 izb. N ie ­
stety n ie  zawsze jakość w yko ­
nanych robót by ła  odpowied­
nia.' A le  pracow nicy M ie jsk ich  
P rzedsięb iorstw  Rem ontowo- 
Budow lanych w ypow iedzie li 
w a lkę  brakoróbstW u. ta k  d o tk li­
w ie dającem u się we znaki 
mieszkańcom rem ontow anych 
domów Życzym y im , spełnie­
nia tego zobowiązania, k tó re  
pod ję li ja ko  nakaz d la  siebie 
na ro k  1953.

#

D ziesią tk i bu dyn ków  w a r­
szawskich szkół rozb rzm iew a ją  
dziś i  przez na jb liższych parę 
dn i rozbrzm iew ać będą m uzy­
ką i  śpiewem. Dzieci szkolne 
radośnie w ita ja  N ow y Rok, k tó ­
ry  przyn iesie im  nowe piękne 
szkoły, przedszkola — a dla n a j­
m łodszych — żłobki. W ładza lu ­
dowa pamięta o m łodzieży i 
troszczy się o nią, W  ro ku  1952 
dzia tw a sto licy  o trzym a ła  4 du­
że, jasne, p iękne bu d yn k i szkol­
ne. D z ies ią tk i s ta rych  bu dyn ków  
w yrem ontow ano, bądź przebu­
dowano. aby zapewnić m łodzie­
ży lepsze w a ru n k i nauki. Ich  
młodsze rodzeństwo zna jdu je  
opiekę w  przedszkolach, a n a j­
m łodsi w  żłobkach.

20ÔO * i

Stałe podnoszenie stanu sani­
tarnego m iasta, troska o h ig ie ­
nę w mie.iscu pracy, zm niejsza- 
ią liczbę zachorowań Spada 
śm ierte lność niem ow lą t. M atka
i dziecko zna jdu ją  stała opiekę 
w  przychodniach, k tó rych  licz­
ba stale się powiększa. W ybu­
dowano i uruchom iono nowe 
am b u la to ria  na W o li i Ochocie. 
Zorganizowano trzy  oddzia ły 
c h iru rg ii urazow ej w  szpita-

m>m ams
___ _____________ __

lach. Ilość łóżek szp ita lnych 
wzrosła w  ciągu roku  o oko­
ło 500.

Jeżeli m im o to ciągle jeszcze 
tru d n o  czasem dostać się do 
lekarza, zwłaszcza specja listy, 
to przecież jasne jest d la  nas 
wszystk ich , że ła tw ie j zbudo­
wać am b u la to riu m  czy szpita l, 
n iż w yszko lić  nowe k a d ry  le­
karsk ie . N ie znaczy to  je d ­
nak, źe w  samej organiza­
c ji s łużby zdrow ia n ic  n ie  
ma do napraw ienia . W arto, 
żeby wszyscy je j p ra cow n i­
cy pom yśle li o ty m  i  swo­
ją  pracą p rzyczyn ili się do usu­
n ięcia  w ystępu jących do tych­
czas jeszcze niedomagań i  b ra­
ków . Na w y n ik i ich  sta rań  cze­
ka ludność sto licy.

*
A pa ra t hand low y W arszawy 

pracow ał w  m in ion ym  ro ku  w  
bardzo tru d n ych  w arunkach. 
M im o  to na ogół sprosta ł na ło­
żonym na niego zadaniom, cho­
ciaż można mu w y tkną ć  w iele 
zaniedbali i  b raków . M H D  i 
WSS w yka za ły  co p raw da dużo 
in ic ja ty w y  w  u rucham ian iu  no­
w ych  p laćów ek hand lu  deta­
licznego. O b ję ły  n im i rów nież 
te reny przyłączone do sto licy. 
W  roku  1952 p rzyb y ło  W arsza­
w ie  około 370 uspołecznionych 
sklepów. A le  równocześnie M H D  
i  WSS u n ik a ły  bazarów, n ie  do­
cen ia ły te j fo rm y  hand lu. W  
obydw u in s ty tu c ja ch  poważnie 
k u la ł transport, a tym  samym 
te rm inow e zaopatrzenie skle­
pów. To w szystko trzeba w  no­
w ym  roku  zmienić.

Z ak łady  żyw ienia zbiorowego 
dow iod ły  w  okresie konkursu  
ria bogaty jadłospis, że po tra ­
f ią  urozm aicić spis dań. Życzyć 
im  ty lk o  wypada, aby na co- 
dzień p o tra f iły  u trzym ać w y n i­
k i tego konkursu.

*
Każdy now y rok przynosi na­

szej s to licy  coś nowego, przy­
nosi ze sobą zm iany. I  chociaż 
jeszcze często m usim y walczyć 
z różnym i trudnościam i, cho­
ciaż przychodzi nam borykać 
się z bolączkam i dn ia  codzien­
nego, to przecież w iem y, że po­
konam y ie tak  samo. ja k  poko­
na liśm y straszne powojenne zn i­
szczenia. Trzeba ty lko , abyśm y 
wszyscy, gdz ieko lw iek pracuje­
my. należycie w y k o n y w a li na­
sze obow iązki. I  to  jest nasze 
najserdeczniejsze noworoczne 
życzenie d la  wszystk ich lu dz i 
p racy sto licy

Na noworocznej zabawie

Wiele miłych rozrywek, atrakcji i  niespodzianek przygotować 
no dla dzieci na zabawie noworocznej, zorganizowanej w  szko­
le TP D  na Nowolipiu w  Warszawie, W  zabawie w zięły udział 
dzieci koreańskie przebywające w  Państwowym Domu Dziecka 
w  Ciechanowie. N a zdjęciu: m ała Koreanka rozdaje auto­

grafy polskim kolegom i  koleżankom
Foto CAF — Nowosielski

Teatr M łodego
(f) Z  dn iem  1 styczn ia  1953 r. 

rozpoczyna sw o ją  dzia ła lność 
T ea tr M łodego W idza p rzy  M ło ­
dzieżowym  Dom u K u ltu ry  w  
Łodzi. T ea tr ten składa się z 
p ięc iu  zespołów a k to rsk ich  o o- 
gó lne j liczb ie  ok. 300 uczestni­
ków  — uczniów  łódzkich  szkół 
zawodowych, w ieczorow ych d la  
pracu jących  oraz ogólnokształ­
cących. Każdy z tych  zespołów 
opracow uje obecnie jedną sztu-

W idza  w  Łodzi
kę. Jako p ierw sza w ystaw iona  
zostanie „Zem sta“  A . F redry .

W  d n iu  Nowego Roku zaina-* 
ug u ru je  także sw o ją  dz ia ła l­
ność T e a tr L a le k  p rzy  M łodzie* 
żow ym  Dom u K u ltu ry  w  Łodzi, 
w ys taw ia jąc  sztukę M arszaka 
„Zam eczek“ , w  dalszej ko le jn o ­
ści T e a tr p rzyg o tow u je  „B aśń  
o strasznym  sm oku i  dz ie lnym  
szewczyku“  M a r ii K ow nack ie j.

R A D I O
P IĄ T E K  2 S T Y C Z N IA

P ro g ra m  I  — n a  fa l !  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  8.06, 15.25, W ia d o ­
m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A u d . 
d la  w s i, 6.20 A u d . d la  B ry g a d  SP, 
6.35 M u z y k a , 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.20 M u z y k a  
o p e ro w a  M o n iu s z k i, 9.00 D la  dz ie c i 
.,,P od z n a k ie m  B o rs u n ia “  — ode. 
p o w . A n to n in y  Ż a b iń s k ie j,  9.22 
S tra u ss  — „N a d  m o d ry m , p ię k n y m  
D u n a je m “  — w a lc , 9.30 A u d . d la  
p rz e d s z k o li, 9.50 P rz e rw a , 10.55 M u ­
z y k a  p o p u la rn a , 11.45 G łos  m a ją  k o ­
b ie ty ,  12.15 „N a  s w o js k ą  n u tę “ , 12.45 
A u d  d la  w s i, 13.00 U tw o ry  s k rz y p ­
co w e  w  w y k .  H . K e s z k o w s k ie g o , 
13.15 K o n c e r t  w  w y k .  O rk . R ozg ł. 
S z c ze c iń sk ie j P . R. p .d . W ł. G ó­
rz y ń s k ie g o , 13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t  s o lis tó w , 
16.45 S k rz y n k a  o gó ln a  P  R. w  o p r. 
T . K rz e m ie n ia , 17.00 R a d io w y  k u rs  
ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  p o c z ą tk u ją ­
c y c h , 17.20 A u d . d la  n a u c z y c ie li, 
17.30 S ty liz o w a n a  p o lska  m u z y k a  lu ­
dow a w  w y k .  K a p e li i  Ze sp o łu  W o­
k a ln e g o  p .d . s t .  N a w ro ta , 18.00 Na 
s z e ro k im  św ie c ie , 18.15 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 18.24 Z  c y k lu :  „ I n s t r u ­
m e n ty  M u z y c z n e “  — fo r te p ia n “  — 
aud. s ł.-m u z . w  o p ra ć . J. W a ld o r f­
fa , 18.45 A u d . d la  k o b ie t  w ie js k ic h ,  
19.00 A u d . d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j 
„ A n ie lk a “  — s łu ch . w g . n o w e li B . 
P ru sa . 19.30 P ie ś n i k o m p o z y to ró w  
ra d z ie c k ic h  w  w y k .  C h ó ru  P. R. 
p .d . J . K o ła c z k o w s k ie g o , 19.50 U - 
tw o r y  n a  sa kso fo n  i  g ita rę , 20.26

W ia d o m o śc i s p o r t . 20.30 M u z y k a  ta ­
n eczna , 20.45 A u d . p o e ty c k a , 21.00 
M u z y k a  o p e re tk o w a  (L e h a r , D u n a ­
je w s k i,  M i lu t in ) ,  21.33 K o n c e r t  s y m ­
fo n ic z n y  - -  w  p ro g r . M e nd e lssoh n , 
B e e th o v e n . H a y d n .) , 22.30 F e lie to n
— w  p rz e rw ie  k o n c e r tu .

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 K a le n ­

d a rz  R a d io w y , 6.15 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a , 7.20 M u z y k a  p o p u la rn a , 8.00 
P rz e rw a , 14.05 In fo rm a c je ,  14.IG K o n ­
c e r t o r k ie s t r y  i  s o lis tó w , 15.00 M u ­
z y k a  p o p u la rn a , 15.10 O p o w . o M ao  
T s e -tu n g u  M . B o g d a n o w a , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szechn ica  
R ad io w a  — k u rs  I ,  16.20 K o n c e r t  
O rk . i C h ó ru  R ozg ł. Ł ó d z k ie j P .R . 
p .d . H . D e b ic h a , 17.05 R a d io w y  K lu b  
R a c jo n a liz a to ró w , 17.25 „Z e  s p o r tu “ , 
17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j f a l i “ , 18.00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a  w  w y k .  S e ks te ­
tu  P. R. p .d . S t. R a ch o n ia , 18.30 
R a d io w y  p o ra d n ik  J ę z y k o w y  w  o p r. 
p r o f  d r. W  D o ro sze w sk ie g o , 18.40 
K o n c e r t  w  w y k ,  O rk . R ozg ł. B y d g o ­
s k ie j p .d . A . R ez le ra  i  W . P a w ło w ­
sk ieg o  (w  p r. G lin k a , C z a jk o w s k i, 
M o n iu s z k o , P ro k o f ie w ) .  19.10 W sze ch ­
n ic a  ra d io w a  — k u rs  w s tę p n y  — 
w y k ła d  I  1 I I  z c y k lu  „ X I X  Z ja z d  
K P Z R “ , 19.30 M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 
20.00 „ K o r o n ia r z  w  G a l ic j i “  ode. 
p ow . J . L a m a , 20.20 „L u d z io m  P la ­
n u  6 - le tn ie g o “ , 21.26 W ia d o m o ś c i 
s p o rto w e , 21.30 M u z y k a  ta neczna , 
22.20 „P o ls k a  m u z y k a  k a m e ra ln a “
— w  p ro g r . F r ie d m a n  — k w in te t  
fo r te p ia n o w y  c -m o ll,  22.50 M u z y k a  
o p e ro w a  (w  p r . R o ss in i, G o u n od , 
P u c c in i i  O ffe n b a c h ).

Ruch wydawniczy na nowej drodze
Dobrze czasami zajrzeć do 

c y fr  s ta tystycznych Z dawnych 
la t pracy red akcy jne j pozostało 
m i parę „M a łych  Roczników“ 
W yszuku ję  je w m o je j b ib lio  - 
tece

Sięgam do danych o ruchu 
w ydaw n iczym . N iestety, n a j­
dawniejsze liczby „M ałego Ro 
cznika S tatystycznego“  sięgają 
ty lk o  roku  1929. T rudno, musi

W roku  1930 — 23,019
„  1931 — 17,359
„  1932 — 13,700
.  1933 — 17,313
„  1935 — 20 645,7
*  1936 — 16.325 6
„  1937 — 29.152,9

Na roku  1937 kończą się in ­
fo rm ac je  „M ałego Rocznika Sta­
tystycznego“ . Dalszych danych 
brak. A le  i te, k tó re  po­
siadam y mogą nam dać dość 
oczyw isty  obraz p ro d u k c ji w y . 
daw n icze j w Polsce k a p i­
ta lis tyczn e j U trzym u je  się ona 
na n isk im  poziomie. m im o 
pewnych skoków  i wahań. Choć

L ite ra tu ry  p iękne j 
podręczników

lite ra tu ra  p iękna:

Karol Kuryluk
prezes C e n tra ln e g o  U rz ę d u  W y d a w n ic tw

i to  starczyć. Przechodzę rok 
za rokiem . In te resu je  m nie, ile  
w każdym  roku  w ydano w  P o l­
sce książek

Otóż w roku  1929 wydano w 
Polsce kap ita lis tyczne j — 23,812 
tysięcy książek i broszur.

tys. książek i  broszur

1930 r
1931 r,
1932 r.
1933 r
1935 r.
1936 r.
1937 r.

5.439 tys. egz. 
3.932 tys. egz. 
2.403 tys. egz 
3.120 tys. egz. 
3.922 tys. egz. 
4.007 tys. ègz. 
6.550,3 tys. egz.

ludność wzrastała, n ie  wzrasta ła 
jednak ilość książek przypada­
jących na jednego mieszkańca.

Zestaw ienie w ypadn ie  szcze­
góln ie iaskraw o, je ś li weźm iem y 
pod uwagę dw ie  g rupy  b ib lio  - 
gra ficzne: lite ra tu rę  p iękna 1 
podręczniki.

Otóż w  ro ku  1929 wydano:

6.882 tys. egz. 
4.992 „

podręczn ik i: 
4.112 tys egz. 

tys. egz. 
tys. egz. 
tys egz. 
tys. egz. 

3.967.2 tys egz. 
6.894,5 tys. egz.

3.683
2.564
3.342
3968

A więc i tu rok 1937 nagle 
w yskaku je  cy fra m i — zarówno 
je ś li chodzi o lite ra tu rę  piękną, 
ja k  też o podręczn ik i — wyż­
szym i ponad przeciętna Z w ra  
cam na to szczególna uwagę 
dlatego, ponieważ na ogół p rzy ­
ję ło  się u nas. zarówno w pu ­
b likac jach  o fic ja ln ych , ja k  też 
w  publicystyce. porów nyw ać 
produkc ję  w ydaw n icza Polski 
Ludo w e j z p rodukc ja  Polski ka ­
p ita lis tyczne ! b iorąc dla po­
rów nania  jedyn ie  dane staty 
styczne za rok 1937 Jak wska­

zują c y fry  z szeregu la k  jest 
to stanow isko niesłuszne, gdyż 
dane za rok  1937 nie sa wcale 
m iaroda jne, bo nie  reprezentu­
ją stanu faktycznego is tn ie ją  - 
cego w  ciągu w ie lu  la t

Lata powojenne

A teraz k ilk a  c y fr  o dz ia ła l­
ności w ydaw n icze j w  Polsce 
Ludow e j w  cyfrach  porów ny - 
w a lnych z produkc ją  przedw o­
jenną:

W roku 1948 wydano w Polsce książek 
„  1949 ,.
., 1950 ,, «* m »
.  1951 „

49.181,4 tys. egz. 
72.905.1 m iln , egz. 

122.253,1 m iln . egz. 
102.215,8 m iln . egz.

A może podam y dane dotyczące lite ra tu ry  p iękne j i  pod­
ręczników?

lite ra tu ra  p iękna:
1948 r. 9.004,6 tys. egz.
1949 r  16.239,3 tys. egz.
1950 r. 27 631 tys. egz.
1951 r. 25.927 tys. egz.

podręczn ik i: 
25.127,8 tys. egz. 
20.385,7 tys. egz. 
34.697 tys. egz. 
34.414 tys. efz.

Te suche c y fry  i lu s tru ją  d o ­
w odn ie  proces w ie lk ie j re w o lu ­
c ji k u ltu ra ln e j dokonu jące j się 
obecnie w  naszym k ra ju . Za 
panowania bu rżua z ji ośw iata i  
książka b y ły  luksusem , zaspo - 
k a ja ły  ty lk o  po trzeby i  gusty 
k lasy panu jące j — dziś ośw iata 
stała się dobrem  powszech­
nym , a książka czymś tak  pow­
szednim  ja k  chleb.

Jeśli przed w o jną  na 1.000 
dzieci i  m łodzieży przypadało 
864 podręczn ików  (a w ięc m n ie j 
n iż 1 podręczn ik na dziecko), 
to w  ro ku  1950 przypada na 
n ich  7,185 podręczników , a w ięc 
b lisko  10 razy w ięcej. Uczą się 
w szystkie  dzieci, uczy się m ło  - 
dzież, uczą się do roś li i  naw et 
starzy. Państwo ludow e da je  im  
do rę k i ks ią żk i — co w ięcej, 
tw o rzy  i  da je  im  książ-ki, ja k ic h  
w  Polsce n igd y  przedtem  nie 
w idziano. Są to podręczn ik i dla 
w ie lk ie j sieci szkół zaw odowych 
i  technicznych, ks ią żk i techn icz­
ne dla  robo tn ika , m a js tra  tech­
n ika  i  in żyn ie ra , d la  p ra cow n i­
ków  wszystk ich gałęzi przem y­
słu bądź is tn ie jących  ju ż  w  k ra ­
ju , bądź dopiero się tw o rzą ­
cych.

Rok 1952
W zrost p ro du kc ji w y d a w n i­

czej w la tach po w yzw olen iu  
by ł ja kby  w ybuchem  law y w u l­
kanicznej. .Żyw io łow ość zaspo­
ka jan ia  coraz rosnących potrzeb 
m usia ła  wejść na to ry  świado­
m ej p o lity k i w ydaw n icze j, bę­
dącej odbiciem  ■ wyrazem  po­
li ty k i p a rtii i rządu. Udostęp­
n iono naszą w ie lk ą  puściznę 
narodową, w ydano w  m ilion o ­
w ych nakładach dzieła k lasy­
ków  m arksizm u - len in izm u. 
Ukazały się dzie ła zbiorowe 
w ie lk ich  koryfeuszy naszej lite ­
ra tu ry . Równocześnie przysw o­
jono podstawowe dzieła li te ra ­
tu ry  klasycznej rosy jsk ie j i za­
chodnio - europe jsk ie j. W szyst­
ko, co w  dorobku św ia tow e j 
k u ltu ry  by ło  postępowe 1 w ie l­
kie, jest p rzysw ajane naszemu 
narodow i. W ie lką  ro lę  twórczą 
1 w ychowawczą odg ryw a ją  w  
naszym narodzie  przekłady z 
lite ra tu ry  radzieck ie j. K s iążk i 
pisarzy radzieckich zdobyły ser­
ca i um ysły  po lskich czy te ln i­
ków.

S tw orzenie jednego państwo­
wego planu wydawniczego, ko­
o rdynacja  dzia ła lności w ydaw ­

n ic tw , d ru ka rs tw a  i księgar­
stwa, postaw ienie dzia ła lności 
tych trzech pionów  na wyższym 
poziom ie — oto podstawowe za­
gadnienia, ja k ie  stanęły przed 
pow ołanym  w końcu 1951 roku 
C entra lnym  Urzędem W ydaw ­
n ic tw , Przem ysłu G raficznego i 
Księgarstw a.

Rok 1952 był pierwszym  ro­
kiem  działa lności Centralnego 
Urzędu W ydaw nic tw . Została 
zahamowana dotychczasowa ży­
w io łow ość wydawnicza, po raz 
p ierwszy doprowadzono do sty­
ku plan w yd a w n ic tw  z planem 
sprzedaży księgarskie j. Zaham o­
wano rów nież dowolność w  u- 
s ta lan iu  nakładów  i w ka lk u ­
la c ji cen książek. Po raz p ie rw ­
szy w  Polsce wprowadzono ma­
sową opraw ę sztywną książek 
— pow sta ł m aszynowy prze­
m ysł in tro lig a to rs k i. W ostat­
n im  kw a rta le  1952 roku po ja­
w iła  się poważna ilość książek 
w  trw a le j opraw ie . W roku 
1952 pogłębiono też proces spe­
c ja liz a c ji w y d a w n ic tw : Pań­
s tw ow y In s ty tu t W ydaw niczy i 
„C z y te ln ik “  s ta ły  się przede 
w szystk im  w yd aw n ic tw a m i l i te ­
ra tu ry  p ięknej. „K s iążka  i W ie­
dza“  to  przede w szystk im  w y ­
d a w n ic tw o  lite ra tu ry  społeczno- 
po lityczne j. Pow sta ło  państw o­
we w yd a w n ic tw o  po pu la rn o - 
naukow  ■ „W iedza Powszech­
na“ . Pow ołano do życia w y ­
d a w n ic tw o  „ Is k ry “ , którego za­
daniem  będzie dostarczenie do­
b re j książki naszej m łodzieży. 
Od stycznia 1953 roku  zacznie 
działać w K ra k o w ie  nowopo- 
wo łane W ydaw n ic tw o  L ite rac­
kie. Pewna poprawa nastąpiła 
w  pracy „Dom u K s ią żk i“ . Na­
sze d ru k a rn ie  p o tra f iły  spros­
tać trudn ym  i te rm in ow ym  za­
daniom : zostały na czas w yko ­
nane podręcznik i, bez poważ­
niejszych uchybień przygotow a­
no się do a kc ji wyborczej. Z 
akc ji w yborcze j w yw iąza ły  się 
rów rreż  zwycięsko podstawowe 
w ydaw n ictwa.

B rak  jeszcze dokładnych da­
nych z w ykonan ia  planu roku 
1952 w  w ydaw n ic tw ach . Można 
jednak już dziś stw ierdz ić , że 
poważna część w yd a w n ic tw  
plan swój w ykonała. W ydaw ­
n ic tw a  na ogół lep ie j pracowa­
ły  niż w  la tach ub iegłych, po­
tra k to w a ły  plan z. całą powagą. 
Są jednak tak ie  w ydaw n ic tw a , 
k tó re  n ie  w yw iąza ły  się z pod­
ję tych zobowiązań i  nie dostar­
czy ły  Dom owi K s iążk i, a zatęm 
czyte ln ikom  ty tu łó w , k tó re  za­
pow iada ły w  rocznym  plan ie

w ydaw n ic„, m. Pewna część 
tych ty tu łó w  w ogóle nie zna­
lazła się w  p rodukc ji, część zo­
stała zastąpiona przez inne. W y­
daw n ic tw a lite ra tu ry  p ięknej 
nie s tw orzy ły  poważnych re ­
zerw  dla zaspokojenia bieżą­
cych- potrzeb czyte ln ików : n ie ­
dostatecznie, albo w zn ikom ym  
stopniu wznow iono książki, 
szczególnie przez czy te ln ików  
poszukiwane, nie znaleziono też 
m iejsca na tak  pożądane i po­
trzebne le k tu ry  szkolne. Po­
w tó rzy ło  się rów nież w g rud­
niu ubiegłego roku  z jaw isko , że 
poważną ilość książek rzucono 
do sprzedaży dopiero razem w 
końcu roku, w  ostatn ich n ie ­
mal dniach.

„Dom  K s ią żk i" nie um ie je ­
szcze dostatecznie liczyć się z 
potrzebam i masowego czyte ln i­
ka. Obsługa w  . ks ięgarni, chęć 
na ogół biorąc jest lepsza, niż 
była przed rok iem , daleka jest 
jeszcze od stanu zadow ala jące­
go. „D om  K s ią żk i“ , k tó ry  w i­
nian czu jn ie  przys łuch iw ać się 
głosom m asowych odbiorców , 
nie staw ia wym agań czy te ln i­
czych wobec w ydawców, nie l i ­
m ie też ich jeszcze zaspokajać. 
W magazynach wciąż jeszcze 
zalegają książki, których nie 
można nabyć w  księgarniach.

Ro-k 1952 jest rok iem  dalszych 
prac nad uporządkow aniem  < 
p lanową reorganizacją  pracy 
w yd aw n ic tw , rok iem  przygoto­
w an ia  się do coraz tru d n ie j­
szych t odpow iedzia ln ie jszych 
zadań. Nasze w ydaw n ic tw a  u- 
społecznione choć m łode — sze­
reg z nich is tn ie je  od 1 — 3 la t 
— p o tra fiły  jednak dowieść, że 
um ie ją  n ieporów nanie lep ie j, 
pracować niż w ydaw cy p ryw a t­
n i, liczący ty lk o  na zysk. Cię­
żar ga tunkow y naszej p roduk­
c ji w ydaw n icze j odpowiada co­
raz lep ie j tym  postulatom , k tó ­
re s taw ia nasz nowy czyte ln ik .

Pragnąc podołać staw ianym  
przed n im i zadaniom bo ryka ją  
się w ydaw n ic tw a  z w ie lk im i 
trudnośc iam i; znalezienie n a j­
lepszych fo rm  współpracy z a u ­
to ram i, w łaściw a praca nad rę­
kopisam i i k łopo ty  związane z 
brak iem  odpow iedn ie j ilości 
w ysoko k w a lifiko w a n ych  kadr 
redakto rsk ich  — to  nieustanne 
ich u trap ien ie  I troska. Z tych 
boryka ń się wychodzą coraz 
częściej zwycięsko. Coraz w ię­
cej jest książek odpow iada ją­
cych w ysokim  wym aganiom , 
choć zbyt dużo jest jeszcze ta ­
kich, k tó re  w  obecnej postaci 
nie pow inny były się ukazać na 
św ia tło  dzienne.

Niezadowalające jest jeszcze 
p lanow anie pracy redakcy jne j i 
stan tek redakcyjnych, niedo­

stateczne są m etody w spółpracy 
z au toram i i redaktoram i. W y­
daw n ic tw a wyciągnęły w n iosk i 
z doświadczeń, szkolą pracow ­
n ików  redakcy jnych , u rea ln ia ją  
m ożliwości w ykonan ia  planu 
przyszłorocznego. M im o w ie lu  
braków , przeciętny poziom w y ­
dawanych książek podniósł się 
pod każdym względem — za­
rów no jeś li idzie o treść, ja k  
też opracowanie redakcyjne i 
edytorskie . Jest to zasługa lep­
szej pracy au torów  i tłum aczy, 
ja k  też w ie lk iego, żmudnego 
w ys iłku  p racow n ików  w yd aw ­
nictw .

W arto  bodaj przypom nieć, że 
to dzięki in ic ja ty w ie  w ydaw ­
ców powstało w ie le  dzieł. N ie­
k tó re  z nich uzyskały w roku 
1952 nagrody państwowe. To 
dzięki zapobiegliwości w yd aw ­
ców ukazały się dalsze tom> 
zbiorowego w ydan ia  M ic k ie w i­
cza, Prusa, O rzeszkowej, Sien­
kiew icza. pełne zbiorowe w y­
danie S łowackiego (14 to­
mów), w ie le  w yborów  pism w y ­
b itnych  pisarzy, „P ięć w ieków  
m alarstw a polskiego“ , „P o rtre t 
F ryde ryka  C hop ina“  1 inne.

Duży „y t  v, ad pracow ni­
ków  „K s ią żk i i W iedzy“  w b ły ­
skaw iczne niem al w ydan ie  księ­
gi na 35-lecie R ew oluc ji Paź­
dz ie rn ikow e j. Jest to  w ie lk ie  
osiągnięcie w ydaw n ic tw a . U ka­
zały się nowe w ydan ia dziel 
Puszkina, Gogola. T urg ien iew a, 
Czernyszewskiego, Lw a Tołsto­
ja. G orkiego. M ajakowskiego, 
M. Ostrowskiego, A. Fadiejewa 
i w ie lu  innych. Coraz w ięcej 
miejsca za jm u je  lite ra tu ra  nau­
kowo-techniczna, przekładowa i 
oryg ina lna.

P la n  na ro k  1953

Pian w ydaw n iczy na rok 1953 
jest po raz p ierwszy skoordyno­
wany m iędzy w yd aw n ic tw a m i, 
d ru ka rn ia m i i obrotem  księgar­
skim . Po raz pierwszy zostały 
stworzone podstawy jednolitego 
państwowego planu w yd a w n i­
czego.

W plan ie 1953 roku została 
wprowadzona zasada stałych 
cen planowych na książki w ra ­
mach ogólnej opłacalności wszy­
stk ich  w yd a w n ic tw /C e n a  jedno­
stkowa arkusza wydawniczego 
w  odpow iednich działach b ib lio ­
gra ficznych będzie jednakowa 
dla każdego w ydaw n ic tw a . Nie 
będzie już  tego z jaw iska , które 
było  powszechne w latach po­
przednich, że np. dw ie  powieści 
te j samej objętości, ukazujące 
się w  dw u różnych w ydaw n ic ­
twach, m ia ły  różne, często dale­
ko odbiegające od siebie, ceny. 
Nie będzie też takiego fak tu , że

ta sama książka w  dw u w yda­
niach identycznych m ia ła  różne 
ceny.

Został rów nież w prowadzony 
jednakow y rabat d la  „Dom u 
K s ią żk i“  na wszystkie książki. 
Jeśli przed rok iem  było 18 róż­
nych rabatów , a do te j pory 8, 
to wprowadzenie jednego rabatu 
uspraw ni działa lność zarówno 
w yd aw n ic tw , ja k  przede wszyst­
k im  „Dom u K s ią żk i“ .

W prowadzona od I kw a rta łu  
1953 roku zasada zatw ierdzania 
przez C entra lny  Urząd W ydaw ­
n ic tw  nie ty lk o  planów ręcz­
nych, ale rów nież kw a rta lnych  
planów  operacyjnych we wszy­
s tk ich  wskaźnikach, zapewni 
rytm iczność i c iągłą kon tro lę  
w ykonyw ane j i oddawanej do 
sprzedaży p rodukc ji.

Zastosowanie sta łych cen p la ­
nowych i jedno litego rabatu po­
zw o li na lepszą kon tro lę  kosz­
tów  w łasnych w yd aw n ic tw  i 
„Dom u K s iążk i“ , oraz na ich 
stałe obniżanie.

Poważnym w ydarzeniem  ro­
ku 1953 będzie masowa książka 
oprawna. Nasze d ru ka rn ie  przy­
gotow ały się w  ciągu roku 1952 
do m asowej m aszynowej opra­
w y książek. Jeśli w  latach 1950 
i 1951 opraw iono w k ra ju  łącz­
nie nie w iele w ięcej ponad 
500.000 książek, to w  roku 1952 
in tro lig a to rn ie  k ra jow e  dały z 
górą 2 m ilion y  książek op raw ­
nych. W planie 1953 roku w y­
daw n ic tw a p rzew idzia ły  12 m i­
lionów książek w  trw a łe j opra­
wie. Moc produkcy jna  in tro lig a - 
to rn i osiągnie w roku t953 — 1H 
m ilion ów  egzemplarzy w ska li 
rocznej. S tałe ceny i masowa 
trw a ła  oprawa książek, to fak ty , 
które  n ie w ą tp liw ie  szerokie rze­
sze czyte ln ików  pow ita ją  z u- 
znaniem.

Rozm iary planu wydaw nicze­
go 1953 roku będą ograniczone 
koniecznością oszczędzania pa­
pieru, zarówno jeśli chodzi o 
ilość, |ak też i o jego jakość. 
N aktadsrio  szczególne obow iązki 
na w ydaw n ic tw a . Oszczędna t 
celowa gospodarka papierem, 
ja k  na jbardz ie j ekonomiczne 
w yzyskanie płaszczyzny papie­
ru, niedopuszczenie do m arno­
traw stw a i brakoróbstwa, prze­
znaczenie papieru wysokogatun­
kowego dla dzieł szczególnie te­
go wym agających, stała kon tro la  
zużycia papieru — oto zadania, 
k tóre ostro stoją przed w yd aw ­
n ic tw am i w roku 1953.

W roku 1953 w ydaw n ic tw a 
zm ob ilizu ją  się do lepszej niż 
dotąd w a lk i o jakość książki 
po lskie j, W ysoki poziom ideowo- 
artystyczny i naukowy, wysokie 
k ry te r ia  polityczne, staranne 
opracowanie redakcyjne — oto

wym agania , przed k tó ry m i p ra ­
cow nicy w yd a w n ic tw  nie mogą 
się uchylić.

Szczególną pieczołow itością 
pow inna być otoczona popu la ry­
zacja m arksizm u - len in izm u, 
oraz twórczość o ryg ina lna, lite ­
racka, artystyczna i naukow a: 
nasza twórcza in te ligenc ja  
starszego i młodszego pokolenia 
w inna znaleźć godne miejsce w  
naszej działa lności w yd aw n i­
czej. Poważnym zadaniem przy­
szłego roku będzie wzbogace­
nie naszej lite ra tu ry  św iatopo­
glądowej i popularno - nauko­
wej. „K siążka i W iedza“ , „W ie ­
dza Powszechna“  i inne w yd aw ­
n ic tw a  m ają  w ie le  w  te j dzie­
dzinie do zrobienia.

Przysw aja jąc w ie lk i dorobek 
innych narodów, szczególnie na­
rodów radzieckich, w przekła­
dach zarówno z lite ra tu ry  k la ­
sycznej, ja k  i współczesnej na­
leży bardzie j dbać o ich jakość,

W roku 1952 przystąpiono na 
dużą skalę do w ydaw ania  pod­
ręczn ików  dla szkół zawodo­
wych i technicznych. N iestety, 
plan nie został w ykonany. Za­
dow olić nie może zarówno ilość, 
ja k  i jakość tych podręczników. 
W roku 1953 w ydaw cy w in n i 
dostarczyć w ystarcza jącej ilości 
podręczników dla  zawodów n a j­
bardzie j masowych.

Zadaniem  wszystkich w y ­
da w n ic tw  będzie zapewnienie 
dyscyp liny w ykonyw an ia  planu 
we wszystkich wskaźnikach, z 
zachowaniem rytm iczności i peł­
nego wachlarza tytu łowego.

Nasze w ydaw n ic tw a przyswa­
ja ją  i pow inny coraz lep ie j p rzy­
swajać sobie radzieckie m etody 
pracy nad maszynopisem, m eto­
dy współpracy z autorem  i czy­
te ln ik iem . Jeśli w  roku bieżą­
cym po tra filiśm y  wprow adzić 
zasadę stałych cen pianowych 
na książkę, jeś li na n iebyw ałą 
u nas przem ysłową skalę w p ro ­
wadzamy produkcję  opraw  
trw a łych , to uczymy się tego u 
naszych radzieckich p rzy jac ió ł, 
to w zoru jem y się na ich do­
świadczeniu.

W stępujem y w rok 1953 z no­
wym  planem wydawniczym , le­
p ie j i s ta rann ie j przygotow anym  
niż p lany poprzednie. W jego 
opracowaniu w zię li udzia ł wszy­
scy zainteresowani: w ydaw m c- 
twa, stowarzyszenia i organiza­
cje, m in is terstw a i ins ty tuc je  
naukowe. Teraz czeka nas tru d ­
ne i odpowiedzialne zadanie: 
wykonać pian we wszystkich 
wskaźnikach, dostarczyć czyte l­
n ikom  i odbiorcom najlepszej 
lite ra tu ry , najlepszej książki, ja­
ka jest mu potrzebna, ja k ie j on 
poszukuje.
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Biurokratyczna droga 
niebiurokratycznego pomysłu

Zdewastowane, nadwerężone 
fhaotyczną i rabunkow ą gospo­
da rką  kap ita lis tyczną, kopaln ie 
nasze w ym aga ły w  pierwszym  
okresie poważnych rem ontów, 
w y m ia n y  w ie lu  agregatów, n ie­
jednokro tn ie  reko ns trukc ji.

M . in. bardzo często trzeba 
by ło  w ym ien iać l in y  w  szy­
bach wydobyw czych, n ie k ie ­
dy co k ilk a  tygodn i. Koszt 
jedne j lin y  w ydobyw cze j w y ­
nosi około 24 tys. zŁ W  ska li 
rocznej w ym iana  500 lin , p ra­
cujących ty lk o  w  naszych ko­
pa ln iach  w ęglow ych (nie licząc 
Im  tego samego typ u  stosowa­
nych w  przem ysłach: na ftow ym , 
hu tn iczym , w  kop a ln ic tw ie  rud 
ftp .) kosztu je nasze państwo 
oko ło 12 m iln . zł. K oszt to  po­
w ażny, a po do liczeniu do tego 
stra t, spowodowanych zatrzy­
m yw an iem  p ro du kc ji w  czasie 
ich  w ym iany , jeszcze bardzie j 
wzrasta.

*

Ponieważ na tę koresponden­
cję p ro jek tanc i nie o trzym a li 
odpowiedzi do sie rpn ia 1952 ro ­
ku, jeszcze raz ca ły  p ro je k t
przesła li do PKPG  — w  dn iu 
2 s ie rpn ia  1952 r. PKPG  w  tym  
samym miesiącu zw róciła  się
do M in is te rs tw a  H u tn ic tw a  i
M in is te rs tw a  P rzem ysłu M aszy­
nowego z prośbą o zaopin iow a­
nie  wniosku. M in is te rs tw a te 
przesia ły żądane op in ie  do 
PKPG , a jednocześnie M in . 
H u tn ic tw a  sk ie row a ło  do M i­
n is te rstw a G órn ic tw a  pismo te j 
treśc i:

„W  dn iu  5 s ierpn ia 1952 r . 
zw ró c iliśm y się do M in is te r­
s tw a  G órn ic tw a  (Departam ent 
T echn ik i) z prośbą o po in fo rm o­
w an ie  nas, w  ja k im  stad ium  re ­
a liz a c ji zna jd u je  się p ro je k t inż. 
N iew iadom skiego i inż. W o jty ­
ły , dotyczący Mn w yd ob yw ­
czych. D epartam ent T echn ik i 
M in is te rs tw a  G órn ic tw a  zaw ia- 

i d o m ił nas, że powyższy p ro je k t
W ychodząc z prostego założe­

nia, że w yprodukow an ie  lin  o 
w iększe j w ytrzym a łośc i dałoby 
naszej gospodarce o lbrzym ie  
korzyści, rac jona liza to r inż. Ro­
m an N iew iadom ski i inż. A lfre d  
W o jty ła  opracowali p ro je k t pro­
d u k c ji lin  w ydobywczych o 
zw iększonej żywotności. Cały 
w niosek, w  k tó rym  szczegółowo 
op isu ją  proponowany skład m a­
te r ia łu  na lin y , sposób ich ha r­
tow an ia  i konserw acji, przesła li 
20 k w ie tn ia  1950 r. do M in is te r­
s twa G órn ic tw a. W  zakończe­
n iu  pro jektodaw cy s tw ie rd z ili: 
„W prow adzen ie  naszych propo­
z yc ji do p ro du kc ji i użytkow a- 
n ia  lin  spowodować pow inno 
zwiększenie żywotności lin  o 
oko ło 100 procent przy podw yż­
szeniu ich kosztu w łasnego nie 
w ięcej, ja k  5— 10 procent“ .

Tak zaczęła się zaw iła  droga 
cennego wniosku, droga, którą... 
p raw ie  po trzech la tach pro­
je k t zaczął przebywać na nowo.

A  oto .jej „m ęczeńskie“ , skom ­
p likow ane etapy.

G abinet M in is tra  G órn ic tw a  
przesła ł p ro je k t w  dn iu 13 pa­
ździern ika  1951 roku do Depar­
tam entu  T echn ik i G órniczej, te­
goż M in is te rs tw a , w  tym że gm a­
chu. D yre k to r Departam entu 
inż. Bura zw ró c ił się w tedy do 
w n ioskodaw ców  o dołączenie do 
w n iosku  opracowania technicz­
nego.

W  dwa miesiące później pro­
jek todaw cy przesła li opracowa­
n ie  techniczne w raz z uwagą 
te j treśc i: „Będąc p racow n ikam i

. został przesłany do Dep. Ener- 
| go-Mechanicznego, gdzie obec- 
; nte inż. N iew iadom ski jest za- 
I Utrudniony. W  zw iązku z tym  
j p ros im y o po in fo rm ow anie  nas, 
jw  ja k im  stadium  rea lizac ji 
j zna jdu je  się powyższy p ro je k t 
: i k iedy ostatecznie p ro je k t zo- 
! stanie za ła tw iony“ .

D epartam ent Energo-M echa- 
j n iczny M in is te rs tw a  G órn ic tw a 
| po o trzym an iu  tego pism a [ 
w p ad ł na „g e n ia ln y “  w prost j 
pomysł. Wobec tego. że inż. N ie- J 
w iadom ski w  tym  Departam en- j 
cie pracował, przesła ł pro jekt... j 
jego au to row i — inż. N iew ia - j 
dam skiemu z poleceniem prze- ! 
słania odpowiedzi M in is te rs tw u  i 

: H u tn ic tw a  na w yże j cytowaną i 
1 korespondencję.
! N ie trzeba się dz iw ić, że inż. j 
¡N iew iadom ski odesłał pismo-j 
i M in . H u tn ic tw a  z w ym ow nym . j 
! lecz ca łkow ic ie  uzasadnionym | 
¡dopisk iem : „W ygląda na kp i- 
; ny !“

Po tym  inż. N iew iadom ski po 
| raz trzeci sk ie row a ł cały w n io - 
i sek do K om ite tu  Party jnego w  
i M in is te rs tw ie  G órn ic tw a. Na 
; in te rw enc ję  K om ite tu , Dep. 
i T echn ik i M. G. zw o ła ł w  te j 
| spraw ie konferencję  na dzień 
i 26 września 1952 r. Konferencja  
nie odbyła się z powodu nie­
obecności zaproszonych •— 
przedstaw ic ie li z G łównego In ­
s ty tu tu  Górniczego i G ł. In s ty ­
tu tu  M e ta lu rg ii im. Staszica w  i 
G liw icach  (wn ioskodawcy b y li j 
obecni).

M in is te rs tw a  G órn ic tw a  (inż. 
N iew iadom ski) i Centralnego 
Zarządu Przem ysłu W yrobów  
M eta low ych (inż. W ojty ła ), de- j 
k la ru je m y  naszą pełną współ­
pracę przy ko n tro li w yko nyw a­
n ia  i pracy lin  proponowanego 
przez nas typ u “ .

T e rm in  następnej kon fe renc ji 
przełożono na dzień 28 w rze­
śnia. Kon ferencja  ponownie nie j 
doszła do sku tku  z powodu nie- j 

i obecności zaproszonych, (w n io- 
I skodawcy ja k  wyżej). Wreszcie 
| przeprowadzono w  te j spraw ie 
w  dn iu  5 grudn ia 1952 r., na ra­

dę, na k tó re j postanowiono 
przekazać wniosek do rea lizac ji 
G łów nem u In s ty tu to w i G ór- 

1 n ictw a.
Czy to, ju ż  koniec, czy to już  

osta tn i etap?
B yna jm n ie j.
G łów ny In s ty tu t G órn ic tw a  

po o trzym an iu  polecenia i pro- 
jje k tu  zw ró c ił się do M in is te r- 
| stwa H u tn ic tw a  i M in is te rs tw a  
i Przem ysłu Maszynowego z pro­
śbą o opinię, odnośnie rea lno­
ści propozycji inż. inż. N ie w ia ­
domskiego i W o jty ły .

*
Tymczasem... Tymczasem w  

posiadaniu D epartam entu Tech­
n ik i G órn icze j M in is te rs tw a  
G órn ic tw a są pisma G łównego 
In s ty tu tu  P a liw  N a tu ra lnych , 
w' k tórych m. in. czytam y: 
„...N ie posiadając dostatecznie 
fachowego personelu, nie może­
m y au to ry ta tyw n ie  orzec, czy 
dodatek 0,2— 0.3 wanadu roz­
w iąże problem  zmęczeniowy 
lin , aczko lw iek dane z lite ra tu ­
ry  świadczą, że tego rodzaju do­
datek wanadu w in ien  podnieść 
odporność na zmęczenie“ .

I  da le j: „P ropozycja stosowa­
n ia  smaru według pom ysłodaw­
ców jes t ciekawa... Należało by 
przeprowadzić próby w  ce­
lu zbadania zaproponowanego 
sm aru“ .

...Oraz pisma In s ty tu tu  M eta­
lu rg ii,  gdzie jest m ow a: „W p ro ­
wadzenie do w a lców k i 0,2—0.3 
wanadu w p ływ a  w  pewnym  
stopniu na polepszenie w łasno­
ści dru tu ... E le k tro lityczn e  t ra ­
w ien ie  w p ły n ie  doda tn io  na w ła ­
sności d ru tu . M etoda ta jest 
stosowana za granicą i li te ra tu ­
ra na ten tem at jest obszerna“ .

M in is te rs tw o  G órn ic tw a  ma 
poza tym  opin ie M in is te rs tw a  
H u tn ic tw a  i M in is te rs tw a  Prze- ; 
m ysłu Maszynowego, p o tw ie r- i 
dzające realność pro jektu . I oto 
— G łów ny In s ty tu t G órn ic tw a, 
pod leg ły  M in is te rs tw u  G órn i­
ctwa, zwraca się ponownie do 
w szystk ich  tych in s ty tu c ji o 
przysłan ie tak ich  samych op in ii.

W koło W ojtek...
Sprawa w niosku rac jona liza ­

torskiego inż. inż. N iew iadom ­
skiego i W o jty ły  ciągnie się b l i­
sko 3 lata. Z a ła tw ia n ie  go na­
bra ło już  pewnych cech hum o­
rystycznych i przypom ina do 
złudzenia p laka t satyryczny, na 
k tó rym  pięciu b iu ro kra tów , 
w skazując palcem jeden na d ru ­
giego, m ów i do stojącego in te­
resanta: ,.to on ma za ła tw ić “ .

Czyż h is to ria  w n iosku inż. 
inż. N iew iadom skiego i W o jty ­
ły  nie jest podobna?

Trzeba przeciąć męczeńską 
drogę pomysłu i szybko, osta­
tecznie go załatw ić.

L. TEPER

225 lysięry osób uczęszi y,ało w roku 1952 
na kursy języka rosyiskieqo

(f) Dn ia 30 g rudn ia  1952 r. pod
przew odnic tw em  w iceprzewod­
niczącego Zarządu G łównego 
TPPR Stefana M atuszewskie­
go odbyło się posiedzenie Cen­
tra ln e j K o m is ji M iędzyorgan iza- 
c y jn e j do spraw  nauczania ję ­
zyka rosyjskiego.

Jak stw ierdzono w  toku  o- 
brad, w  ciągu 1952 roku  w 
12.4 “ i kursach języka rosy jsk ie ­
go uczestniczyło 225 tysięcy s łu -

, chaczy. W  zakresie organ izow a- 
j nia kursów' p rzodu ją  w o je w ó d z ­
tw a : łódzkie , ka tow ick ie , gdań- 

! skie, bydgoskie i o lsztyńskie.
W w y n ik u  pow zię te j na posie­

dzeniu uchw a ły  Centra lna K o ­
m isja  M iędzyorgan izacyjna po­
stanow iła  od początku 1953 ro ­
ku  jeszcze bardzie j u in ten syw ­
nić akc ję  nauczania języka ro ­
syjskiego. M. in. przyspieszone 
zostaną prace związane z w yd a -

| n iem  podręcznika pt. „.U czym y j 
się samodzielnie języka ro s y j-  j 

| skiego“ .
i Podjęta uchwala zaleca ró w - 
' nież ogniw om  terenow ym  orga­
nizow anie „k ó ł m iłośn ików  ję ­
zyka rosy jsk iego“ , k tó rych  za­
daniem  będzie urządzanie od­
czytów  i wszelkiego rodzaju 
im prez, u ła tw ia ją cych  samo-, 
kształcenie i dokładnie jsze po­
znanie języka rosyjskiego. (PAP)

Z  n o ta tn ik a  koreańskiego

S i ła  u s t o k r o t n i o n a w o g n iu
Jest noc. Jasna, gw iaździsta, 

sie rpn iow a noc koreańska. Nasz 
m a ły  krępy gazik n iestrudzenie 
pokonuje wzniesien ia, zw inn ie  
przem yka się nad brzegam i 

j czarnych, n iezg łęb ionych przepa- 
¡ ści zd ra d liw ie  czyhających na 
każdy nieostrożny ruch k ie ro w ­
cy, zw a ln ia  nieco biegu gdy z 
przodu ukazuje się ko le jn y  
os try  zakręt, potem ja k  strzała 
m kn ie  do lina  wśród sennych 
ryżow ych pól, by za chw ilę  
znów zagubić się wśród gór.

Jadę w  k ie ru n ku  zachodniego 
j fron tu . Uśpiona srebrzysto-sza- 
j ra ziemia nie rozb łyska na j- 
j m niejszym  św ia te łk iem . A le nie 
¡dotyczy to drogi. D roga ’ w idzia- 
| na z góry- podobna jest do ja - 
¡ kiegoś fantastycznego węża 
upstrzonego centkam i niezliczo- 
nych św iate ł. To samochody, 
setki samochodów'. Jadą z peł­
nym i św ia tłam i reflektorów/, od 
k tó rych  na niebie tw orzy się 
w ie lka  łuna. S k ra jam i drogi idą 
nie kończące się ko lum n y żo łn ie­
rzy koreańskich i chińskich 
ochotn ików . N iedaleko od drogi, 
ciężko dyszy p racow ity  paro­
wóz. co chw ila  groźnie po ryku ­
jąc na przejazdach kolejowych. 
Górą niew idoczne dla oka czę- 

j sto p rze la tu ją  n ieprzyjacie lskie ,
J nocne bombowce. Przydrożne 
posterunki a larm ow e na tych ­
m iast ostrzegają o ich obecności 
okrzyka m i i w ystrza łam i. W te­
dy, na parę m in u t wszystkie 
św ia tła  gasną, a drogę ogarnia, 
n iep rzen ikn iony  m rok  nocy. 
Zdezorientowane sam oloty na 
ślepo rzucają bomby i ścigane 
gw’altow’nym  ogniem a r ty le r ii 
p rzec iw lo tn icze j szybko ucieka­
ją.

Pociągi idą dalej
Inaczej wyg lądała ta droga 

i rok  temu. k iedy po raz p ier- 
: wszy jechałem  na fron t. W tedy 
zapełn ia ły ją  w o jskow a fu rgo­
ny zaprzęgnięte w  małe, m on­
golskie kon ik i, chłopskie wozy 
w lokące się pow oli za ocięża­
ły m i wo łam i, ko lum ny chłopów’, 
k tó rzy  na w łasnych plecach nie­
ś li sk rzynk i z am un ic ją  i w o rk i 
z ryżem. T y lko  od czasu do 
czasu drogą przem ykała się ko­
lum na samochodowa. T ak przed 
rok iem  odbyw ało się zaopatry­
w an ie  fron tu . Dziś. z g łów nych 
szlaków kom un ikacy jnych  zn i­
k ły  i konne fu rgo ny  i chłopskie 
wozy \  chłop i-tragarze. Zadanie 
zaopatrzenia fro n tu  spełnia te­
raz potężnie rozbudowany tra n ­
sport samochodowy i ko le jow y. 
Tak. w łaśnie i kolejow 'y. Na­
jeźdźcy am erykańscy c h w y ta li 
się na jróżnorodnie jszych metod 
aby go zatrzymać. Zbom bardo­
w a li n a jp ie rw  wszystkie stacje 
kolejowe. Pociągi sziy. Potem 
bom bardow ali mosty. Pociągi 
szły. B om bardu ją  teraz odc inka­
m i to ry  ko le jow e. Na próżno. 
Tracą setki samolotów, a pocią­
gi idą dale j. L in ie  kolejowe w 
Kore i ja kby  posiadały jakąś cu­
downą sile odradzania się — co 
noc gotowe są do eksp loatacji 
W rezultacie nawet dowództwo 
am erykańskie  z żalem m usiało 
przyznać niedawno, że ..znisz­
czenie i u trzym an ie  w  stanie zn i­
szczenia kom unistycznych Unii 
zaopatrzenia wymaga tak iego 
w ys iłku  ze strony wojsk ONZ. 
k tó ry  nie gw aran tu je  jego op ła­
calności“  Jak zawsze, gdzie na- . 
ród koreański przeciwstaw ia 
agresorom am erykańskim  swój

ha rt i wolę zwycięstwa —  tam  
agresorzy okazują się bezsiln i, 
tam  ponoszą k lęsk i.

Na polach szumi ryż
W. tow arzystw ie  oficera ze 

sztabu chińskich ochotn ików  
udaję się na przednie pozycje 
jednego z odcinków  zachodnie­
go fron tu . Ze zdum ieniem  w i­
dzę. że w  dolinach, po samą 
niem al lin ię  fro n tu , w szystkie 
pola są tak  samo starannie 
upraw iane ja k  na głębokim  za­
pleczu. na polach wesoło szumi 
do jrzew ający ryż. t.u i ówdzie 
sy lw e tk i spokojnie pracujących 
chłopów. — W  ubieg łym  roku 
by ły  tu odłogi — odzywa się 
m ój przewodnik. B y ły , ałe już  
ich nie ma. K im  Ir-sen po­
w iedzia ł chłopom, że każdy n a j­
m nie jszy kaw a łek up raw ione j 
ziem i to k ro k  do zwycięstwa. 
Dlatego, nie bacząc na niebez­
pieczeństwo, ch łop i przychodzą 
tu dzień i noc, . aby up raw iać 
ziemię.

W m iarę ja k  zb liżam y się do 
przednich pozycji coraz w yraź­
n ie j w idać, że g łów nym  gospo­
darzem terenu, na k tó rym  się 
zna jdu jem y jest w o jna  i w o j- 
sko. G óry i do liny  na przestrze­
ni w ie lu  k ilo m e tró w  w  głąb 
zryte są oko parni, row am i łącz­
n ikow ym i, skarpam i i row am i 
przeciw pancernym i, gęsto u tka ­
ne gniazdam i ogniowjąrni i um o­
cn ionym i pu nk tam i oporu, tw o ­
rząc razem je d n o lity  system 
n iezw yk le  s ilne j obrony.

Rowam i łączn ikow ym i k ry ją c  : 
się przed ogniem am erykan- j 
sk ie j a r ty le r ii docieram y do sta- i 
now isk kom pan ii, k tó rą  dowo- i 
dzi o fice r W ang Czing-łe — 
b y ły  pa rtyzan t M ao Tse-tunga. 
Przez dwa la ta b i ł czangkaisze- 
ko w ’CÓw, a teraz razem ze swoją 
kom panią trzepie skórę ich \ 
am erykańskim  opiekunom .

S tanow iska kom pan ii zna jdu- i 
ją  się na niewysokim , ska lis tym  I 
wzgórzu poszarpanym wybucha- j 
m i i poczern ia łym  od ognia. Pod j 
wzgórzem k ilkom a poziom am i j 
biegną rozgałęzione kory ta rze  j 
drążone w tw a rd e j skale. Pro- 
wadzą one, do podziemnych 
schronów dla żołnierzy, do ma­
gazynów broni i żywności, do 
kuchni, wreszcie wyb iegają na 
pow ierzchn ię ziem i w prost w 
głębokie okopy -lub stanowiska 
ogniowe broni maszynowej. Ca­
łe wzgór7.e zam ienione zostało 
w potężną, skalistą fortecę.

Ludzie o czystym sumieniu
O ficer Wang patrząc z pun­

k tu  obserwacyjnego dowódcy 
kom panii na niedalekie, w idne 
stąd jak na d łon i pozycje jed ­
nostek I-szej am erykańskie j dy ­
w iz ji piechoty • m orsk ie j pow ie­
d z ia ł‘ do m nie; „ ta k  um ocnieni, 
m ając zapewnione panowanie j 
nad drogam i podejścia do na­
szych stanow isk z powodze­
niem odpieram y atak i k ilk a ­
k ro tn ie  siln ie jszego n iep rzy ja ­
c ie la “ . Do rozm owy wm ieszał się i 
towarzyszący mi o ficer ze szta­
bu a rm ii. — Równie silną, a 
często jeszcze siln ie jszą obronę 
posiadamy i na innych odcin- j 
kach fron tu  — pow iedzia ł on | 
N ieprzypadkow o w tym  roku I 
A m erykan ie  nigdzie nie posu­
nęli się ani o krok naprzód, 
podczas gdy nasze oddziały, tam j 
gdzie chcia ły zająć wygodnie j- I

im  fan Prac ki

j sze pozycje, tam  poszły naprzód 
I i za ję ły je. T łum aczy się to nie 

ty lko  siłą naszych umocnień na 
i froncie. Jesteśmy lep ie j uzbro- 
| je n i an iże li w  roku ubiegłym , 
i Nasze jednostk i wyposażone zo- 
\ stały w dużą ilość b ron i maszy- 
j now^ej i autom atycznej. Posia- 
’ damy siln ie jszą i bardzie j róż- 
! norodną obronę przeciw lotniczą, 
i znacznie większe wsparcie ar- 
I ty łe r ii,  czołgów i lo tn ic tw a . Po- 
\ nieważ na zapleczu posiadamy 
| jeszcze silne rezerw y jest rzę- 

czą jasną, że*w K ore i nie czeka- 
j ją  nas żadne w ojskow e niespo- 
| dzianki. A m erykan ie  albo zgo- 
j dzą się na rozejm  albo poniosą 
| ostateczną klęskę.

Byłem  w  kom pan ii podczas 
w ydaw ania  obiadu. Każdy z 

i żołn ierzy o trzym ał dużą porcję 
j białego, wysokogatunkowego 
| ryżu z mięsem i m iskę tłus te j 
I z.upy. Z ciekawością przyg lą- 
! dałem się samym żołnierzom.
| Wszyscy by li opaieni na brąz. 
i weseli i doskonale um unduro- 
\ wani. W rozmowach z n im i 
| uderzyła m nie przede w szystkim  
I wysoka świadomość tego. dla- 
| czego znaleźli się w  okopach, 
połączona z absoiutną pewno­
ścią zwycięstwa. O chotnicy za­
chow yw a li się swobodnie i z 
humorem. Wieczorem, zanim  
udałem się w  drogę powrotną 
zatrzym ałem  się u podnóża gó­
ry  i podziw ia łem  ja k  ochotnicy 
zebrali się w  pokaźną grupę, 
rozpoczęli ochoczy śpiew a po­
tem tańce. P rzypom niałem  so­
bie, że tak samo zachowują się 
na froncie  i żołnierze koreań- 1 
scv. I  m im o w o li pom yśla łem : j 
„ lu dz ie  o czystym sum ien iu“ .

Siła i zwartość zaplecza
W piękny, w rześniow y pora­

nek w ybra łem  się z Phenjanu j 
do Sinejdżu. M ó j trzynastom ie- 
sięczny pobyt w  K ore i dobiega! 
końca. Jadę krętą górską drogą 
i c iekaw ie -rozglądam się po 
okolicy. Z urokiem  wschodzą­
cego dnia. złocistego nieba, k łó ­
cą się w idoczne dokoła obrazy 

j zniszczonej ziemi. Droga, zbo- 
I cza gór, brzegi rzek w pobliżu 
¡m ostów  zry te  są bom bam i. Na 
¡ m iejscu wsi i m iast w idn ie ją  
¡rudaw e  zgliszeta porastające 

traw ą i zie lskiem . T ak samo 
| traw ą  i z ie lskiem  porasta ją  licz - 
I ne przydrożne groby am eryksń - 
| skieb żołdaków, k tó rzy  przyszli 
; tu ab\’ niszczyć, pa lić  i  m ordo­

wać i za zbrodnie swoje ponie- 
: śli zasłużoną karę.

B ardzie j jeszcze aniżeli zn i­
szczenia w zrok  m ój przyciąga 
w idok dojrzewającego ryżu w 
zacisznych dolinach, chłopów 
grom adnie wychodzących do 
pracy w polu. robotn ików , któ- 

.>’zy%ze swoich ziem ianek spieszą 
do pracy w kopalniach i pod­
ziemnych fabrykach. Nie, ta 
zniszczona ziemia nie jest pu- ! 
«tynią i nigdy nią nie będzie. ;

Przypom inam  sobie m ój nie- i 
dawny pobyt w kopaln i rudy. | 
gdzie dyrekto rem  jest towa- 
rzysz K im  Sek-czan. W czasie i 
okupac ji A m erykan ie  zanim : 
uc iek li za top ili kopaln ię , znis?.- ! 
czyli wszystkie je j urządzenia i 
i ośw iadczyli, że w czasie w o j­
ny nie będzie ona w ięcej pra­
cowała. P om y lili się. W parę : 
m iesięcy po ucieczce okupantów  ■

i bo ha tersen’ koreańscy górnicy 
na pow ró t u ru cho m ili kopa ln ię  
i jeszcze w  1951 roku osiągnęli 

i przedokupacyjny poziom pro­
dukc ji. W 1952 roku przodujące 
brygady kie row ane przez człon- 

! ków  P a r t ii Prac*- — O Chi-cze- 
I ra i Czi Kena w yko rzystu jąc 
| doświadczenia radzieckich gór- 
j ni ków -s  Jacha nowców zaczęły o- 
i siągać do 1900 proc. dziennej 
j norm y co jest rekordem  nie- 
¡ spotykanym  w  h is to r ii koreań­

skiego kopa ln ic tw a .
| A lbo ci, chłopi, k tó rych  widzę 
i z drogi ja k  pracow icie upra­
w ia ją  swoje pola. A m erykan ie  

: pozbaw ili ich dachu nad głową.
; zapędzili pod ziemię, tysiące 
w ym ordow a li, ale ci co pozo- 

I s ta li nie u lę k li się, pracują i to 
| jeszcze ja k  pracują!

We wsi Sanon w  powiecie 
. Hamdżu w  1951 roku  chłopi 
i w ype łn ia jąc  wezwanie P a rtii i 
Rządu Ludowego ca łkow icie  

¡ z lik w id o w a li odłogi. W 1952 ro- 
! ku wobec do tk liw ego braku si­
ły  roboczej chłop i ci przeszli na 

i system pracy zespołowej. W 
i tym  roku  ze wsi Sanon na 
i fro n t i do m iast poszło k ilk a  ton 
i ryżu w ięcej aniżeli w roku ubie­
głym .

W  1952 roku  w K ore i no r­
m aln ie  o tw a rto  szkoły, w znow ił 
pracę un iw e rsy te t K im  Ir-sena, 
powstała Koreańska Akadem ia 
Nauk...

Potęga ludowego lotnictwa
Jadę do Synejdżu tą samą 

drogą, k tó rą  trzynaście m iesię­
cy temu po raz pierwszy je ­
chałem do Phenjanu. A le  w te ­
dy m oja podróż trw a ła  pełne 
sześć nocy. Jazda dniem  była . 
jeszcze niem ożliwa. A m erykań- i 
skie samoloty po lowały na po- 1 
jedyńczych chłopów pracują­
cych w  polu, a cóż dopiero mó­
w ić  o tym  aby drogą przejechał 
samochód. M osty na rzekach 
by ły  pozrywane. Trzeba było 

. przepraw iać się na promach, 
i lu b  na łodziach. Dniem  ty lk o  
; z rzadka pokazyw ały się ko- 
i reańskie i ch ińsk ie  m yśliwce.

Jakże inaczej wyglądała mo- 
l ja  obecna podróż' Jechałem 
: dniem i, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa tego ¡ame- 

i go dnia wieczorem  m iałem  być 
i w Synejdżu. Na wszystk ich m i- 
¡ janych rzekach by ły  wybudo- 
¡ wane mosty i to nie jeden, lecz 

najczęściej dwa. trzy. na zapas' 
Górą ja k  daw n ie j la ta ły  samo­
lo ty  ale teraz aby się nie po­
m y lić  nie chcia łbym  powiedzieć 
czyich było w ięcej. Przed trzy ­
nastoma m iesiącam i rzadko 
udawało mi się zobaczyć w a lkę  
pow ietrzną, a dziś. zanim m inę­
ło po łudnie stałem się św iad­
kiem  trzecie j z kolei.

Było to m nie j w ięcej w poło­
w ie drogi do Synejdżu. P irac i 
amerykańscy w y k ry l i ja rm a rk  
w przydrożnym  lesie i zaatako­
w a li x zebranych tam bezbron­
nych ludzi Po k ilk u  m inutach 
na p ira tów  nieoczekiwanie spa­
dły szybkie jak  b łyskaw ica ko­
reańskie m yśliwce. W yw iązał 
się zacięty bój. w w yn iku  k tó ­
rego jeden am erykański samo­
lo t odrzutow y został zestrzelo- j 
ny. P ilo t wyskoczył na -nado- I 
chronię i upadł na ziemię nie­
daleko od naszego samochodu. 
Pobiegłem na m ie jsce' jego 
upadku: To. co tam ujrzałem  
zapamiętam na zawsze. P ilota 1

otaczali zw a rtym  pierścieniem  
chińscy ochotnicy, a ochotn ików  
wzburzony tłu m  ludzi, k tórzy  
przyb ieg li tu  z ja rm a rk u  i do­
m agali się natychm iastowego 
ukaran ia zbrodniarza. A m ery­
kan in — ogrom ny dryb las w  
lo tn iczym  kom binezonie, z w ie l-  

j k im  koltem  zw isa jącym  u bo­
ku stał z podniesionym i do gó- 

i ry  rękom a, trząs ł się ja k  w  fe­
brze i co chw ila , bez słowa n i­
sko k ła n ia ł się otaczającym  go 

' żołnierzom  i chłopom. W  teu 
niem y sposób błaga! o darow a- 

i nie mu życia. Na m ój w idok  
; p ira t drgnął, W jego p rzekrw io ­

nych, przerażonych oczach poja­
w i! się b łysk na dz ie l „N iech  
pan rozkaże aby m n ie  nie za­
b ija li — wycharcza ł z trudem . 
W ypełn ia łem  rozkaz... Mogę się 

j wam przydać... Dużo w iem — 
Niczego nie ' zata ję wszystko 

' opowiem...“  O garną! m nie 
w strę t. Tego żołdaka, k tó ry  jesz- 

| cze przed chw ilą  z zim ńą k rw ią  
i m ordow a ł bezbronnych ludzi, a 

teraz, gdy znalazł się twarzą 
w tw a rz  z n im i w  śm ie rte lnym  
strachu przed zasłużoną ka rą  
gotów był lizać im  bu ty  —  
trudno było naw et n ien aw i- 
dzieć. M ogłem  n im  ty lk o  pogar­
dzać. O chotn icy pow ied li p ilo ta  
do swego sztabu.

W ypadek z am erykańskim  pi­
lotem b y ł dla m nie jeszcze jed­
nym  naocznym dowodem, w  ja ­
ką potęgę wyrosło  ludowe lo t ­
n ic tw o  w  K ore i w  okresie m i­
n ionych trzynastu miesięcy.

Pożegnanie z Koreą
Jakże głęboko pokochałem 

ten p iękny  k ra j i  jego dzie lnych 
m ieszkańców, ja k  trudno  po ty ­
lu  miesiącach rozstawać się z 
n im i. Czas w  drogę. Mocno ści­
skam d łon ie  Koreańczyków . Że­
gnaj niezwyciężona Koreo, że­
gnajc ie drodzy koreańscy przy­
jacie le !

Pożegnanie w ypad ło inaczej 
niż się tego spodziewałem. Za­
nim  wsiadłem  do samochodu 
po d rug ie j stronie rzeki Jalu, 
w  ch ińsk im  Andun ie  rozległ się 
ję k liw y  głos syren a larm ow ych, 

j O dw róciłem  się i p raw ie  w  te j 
samej c h w ili dostrzegłem w  gó­
rze samoloty. Lecia ły ósemką 
z głębi lądu chińskiego w prost 
na Synejdżu. P iraci chcąc za- 

I skoczyć koreańską obronę prze- 
| c iw lotn iczą. na m oich oczach 
naruszyli granicę Ludow ych 
Chin. Sam oloty przeszły do lo- 

i tu nurkowego. W te j samej 
c h w ili o tw arła  ogień a rty le r ia  
przeciw lotnicza. Drgnęła ziem ia 
od setek ogłuszających w ystrza­
łów. Pociem niało niebo od se­
tek wybuchających pocisków. 
K ilkanaście  sekund i oto jeden 
z wrażych sam olotów dosłow­
nie rozprysł się w  kaw a łk i. Je­
szcze chw ila  i drug i napastn ik 
s trze lił dymem i ciężko zw a lił 
s;ę na ziemię. Pozostałe samo­
lo ty  nie zaryzykow a ły ponowie­
nia ataku. K lucząc przed gęsto 
w ybucha jącym i pociskam i, ja k  
ścigane zające szybko uc iek ły  
na południe. Spojrza łem  na ze­
garek. Nalot trw a ł niecałe dw ie 
m inuty .

Tak żegnała m nie bohaterska 
Korea. k ra j. którego siła usto- 
k ro tn iła  się w ogniu spraw ie­
d liw e j w o jny  przeciw ko barba­
rzyńsk im  najeźdźcom am ery­
kańskim .

Czytelnicy i korespondenci piszą
Codziennie nadchodzą do 

„T ry b u n y  L u d u “  l is ty  od czy­
te ln ik ó w  i korespondentów. Co 
dzień przynoszą ze wszystkich 
zaką tków  k ra ju  w iadom ości o 
życ iu , o radościach i troskach 
lu dz i pracy naszej ojczyzny. 
Jak  w  zw ierc iad le  u jrzeć w 
n ich  można nasze sukcesy i 
zw ycięstw a, b rak i \ trudności, 
ja k  w  zw ierc iad le  w idać w  nich 
w a lkę  z tym , co przeszkadza 
w  marszu naprzód do socjaiiz 
mu.

Nadszedł koniec roku , ko­
n iec trzeciego roku sześc io la tk i' 
Za łog i zakładów  pracy nie 
szczędziły sił, by w yw iązać się 
z honorem  z/zadań, ja k ie  po­
s ta w iły  >rzed n im i pa rtia  i w ła ­
dza ludowa.

„ Załoga warszta tu jednego z 
działów w  hucie im. Marcelego  
N o w o tk i  w  Ostroiócu  — donosi 
korespondent M arian  W iśnios w 
k ró tk im  m e ldunku— dn ia  5 g ru ­
dnia w ykona ła  p lan p ro d u k c y j ­
ny  na rok  1.952“ . W ie le  tak ich  
m e ldunków  napłynęło do redak­
c ji z całego k ra ju .

P lan, jego w ykonan ia  i prze­
kroczenie — oto sprawa absor­
bu jąca całą klasę robotniczą, 
całą in te ligenc ję  techniczną, 
•wszystkich Judzi, k tó rzy  pracu­
ją  nad rozw ojem  naszej naro­
dow e j gospodarki. W ykonanie 
p lanu zakładu to sprawa hono­
ru  jego załogi, sprawa dla k tó ­
re j żaden w ys iłek  nie jest za 
c iężk i, dla k tó re i pokonuje się 
przeszkody i trudności, dla 
k tó re ; wytęża się um ysł i ręce

Trudności są po to, 
by je pokonywać

„Wszyscy c iekaw i by l i  co 
spowodowało że od lewnia sta­
l iw a  — wydzia ł będący do nie­
d a w n i  jednym z najsłabszych  
w  Zakładach Starachowick ich  
—  wykona ła  przed terminem  
swój roczny plan — pisze ko re ­
spondent tow  M ieczysław  M a j. 
—- W y n ik i  te osiągnięte zostały 
dzięki w łaśc iw e j organizacji 
pracy i pełnej mob il izac j i  całej 
załóg: edleren'. która posta­
w i l i  sobie zadanie zmniejszenia
braków

Wąskim gardłem, hamującym  
produkcję stalowm była zaw­
sze oczyszczalnia Ostatn io oczy 
szcraln-a wysoko przekracza 
swoje plan:!. Jest to bezsprzecz­
nie zasługa tow. Zygm unta  
Karwackiego, k t ó r y  zmobil izo-

| w a l podległą sobie brygadę. Z 
! dumą można m ów ić  również o 
i pracy Wincentego P y ra ły , Jó­
zefa Górkowskiego., Mieczysła- 

; wa N a w a ry , , Stanis ława Maka- 
i rewicza i w ie lu  innych, k tórzy  
| w yrab ia ją  około 500 proc. no r- 
i m y Na wyróżnienie zasługuje  
i Jan P io trowski,  m is trz  pieców [ 
\ e lektrycznych, k tó ry  na jedną 
| zmianę prowadzi dwa w y topy  i  j 
| trzeci, przygotowany oddaje j 
; swojemu zastępcy. Doskonale i 
: wyw iązu ją  się tak ie  ze swojej  
; pracy form.ierze Kaczor i  Ko-  : 
1 tu lsk i  k tó rzy  pracu ją  bez bra-  • 
i ków  oraz ślusarze.“  
i W lis tach do red akc ji kores- j 
i pondenci często zw raca ją  uwagę : 
! na błędy, b ra k i j n iedopatrzenia, i 
¡k tó re  u tru d n ia ją  w ykonan ie  
¡p lanów , przeszkadzają w  pracy, j 
ja  k tó rych  usunięcie w ym aga j 
I czasem n iew ie lk ich  naw e t w y -  ; 
I s iłków . N ie zawsze dyre kc je  za- j 
i k ła dó w  i organizacje p a rty jn e  | 
| dosyć energicznie wałczą z ty -  j 
m i przeszkodami.

: Tow. Józef R ó lka pisa ł do re - 
i d a k c ji o trudnościach, na k tó re  J napotyka w yd z ia ł w łók ie n  k a - 
I zeinowych Łódzk ich  Z akładów  
i W łókien Sztucznych.
| „W ydz ia ł  t ransportowy nie 
i spełnia swoich zadań. Nasi pra-  
i cownicy często muszą rozłado-  
j w yw ać  sami wagony, by szyb- | 
i c ie l dostarczyć surowiec do ma-  ! 
i gazy nu.

Na u t r w a la n i  w łókna  kazei- | 
! nowego ma być zainstalowana  
druga w irówka . W irów ka jest,) 

I ty lk o  n ik t  nie za jm uje  się je j  j 
ustaw ieniem “ .

Mimo tej przeszkody w yd z ia ł! 
w łókien kazeinowych wykona! i 
przed terminem plan roczny i 

j pracuje już dla czwartego roku j 
sześciolatki, A le przecież mógł­
by mieć jeszcze większe osiąg- 

| nięcia, gdyby dyrekcja zatrosz- 
| czyła się o usunięcie przeszkód.

Zła organizacja pracy to 
| czynnik, k tóry poważnie u trud- 
jnia wykonywanie planów w wie- 
] iu zakładach. Walka z tą prze- | 
i szkodą, odpowiednia koordy na- | 
i cja prac wewnątrz zakładu, [ 
j dbałość o rytmiczność produk- j 
| c ji — to zadania dyrekcji i orga- i 
i nizacji party jnych naszych fa - j 
i b ryk  i budów. O tym, jak  wiele | 
! może zmienić na zakładzie do- j 
bra organizacja pracy mówią 

1 korespondenci w swoich listach. ! 
; „W ykonan ie  p lanu  rocznego ; 
przed term inem, nie było rze­

czą prostą i ła twą, tym  bardziej,  
żg zakład nasz przeżywał po­
ważne trudności w  okresie 1 
półrocza — pisze tow . S tefania 
G arbacka z Z akładów  W y tw ó r­
czych Sprzętu Teletechnicznego 
T -8  w  Bydgoszczy. — Praca 
przebiegała na zakładzie chao­
tycznie i n iek iedy brak jednego 
detalu w s trzym yw a ł całość 
montażu łącznic. Dopiero zm ia­
na przeprowadzona na stano­
w isku  k ie row n ika  p rodu kc j i  po­
p raw iła  sytuację. W yn ik iem  
właściwego pok ierowania p ro ­
dukc ją  było wykonan ie  planu  
w  lipcu w  137,6 proc. Organiza­
cja pracy, wys i łek  k ie row n ic ­
twa  i  załogi pozwo li ły  w y b ić  się 
nam na jedno z czołowych  
miejsc iv  I I I  kw a rta le  1952 r. 
Załoga Zakładu T-8 we wspó ł­
zawodnictw ie między zakłada-
w y g i  Centralnego Zarządu  
Przemysłu Teletechnicznego  
zdobyła pierwsze miejsce i 
sztandar przechodni. Dalsze w y ­
n ik i, to wykonan ie  p lanu rocz­
nego na 28 dn i przed te rm inem “

Wieś walczy o plan
W alka o plan toczy się nie 

ty lk o  w  mieście. Wszędzie, gdzie 
stosowane są socjalistyczne fo r ­
m y gospodarki, koniec roku jest 
m om entem  obliczania w yn ikó w  
całorocznej pracy, podsum owa­
nia osiągnięć. O osiągnięciach 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j im . 
Józefa S ta lina  w  Kam ieńcu, 
pow. G ostyn in  pisze tow . A. 
W ilczyński.

„D o kopania z iemniaków do­
staliśmy radziecką koparkę, 
którą dokonano także w yko p-  
ków u wszystk ich praw ie  oko­
licznych chłopów.

Z momentem zakończenia 
prac przy wykopkach w  spół­
dzieln i odbyło sie walne zebra­
nie członków, na k tó rym  w  
przyb liżeniu podsumowano te­
goroczne dochody oraz wyso­
kość d n ió w k i obrachunkowej.  
Urodzaj w  tym  roku  iv spół­
dzieln i p rodukcy jne j w  K a ­
mieńcu był dobry, a wydajność  
pracy poważnie wzrosła.

Tegoroczny ogólny dochód w  
spółdzielni p ro du kcy jne j  im. J. 
Stalina, przekraczający blisko  
dw ukro tn ie  dochód roku ubie­
głego, pozwoli na- podniesienie 
wysokości dn ió w k i  obrachunko-

i we j,  na spłacenie ciążących na 
’spó łdz ie ln i długów oraz umożli-  

I w i  przeprowadzenie koniecz­
nych inwestycji .

W związku z rozw ija jącą się 
hodowlą trzody chlewnej, człon­
kowie. naszej spółdzie lni posta­
n o w i l i  zbudować nowoczesną 
ch lewnię“ .

Korespondent tow , Seweryn 
S ku lsk i /. K arnkow a, pow. L ip ­
no pisze:

„...udało się naszej organiza­
c j i  l ipnow sk ie j  w  roku  1952 
oczyścić nasze szeregi z wroga, 
k tó ry  w k ra d ł  się do naszej par-  

‘ t i i .  W roku  ty m  po tra f i l iśm y  
zmusić ku łaka do wypełn ien ia  

i obowiązków wobec państwa, na 
: terenie pow ia tu  powstało 16 
' nowych spółdzie lni p ro d u k c y j ­
nych, a produkc ja  ro lna ogól- 

j na na terenie pow ia tu  pow ięk-  
! szyła się o 24 procent.

Sekretarz K G  PZPR tow.
; Chodor i  przewodniczący PGRN  
tow. Przyborowsk i,  zajęli  się 

: w a ru n k a m i życia g łuchonieme­
go Jana Jastrzębsk iego,pracują­
cego u ku łaczk i w  gromadzie  

i Konotop ie— Karczewskie j,  która  
posiada 90 ha ziemi. Gdy ci to ­
warzysze udal i sie do te j k u ­
łaczki, o d k ry l i  straszne w a run -  

j k i życia głuchoniemego. Gdy  
' podnieśli nakrycie , pod k tó rym  
j w  z im nej i  b rudne j izbie spał.
! zobaczyli rojące się robactwo.
' Ten - głuchoniemy od dług ich lat 
: żadnej zapła ty nie dostawał,
: pracował od św itu  do nocy za.
■ liche i nawet niedostateczne 
\ wyżyw ien ie , oprócz łachów  
: na sobie nic więcej nie po- 
! siada. Tak kułaczka w  L u ­
dowej Polsce za pięćdziesię­
cio le tn ią pracę płaci człowieko-  

'1 w i. Dopiero teraz sprawę: odda- 
, no inspekto row i pracy i p roku -  
: ro to ro w i“ .

WieJe tru d u  kosztowało w 
! tyrn  roku  przeprowadzenie w y - 
i kopków  z iem niaków  i buraków  
i cukrow ych . Deszcze, śniegi,
; p rzym ro zk i — wszystko to nie 
: sp rzy ja ło  pracom  w  polu. A  
| przecież nie wolno, by zm arno- 
: w a ły  się bu rak i. Do pomocy 
PG R-om  stanęła ludność w si i 
m iasta, stanęli dorośli i  m ło ­
dzież.

O tym  ja k  przeprowadzono 
w yko p k i w  PGR Sobótka, pow. 
O strów  W ie lkopo lsk i, p isa ł tow. 
E dw ard Juszczyk;

„Okazało się, że burakom  c.u- 
j k row ym  grozi zamarznięcie. Ro­
botnicy i dyrekcja , uważając,  
że ani jeden bu rak  cuk row y  nie 
może być zmarnowany, posta­
n o w i l i  odwołać się do żon ro ­
bo tn ików, by przyszły z po­
mocą.

Na zebraniu zwołanym  w tej 
sprawie zdecydowane i m o b i l i ­
zujące stanowisko zajęła ob. 
Kaczm arek Maria, mówiąc:
„m a m y  u nas przedszkole, 30 
naszych dzieci kształc i się ic 
szkołach średnich, to wszystko  
dala nam Polska Ludowa, czyż 
możemy patrzeć obojętnie na 
to, że m arnu je  się dobro pań­
stwowe  — nasze wspólne do­
bro?“

Ob. Kaczmarek podjęła, się 
obciąć i ułożyć 1 morgę bura­
ków. Jej p rzyk ład  znalazł na­
śladowców. Do pracy stanęły  
wszystkie  żony robotn ików. Pa­
dający deszcz i duże błoto nie 
odstraszyły nikogo. B u ra k i  cu­
k row e zostały wykopane w  te r­
min ie.

Także i młodzież szkolna nie i 
pozostała w  tyle. Na zebraniu  j 
Organizacji Harcersk ie j przy  j 
szkole podstawowej  — prze- j 
wodnicząca Rady Drużyny, cór-  j 
ka pracownika PGR Hanka  j 
Gronowska zaapelowała do ko- I- 
lęgów, aby dopomogli w sprząt­
nięciu kuku rydzy  z po la“ .

M asowy udzia ł w  walce o bu­
ra k i w z ię li robo tn icy  z zak ła ­
dów przem ysłowych. W ysłano 
specja lne ek ipy uczestników, 
k tó rych  zastępowali p rzy  w a r­
sztacie pozostali towarzysze, w 
niedzielę w y jeżdża li robotn icy, 
k tó rzy  gotow i b y li sw ó j odpo­
czynek poświęcić dla ważnej 
sprawy.

Tow. E dw in N ow ak robo tn ik  ! 
z Z akładów  Naprawczych T a - j 
boru Kole jow ego w  Bydgoszczy j 
napisał do red akc ji o pracy ek i- ; 
p.y robotn icze j w  zespole PGR ■ 
Stabiew ice, pow. Chełm no:

' ,,Ko le jarze naszych zakładów  
stoją dzieln ie nie ty lk o  przy ‘ 
warsztacie, ale i  na f roncie bu- • 
raczonym. Jest nas 23 kole ją-  j 
rzft. M im o  śniegu i  mrozu ładu-  j 
jem y  no wozy dziennie 60 tor, ; 
i pomagamy jeszcze w  innych  j 
pracach gospodarczych".

Świadomość załogi 
decyduje o wynikach

a akc ja  wyborcza, k tó ra  
pod zw yc ięsk im i s?.tan- 

F ron tu  . Narodowego

któ ra  przyn ios ła  potężne zw y­
cięstwo F ron tu  Narodowego i 
zadaia m iażdżący cios w rog im  
agenturom , k tó ra  wciągnęła do 
pracy po lityczne j tysiące do n ie­
dawna jeszcze nie udz ie la ją ­
cych się pracy społecznej, ale 
oddanych ojczyźnie robo tn ików , 
chłopów  i in te ligen tów , pozo­
s taw iła  sw ój t rw a ły  siad w  każ. 
dym  zakładzie.

„W  propagandowej akc j i  
wyborcze j  — pisze tow . S tan i­
sław  S tęp ińsk i z Zakładów  
M echanicznych im. M arce le­
go N o w o tk i w  W arszaw ie — 
masowy udzia ł wz ię l i  p racow -'  
nicy  naszego zakładu.  W akc j i  
tej w y ros ły  dziesią tk i oddanych \ 
sprawie ag itatorów. W p ły w  te j \ 
a k c j i  na wzrost świadomości by ł  - 
bardzo w ie lk i .  O wzroście św ia­
domości świadczy chociażby  
fa k t  dużego wzrostu ilości czy­
te ln ików  i  nabywców książek o \ 
różnej tematyce. W samym ty l -  ' 
ko październ iku w naszym za- : 
kładzie rozprowadzono i  sprze­
dano książek za przeszło 8 tys. 
złotych, sumy te j nie osiągano . 
przedtem w okresie całego 
kwarta łu .

Masowo podjęte zobowiążą- | 
nia produkcy jne, w a r ty  pokoju \ 
świadczą o tym, ja k  robotn icy  , 
głęboko zrozumiel i znaczenie \ 
wyborów. Samych ty lk o  w n ios­
ków rac jonalizatorsk ich w  paź- i 
dz ie rn iku  złożono 48, a sumy \ 
oszczędności po zastosowaniu i 
tych usprawnień w ynos i ły  po­
nad 200 tys. złotych. Plan pro-  . 
( lu kcy jny  za październik  był j 
wykonany w  stopniu wyższym  j 
niż w  poprzednich miesiącach, 
a jakość p ro du kc j i  również się 
poprawiła.

Po wyborach aktywność w  
p ro du kc j i  nie zmniejszyła  się, a , 
przeciw n ie  wzrasta dzięki duże- . 
mu zainteresowaniu się załogi ■ 
wydarzen iam i po l i tycznym i,  ja ­
k ie  nastąpi ły  na 1 Sesji Sejm u ; 
P o lsk ie j Rzeczypospolite j Ludo- \ 
wej.  Dokonanie przez Sejm w y ­
boru Prezydium Sejmu i Rady  
Państwa, powierzenie k ie r o- ; 
w n ic tw a rządu na jbardz ie j u m i ­
łowanemu przez naród O bywa- \ 
te low i  — towarzyszowi ‘Bolesła \ 
w o w i  B ie ru tow i u tw ierdza w u- : 
myślach ludzi pewność, że hasła \ 
głoszone w  akc j i  wyborczej, że i 
Program  Wyborczy F ron tu  Na- > 
rodowego, że prawa i  dążenia \ 
zawarte w  K on s ty tu c j i  będą i 
zrealizowane.

Świadomość tych zdobyczy 
przypieczętowanych nn I  Sesji 
Sejmu m ob il izu je  naszą załogę \

prze.wyz-
pażdzier-

zauważyć

do większej wydajności pracy,  
i do stonowania nowych fo rm  
¡współzawodnictwa i w yko rzy -  
rsU.nia rezerw produkcy jnych  
\Staiadczy o tym fakt, że na 19 
! stanowiskach pracy zespoły 
.pod ję ły  współzawodnictwo sy- 
[ stemem Żandnrowej, że potastp- 
! ły  nowe brygady młodzieżowe, 
i że wykonan ie  planu produkcji.  
i za i istopad znacznie 
I szyło wykonan ie  w  
: niku.

Daje się również  
! wśród p racow n ików  wzrost tros-  
j k i o własność państwową,
: świadczy o tym duża ilość k r y ­
tycznych icypoiaiedzi, wskazu­
jących na fak ty  m a rn o t ra w ­
stwa, niedbalstwa, b iu ro k ra ­
tycznego stosunku do ludzi i 
produkc j i  itp.

Wreszcie o wzroście świado­
mości świadczy zgłaszanie się 
kandydatów w  szeregi party jne,  
spośród tych ludzi, k tó rzy  w y ­
rośli u: p rodu kc j i  a ubo jow i l i  i 
upo l i tyczn i l i  się w  w ie lk ie j  
akc j i  ag itacy jne j w  okresie w y ­
borczym".

Czerpiemy z nieprzebranej 
skarbnicy dorobku 

X IX  Zjazdu
Na każdym  k roku , w  każdej 

pracy służy nam pomocą wspa­
n ia ły  p rzyk ład  lu d z i radziec­
kich . Czerpiem y z tego p rzy ­
k ładu  ciągle.

„S ieciarnia „ A r k i “  w ykona ła  
plan roczny w 127 proc. — pisze 
korespondent tow . E dw ard W ó j­
c ik  z G dyn i — Plan został w y ­
konany dzięki o f ia rne j postawie  
całej załogi, dzięki l icznym zo­
bowiązaniom. dzięki stosowaniu  
metody L id i i  Korab ie ln ikowej.  
Metoda radzieckie j robotnicy  
K orab ie ln ikow e j pozwoli ła  nam 
wykorzystać odpadki sieciowe, 
dzięki czemu zmniejszono kosz­
ty  w łasne“ .

M ate ria ły  X IX  Z jazdu KPZR  
sta ły  się przedm iotem  w n ik l i­
w ych stud iów  członków  p a r ti i i 
bezpa rty jnych  ak tyw is tó w . O 
naukach X IX  Z jazdu pisze tow. 
S top ińsk i z zakładów  im. M a r­
celego N ow otk i w  W arszaw ie:

„S ta ły  się one dla nas n ie­
spożytym źródłem, z którego  
czerpać będ.ziemy wskazania i 
doświadczenia, aby przenieść i 
zastosować je w  naszej codzien­
ne j walce o wykonanie p lanów  
produkcy jnych .

Jak szeroko wykorzystane  są 
m ater ia ły  X I X  Zjazdu przez in ­
żynierów, techników  i  robo tn i­
ków, pa r ty jnych  i  bezparty j­

nych świadczy fak t ,  że odczu­
wało się ich stały brak u: sprze­
daży, że każda ilość tych m a­
ter ia łów  dostarczona na zakład 
w postaci broszur czy specja l­
nego' num eru „N ow ych  Dróg "  
była momenta ln ie  rozkupiona  
przez pracowników.

O rozum ien iu  historycznego 
znaczenia X IX ,Z ja z d u  prze: na­
szą załogę świadczy masowe 
podjęcie zobowiązań p ro d u k c y j ­
nych, k tó re  przyn ios ły  poważne 
sumy oszczędności, pomogły w  
pokonaniu trudności p ro du k ­
cy jnych, jeszcze gleb ie j żako- ■ 
i zeniłu świadomość o znaczeniu 
Związku Radzieckiego na are- < 
nie międzynarodowej, o znacze­
niu przy jaźn i i pomocy Zw iązku  
Radzieckiego dla naszego na ro ­
du budującego socjalistyczną  
ojczyznę“ .

Zbudow anie podstaw s o c ja li­
zmu — oto cel, k tó ry  osiągnie­
m y ■wykonując p lan 6-le tn i. 
Przyspieszenie rea lizac ji p lanu, 
ja k  najlepsze w ykonan ie  jego 
zadań — to cel codziennej w a l­
k i o produkcję . O to ja k  pisze o :  
te j walce tow . A n ie la  K ró l, ko ­
respondentka z cegie ln i K ru b in  
w . pow. ciechanow skim : |

„B udow a i rozbudowa w  na­
szym k ra ju  przybra ła  tak szyb­
kie tempo, że na obiektach bu­
dowlanych daje się odczuwać  
brak podstawowego elementu  
do budowy, ja k im  jest cegła.

W pełn i zrozumienia, że brak  
cegły w  obiektach budowlanych  
hamuje rozbudowę i umocnie­
nie naszego kra ju , załoga ce- 
g elni K rub in .  po ostatecznym  ■ 
przeanalizowaniu planu pro -  ' 
Aukcyjnego nn I  k w a r ta ł  1953 r. 
proponuje podwyższyć go o 
150 tys. sztuk cegły surówki,  
przyczynia jąc się tyńi do częś­
ciowego z l ikw idowan ia  braku  
cegły w  budownic tw ie“ .

*
Redakcja gazt-:y, to nie ty lk o  

zespól redakcy jny , to rów nież 
szerokie zastępy naszych cen­
nych w spó łp racow ników , współ­
gospodarzy gazety, korespon­
dentów  robotniczych i ch łop­
skich. Im  szersze są zastępy 
naszych korespondentów, im  
baczniejsze ich oko. im  ostrzej­
sze ich p ióra — tym  żywszych ,. 
rum ieńców  nabiera gazeta.

Oto poda liśm y przegląd lis tó w  , 
do redakc ji. T ak piszą nie ty lk o  . 
współautorzy gazety — ta k  p i­
szą współgospodarze k ra ju  w  
poczuciu odpowiedzialności za 
losy k ra ju .

H. A.
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Henrili lluherl

W  N o w i j  R o k
Nam każdy rok zwycięstwa nowe 
W ostatnią noc grudniową wieści,
Jak nowy rozdział ksiąg dziejowych,
Co lud nasz sławią w opowieści.

O dniach kipiących żarem stali,
O mężnych sercach, dłoniach śmiałych, 
O błysku kół w fabrycznej hali 
O złotych kłosach rozszumiałych.

0  nowych miastach, które rosną 
Na nieużytkach zachwaszczonych
1 o dziewczętach, co na krosnach 
Snują swych marzeń treść spełnioną.

Żołnierzu ludowego wojska*!
Opowieść głosi i o Tobie.
Czuwaj by wolną była Polska 
By wolnym był w ojczyźnie człowiek.

Tych co na ziemi i na morzu 
Wytrwałych, prostych, nieugiętych 
Tych co budują, tych co tworzą 
Sławimy w noworoczne święto.

Nam każdy rok zwycięstwa nowe 
W ostatnią noc grudniową wieści,
Jak nowy rozdział ksiąg dziejowych, 
Co lud nasz sławią w opowieści.

K ro p k i nad S ‘
PLEĆ FLE C IU G O  ! skrawy krawat,  podlega are-

. . . . .  „  „  „  1 sstowaniu“ .Angie lskie pismo „D a i ly  Gra-
ph ic "  „dobrze po in fo rm owane“  I Szkoda, że nie podlega are- 
o stosunkach a nas w  k ra ju ,  : sztowaniu A ng l ik ,  k tó ry  w  Lon-  
przynosi następującą „rewela -  • dynie o f ia row uje  swym  czytel- 
cję“ : „Po lak, k tó ry  o f ia row u je  : n ikom  tak jaskrawe brednie, 
jako  prezent gw iazdkowy ja -  11 jeszcze mu za to plącą. (k)

Liczbyw
N A  ZB R O JEN IA  USA wyda­

ły w  1936/37 r. 11 proc. budże­
tu, w  1951/52 — 70 proc. bud­
żetu, prelim inarz na r. 1952/53 
przewiduje 76 procent budżetu

W ielka Brytania wydawała 
na zbrojenia: w r. 1936/37 —
20 procent budżetu; w r. 
1951/52 —  36 procent budżetu.

Francja w  1936/37 r. wyda­
wała na zbrojenia 13 procent 
budżetu. Prelim inarz na r. 
1952/53 przewiduje 35 procent. 

*
P O Z IO M  PR O D U K C JI, w ca­

łym  świecie kapitalistycznym  
w' pierwszej połowie 1952 r. 
spadł o 3 procent w porówna­
niu z poziomem roku ubiegłe­
go (według danych wielkoka­
pitalistycznego brytyjskiego ,.E- 
conomist“).

W  pierwszych 9 miesiącach 
1952 r. produkcja przemysłowa 
w USA spadła o 3 procent, a w 
Anglii o 5 procent w porów­
naniu z odpowiednim okresem 
ubiegłego roku.

Z Y S K I K A P IT A L IS T Y C Z ­
N Y C H  M O N O P O LI USA (we­
dług oficjalnych, pomniejszo­
nych danych) były w 1951 r. 
trzynastokrotnie większe niż w 
r. 1938.

Amerykańskie koncerny lotni­
cze otrzymały w ciągu 9 mie-

mówią...
I sięcy 1952 r. o 96,7 proc. w ięk­
sze zyski niż w tym samym o 
kresie 1951 r.

*

W  USA są obecnie 3 miliony 
całkowicie BEZRO BO TNYCH i 
10 miln. częściowo bezrobotnych. 
W Anglii jest 400 tys. bezro­
botnych. we Włoszech — 2 m i­
liony. Ogółem liczba całkowi - 
cie i częściowo bezrobotnych w 
USA, Japonii. Anglii. Włoszech. 
Belgii, Niemczech zachodnich 
sięga 32 milionów.

*

P O D A T K I BEZPO ŚREDNIE  
w USA w br. budżetowym 
wzrosły w porównaniu z rokiem  
1937/38 przeszło 12 krotnie. Tru- 
man za swej kadencji ściągnął 
więcej podatków niż wszyscy 
poprzedni prezydenci w liczbie 
31 łącznie. We Francji po w oj­
nie podatki wzrosły 2.6 raza, w 
Anglii 2 razy, we Włoszech 1.5 
raza.

*

K O S ZTY  U T R Z Y M A N IA  w 
USA wzrosły w 1952 r. w po­
równaniu z r. 1939 prawie trzy­
krotnie. W Anglii w 1952 r. 
R E A LN E  PŁACE robotników  
były niższe o 20 procent niż w 
1939 r. Realne place we Frań 
cji w 1952 r. wynoszą niespel 
na połon*e poziomu z 1938 roku.

Rok wielkich osiągnięć oświaty
I Trzydzieści la t temu poseł en­
decki ks. Lu tos ław sk i zawołał 

| w  czasie debaty sejm owej nad 
! budżetem ośw ia ty : „Co chcecie, 
; żeby wszyscy b y li w ykszta łce­
ni. a kto  będzie św in ie  pasł?“

i Trzydzieści la t tem u dyrekto r 
i jednego z e lita rn ych  gim nazjów  
: warszawskich, W ojciech G órski, 
1 w o ła ł: „N ie  będziemy rn ie ii do- 
: b re j szkoły, ja k  d ługo ciążyć na 
; n ie j będą trzy  grzechy p ierwo- 
i rodne: powszechność, obowiąz­
kowość i bezpłatność'“  .

Endecki poseł i sanacyjny dyg- 
! n ita rz  w  rezu ltac ie  zgadzali się 
i ze sobą; ich troską było  , nie 
| upowszechnienie ośw iaty, ale 
i zbyt w ie lk i pęd do niej. N ie m i- 
j Ilony analfabetów , ale tysiące 
I ludzi łaknących w iedzy spędza­
ły  im  sen z oczu. Nie głodujący 
student, bezrobotny nauczyciel, 
ciemny chłop — nie. ich trw o- 

i ży ł fak t, że ten student uczy) 
i się m im o głodu, że nauczyciel 
1 trw a ł przy swoim  zawodzie, że 
: chłop m arzył o szkole d!a dzie- 
1 ci.

O publikow ane w r. 1918 przez 
M in is te rs tw o  W RiOP „naukow e 

i program y szkół średnich“ sta- 
: w ia ły  przed szkołami tego typu 
| „zadanie w ychowania e !itv  
! um ysłowej społeczeństwa“ , Tzw 
i „ustaw a sanacyjna“  z r. 1935 
wyznaczała (program owo!) jed- 

i nego nauczyciela na 80 dzieci. 
S ławetna reform a jędrze jew i- 
ezowska stwarzała zupełnie in ­
ne program y nauczania dla 

I szkół powszechnych, a inne dla 
: g im nazja lnych, aby un iem ożli- 
! w ić  m łodzieży, szczególnie 
i ch łopskie j, przechodzenie ze 
szkól niższego do wyższego 

i stopnia.

S zkoln ictw o w  Polsce Ludo- 
; w e j przeszło przez w ie lk ie ,
; o n iep rzem ija jącym  znacze- 
j n iu. re fo rm y ; rok  1952 p rzy - 
j niósł dalsze tych re form  pogłę- 
| b ien ie i ugrun tow an ie ; K on­
sty tuc ja  Polskie j Rzeczypospoli- 

I te j Ludow ej podniosła po- 
! wszechność ośw ia ty  do rzędu 
i obow iązujących praw  i ustaw.

W  r. 1937 na tysiąc dzieci w 
w ieku  szkolnym  ty lk o  800 m ia - 

| ło  dostęp do dw u  pierwszych

Leszek Galiński

I k las podstawowych, z te j liczby 
| ty lk o  342 docierało ¿o k lasy IV , 
] ty lk o  161 do k lasy V I I ;  z te j 
| c y fry  z a le d w ie  76 zna jdowało 
i m ożliwości na kon tynuow an ie  
| nauk i w  g im nazjum , do liceum  
\ przechodziło ty lk o  43. a na w yż- 
| sze uczelnie 20 uczniów. Zale- 
| dw ie  10 m łodych lu dz i z tysiąca 
i rów ieśn ików  kończyło  u n iw e r- 
| syte t; w  te j dziesiątce dw u by ło  
! synów robo tn ików , jeden absol- 
| w ent pochodził z rodziny chłop- 
| sk le j, najczęściej ku ła ck ie j. A le  
i na 400 dzieci ze środow iska b u r-  
żuazyjnego i obszarniczego 100 

i kończyło  wyższe studia.
W  roku 1952 d iam etra ln ie  

; in ny  obraz: na 1000 dzieci roz- 
j poczynających naukę, poza 
! szkołą podstawową nie  pozosta­
ło ani jedno. 150 uczniów  szśo 

I do szkół ogólnokształcących, po- 
i nad 200 do szkół zawodowych.
! B lisko  stu kon tynuow a ło  studia 
i na wyższych uczeln iach; w  tym  
i 30 dzieci chłopskich, 40 rob o tn i- 
I czych.

W  roku 1938 do przedszkoli 
j m ie jsk ich  uczęszczało co 30-te 
dziecko, w  roku  1952 co piąte, 

i W  roku tym  powstało 170 bu - 
\ dynków  przedszkolnych, w  k tó - 
| rych  rozpoczęło pracę 1500 m ło - 
I dych wychowawczyń.

j M ilio n  dzieci w  Polsce sa- 
! nacy jne j by ło  poza szkołą, 
czyli co p iąte dziecko pozba- 

i w ionę by ło  możności n a jb a r- 
I dziej e lem entarnej nauki. W  ro - 
; ku  1952 w  całej Polsce an i je d - 
| no dziecko w  w ieku  szkolnym  
1 nie pozostało poza szkołą. Przed 
i w o jną  jedna szkoła s iedm iok la - 
! sowa przypadała na 17 gromad 
j w ie jsk ich , w  r. 1952 na 4 gro - 
; mady. Przed w o jną  11 razy w ię - 
| cej n iż obecnie dzieci uczęsz- 
j czało do szkól o jednym  na- 
| uczycielu, k tó re  ju ż  dziś należą 
| do w y ją tkó w . Przed w o jną  je -  
j den nauczyciel m usia ł uczyć 80 
i dzieci, dziś uczy ich ty lk o  32.
| Św iadectwa ukończenia 7 k l. 
i o trzym ało  w  r. 1952 — 379.000 
j uczniów, czy li trz y  razy w ięcej 
j niż przed w ojną. Na stu absol- 
1 w entów  — 65 zaczęło dalszą

! naukę w  szkołach wyższego ty -  
| pu, K iedyś by ło  ta k ic h  szczę­
ś l iw c ó w  ty lk o  11-tu .

Oto b ilans roku  1952.
I Przed w o jną na 199.000 m ie - 
j szkańców przypadało 47 ucz- 
| n ió w  szkoły średnie j, dziś jest 
ich 74. Z te j cy fryA — ponad 50 

i io dzieci rob o tn ików  i chłopów, 
i Za przyk ładem  szkoln ic tw a ra - 
! dzieckiego wprowadzono po raz 
i p ierwszy w  r. ub. egzaminy 
i końcowe w  klasie V I I  i prom o- 
j cy jne w  klasach V I I I ,  IX  i X.
| Egzam iny te w p łyn ę ły  dodatn io 
I na podniesienie w y n ik ó w  nau- 
[ czania.

Obok najm łodszych — sto ty -  
| sięcy osób uczęszcza do szkół 
i dla dorosłych. L iczba szkół za- 
i kładow ych i przyzakładow ych 
I wzrosła w" r. ub. z 6. do 103.
I Potężny wzrost przem ysłu w  
I Polsce Ludow ej, do p ływ  no- 
I wych k a d r na budow y socja liz- 
j m u w a ru n k o w a ł szybki roz- 
| w ó j szko ln ic tw a zawodowego. 
Ć w ierć m ilion a  absolw entów  o 
240 zawodach opuściło w tym  
roku szkoły zawodowe, by roz­
począć pracę w  przemyśle.

| W  dziedzinie szkoln ic tw a 
I wyższego zm iany są n iem n ie j 
| głębokie. Przed w rześniem  1939 
| m ie liśm y 27 wyższych ucze ln i—
! obecnie m am y ich  83. Uczęszcza 
| do n ich 134.000 studentów, cy.yli 
| trzy  razy w ięcej, n iż przed wo.j- 
j ną. G dy w  Polsce przedwrześ- 
j n iow e j na 800 m ieszkańców 
przypadał jeden student, obec­
nie przypada 1 student na 2'00 
m ieszkańców. Na stu s tudentów  
pierwszego roku  stud iów  64 re ­
k ru tu je  się z rodzin  rob o tn i- 

j czych i ch łopskich; przed w o j-  
j ną by ło  ich ty lk o  13, p rzy  czym 
| większość pochodziła z bogatych 
i rodzin chłopskich. Ponad 10.000 
i m łodych robo tn ików , nie prze- 
I ryw a iąc  p racy zawodowej, 
i ksz ta łc i się w  w ieczorowych 
i szkołach inżyn ie rsk ich , około 
j 5.000 stud iu je  na studiach zaocz­
nych. W zrósł procent kobiet, 
opanowujących niedostępne dla 
nich przedtem zawody; w  roku  
1952 p o ja w iły  się kob ie ty  po raz

Związek Radziecki buduje najw iększe na świecie tu rb iny  
— budow li  komunizmu. Na zdjęciu wał potężnej tu rb iny

Stalina w l ,en ingrad- ie

dla wiellzich e lek trow n i wodnych  
w yp rodukow ane j  w Zakładach im.

Jila huńowli komunizmu

; p ierwszy w  większych grupach 
S na w ydzia le  lo tn iczym , budowy 
i okrę tów , na w ydzia łach e le k try - 
1 cznych. D zies ięc iokrotn ie  wzro- 
I sła liczba domów akadem ickich, 
| dziesięciokrotn ie liczba stypen- 
j dystów. Wyższe uczelnie opuści­
ło w  r. ub. 31.00!) dyp lom antów .

W ie lk ie  znaczenie dla rozw oju 
| nauki po lsk ie j m ia ło  ukonsty tu - 
| owanie i powołanie składu oso- 
i bow.»e,o Polskie j A kadem ii 
| Nauk.

Otr b ilans roku 1952.

! Dzieje się to wszystko w  mo- 
! tnencie. gdy — według słów A l- 
j freda Słowna, szefa „G enera l 
, M otors C orpora tion“ , zanjiesz- 
! czonych w  s ławetnym , reakcy j- 
| nym  tygodn iku  am erykańsk im  
| „C o llie rs “  — „co czw arty  zakład 
I naukow y w  k ra ju  (w  Stanach 
| Zjednoczonych — przyp. red.) 
.¡przeżywa kryzys finansowy, k tó- 
i ,ry pogłębia się i rozszerza tak- 
| że na inne kolegia i in s ty tu ty “ .

*

Rok 1952 p rzyn iós ł doniosłe 
| zm iany w  rozw oju szkoln ictw a 
j polskiego, nauk i po lskie j, zm ia- 
| ny nie ty lk o  ilościowe, ale i ja -
| kość io we.

I Rok ten postaw ił przed nau- 
! czycie lstwem  polskim  wszyst- 
j k ich szkół nowe zadania podnie- 
; sienią poziomu nauki, m ocn ie j- 
! szego powiązania je j z życiem, 
i zadania stopniowej po litechniza- 
i c ji zajęć szkolnych. Ogólnopol- 
j ska Narada Przodujących N au­
czycie li, k tó ra  odbyła się we 

I wrześniu, ub. r „  zw róc iła  się do 
j przeszło stutysięcznej rzeszy na- 
i uczycielstwa z apelem:

i „U zb ra ja jąc  m łodzież w  jedy- 
i nie słuszny, naukowy, m arkś i- 
| stowski pogląd na św ia t w y- 
i chow u j»m y ją na obyw a te li glę- 
i boko przekonanych, że p raw dzi- 
i ’■* jest to. co żywe i. postępo- 
j we. co zdobywa się w  walce o 
j budowę nowego świata... kształ- 
|. tu  jem y ak tyw nych  budow ni- 
j czych socjalizm u, en tuzjastów  
! postępu, b o jo w n ikó w  o pokój...“

Rok 1952, 
rok  w yborów  ' 
Rzeczypospo! i t 
w ie lk ich  zwyei 
rodu —• b y ł za; 
ponującycb os 
tw a  polskiego.

ro k  K o n s ty tu c ji, 
Jo Sejm u Polskie j 
oj Ludowej, rok 
.ęstvr jedność5 na- 
razetr ‘rokiem  im - 
:~z p  iętf szkoln ic- 

Hył rok iem  no- 
w span ia iych per- 
ośw iaty po lsk ie j 

P
per-, 

•vyksz-
) i po- 

d-

wych planów 
spekt.yw dla
ukazanych przez program  
borczy F ron tu  Narodowego, 
spektyw  powszechnego 
ta lcenia siedmioklasoweg; 
wszechnego w ykszta łcen ia  ■ 
niego w  w ie lk ic h  miastach.

Że p lany te są realne — św ia ­
dczą dotychczasowe osiągnięcia 
na froncie  ośw iatow ym , k tó re  
Polskę — w czora j jeszcze k ra j 
ciem noty i zacofania — prze­
obrażają w ' szybk im  tem pie i 
s taw ia ją  w  rzędzie na jba rdz ie j 
oświeconych narodów  św iata. 
Rok ub ie g ły  na d ro b ił zacofanie 
w ie lu  la t, podniósł świadomość 
m ilion ów  ludz i, wzm ógł s iły  
P o lsk i Ludow ej.

„Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa — mówił towarzysz Bierut
—  pragnie być silna świadomo­
ścią mas. Świadomość ta rośnie 
i kształtuje się w codziennej 
pracy milionowych mas pracu­
jących nad umacnianiem i pom­
nażaniem sił naszego państwa
— najwyższego dobra i najw ię­
kszej zdobyczy polskiego ludu 
pracującego“.

W  g T O L I C Y
N o w o ro c z n y  poda  ru n e k  

z a łó g  B \ l  4 i 7
j R obotn icy, m a js tro w ie  i p ra - , gj Z jednoczenia B udow nictw a 
j  cow nicy in żyn ie ry jn o  - tech- i M ie jskiego n r 7 ,  w yko na ły  plan 
| nieżni zjednoczeń budow lanych ! przekazywania izb m ieszkal- 
| W arszawy w ita ją  N ow y Rok i nych, oddając na osiedlach: 
! dużym i sukcesami w  dziedzi- i Praga I I  — 231 izb, G rochów  
I n ie  budow n ic tw a m ieszkanio- i I I  } I I I  — 188 izb m ieszka l- 
! wego. S etk i now ych izb m ie - | nych. W  pa rte row ych  pom ie- 
I szkalnych na osiedlach M ura no - i szczeniach budynków  urządzo- 
| wa, M arsza łkow skie j D z ie ln icy  i ne będą nowe sklepy, ap tek i,
I M ieszkan iow ej, B ie lanach, P ra- j loka le  gastronomiczne.
I dze i  G rochówie, k tó re  o trzy - ! P racow n icy Z jednoczenia B M  
; mało społeczeństwo sto licy  4 odda li w  dn iu 31 ub. m. 304 no- 
j świadczą dob itn ie  o w y s iłk u  i i we izby m ieszkalne w  śródm ie- 

ofia rnoścj p racow n ików  w a r-  | ściu W arszawy, przy u licach 
j szawskiego zagłębia budow la - j O rdynack ie j, W areckie j, N ow ym  

nego, ; Świecie.
W  ostatnieh dniach zało- I ( jS)

*

Ż o lib o rz  o trz y m a  sa lę  te a tra ln ą
M ieszkańcy Żoliborza o trzy - ! W  teatrze na Ż o libo rzu m iesz- 

m ają  w m aju br. p iękną salę j czącym się w now ow ybudow a- 
tea tra lną  na 600 m iejsc. Sala nym  skrzyd le  Domu K u ltu ry , 

i posiada dużą scenę wyposażoną ; występować będą zespoły a r ty -  
i w  najnowocześniejsze urządzę- j styczne A rtosu  oraz zespoły 
j nia. P rzylegające do tea tru  po- ■ warszawskich tea trów . P rzew i- 
| mieszczenia poniocnicae stworzą j dziane są tu  także występy 
| a rtys tom  i całem u personelow i j a tró w  z innych  m iast po lskich . 
! dobre w a ru n k i do pracy. m (kw)

Budowa pomioszrzeń szkolnych na peryferiach
! Na terenach przyłączonych i ly  zna jdu ją  się w  ca łkow ic i«
; do sto licy  poza poważnym i re- n ieodpow iednich pomieszcze- 
! m ontam i is tn ie jących budynków  ! niach.
■ i pomieszczeń szkolnych w  1952 | Dwa z tych nowych pom ie- 
; roku , P rezyd ium  St. RN  bu - j szczeń dla  szkół są ju ż  na ukoń- 
| du je  obecnie 4 barak i, k tó re  j czeniu. Są to ba ra k i na Zacj- 
; służyć będą ja ko  bu d yn k i szkol- ; szu i w  W awrzyszewie. Dwa po - 
i ne. B a rak i te staw iane są w  j zostałe w  Ś liw icach  i  Zawadach 
i dzielnicach, gdzie nie było  w  ! zostaną ukończone w  początku 
| ogóle szkół, bądź też gdzie szko- ! drugiego k w a rta łu  1953 roku . (i)

Cenne nagrody książkow e  
dla przodujących robo tn ików

j  K ie ro w n ic tw o  G abinetu Tech- , k ła dó w  pracy, w yróżn ia jących  
• nicznego przy W arszaw skie j i ! się a k ty w n ą  pracą w  dziedzin ie 
j O kręgowej Radzie Z w iązków  ; podnoszenia te c h n ik i zakładu. I  
i Zawodowych zakup iło  k ilk a -  | ta k  np. ks iążk i o trzym a ją  w y -  
j dziesią t cennych książek. j b itn i skrawacze m eta li, c z o ł o *
i K s ią żk i te będą rozdane _ w  j w i rac jona liza to rzy , na jleps i 
¡na jb liższych  dn iach wśród j k ie ro w n icy  k lu b ó w  rac jon a liza - 
I p racow n ików  w arszaw skich za- | to rsk ich  ftp . (w)

—  —  • -— — — — — — •--------------------------

W y s t a w a  „ Ż y  C 1 C  | s ta w  A r ty s ty c z n y c h  — te l.  8-75-86

wyzwosonego ludu „Jak powstaje grafika?*4
W ę g i e r s k i e g o  W y d z ia ł K u l t u r y  S to łeczne ) R a -

I W s a li K a m e ra ln e j T e a tru  N a ro -  j ,d ^  N a ro d o w e j p r z y g o to w u je  c ie -  
i d ow ego  o tw a r ta  je s t w y s ta w a  p .t.  ! w y s ta w ę  g r a f ik i .  N a  w y  s ta -
: „ Z y c ie  W y z w o lo n e g o  L u d u  W ę g ie r-  ! w le  g r a f ik i  z w ie d z a ją c y  zo ba -
! s k ie g o “ . j czą c a ły  p roces p o w s ta w a n ia  d rz e -
| W y s ta w a  c z y n n a  je s t  w e  w s z y s t-  i w o ry tó w , m ie d z io ry tó w , a k w a fo r t  
! k ie  d n i ty g o d n ia , z w y ją tk ie m  p o - ! , td -
; n ie d z ia łk ó w  — w  g od z in ach  o d  10 W y s ta w a  zo rg a n iz o w a n a  będ z ie  w  
•d o  21. W y s ta w a  trw a ć  będ z ie  do  p ie rw s z y m  k w a r ta le  b ieżącego ro k u  
J d n ia  15 s ty c z n ia  33 r . J i o d w ie d z i w s z y s tk ie  d z ie ln ic e  W a r-
I W y c ie c z k i z b io ro w e  n a le ż y  z g ła - ' sza w y . (k w ).
j ^  --------------------- -------------

. '¡i cssiraineę»? ośrodka szkolenia partyjnego PZPR
! VJ ra m a c h  c y k lu  w y k ła d ó w  p o - [ K rz y ż y  w y k ła d  to w . B ru s a  na te -  
I ś w ię c o n y c h  p ra c y  to w a rz y s z a  S ta li-  m a t: ..O d z ia ła n iu  p ra w a  w a r to ś c i 
j na . E k o n o m ic z n e  p ro b le m y  s o c ja - ; w  g ospodarce  P o ls k i L u d o w e j“ .
! Hztmu w  Z S R R “  o d b ę d z ie  się w  n ie -  j W e jśc ie  na salę za a b o n a m e n ta m i 
¡d z ie lę  d n ia  4 s ty c z n ia  1953 r .  o godz. | i  k a r ta m i w s tę p u .

U w  s a li P K P G  p rz y  P la c u  T rz e c h  '

D z i ś w War szawi e
T E A T R Y  p o d  o liw k a m i — g. 14. 16. 18. 20 A -

! t la n t ic  — S k a n d a l w  C lo c h e m e rle  
A te n e u m  — S p ra w a  ro d z in n a  — j — g. 14. 16, 18, 20 P o lo n ia  — D ro -

g. 19 P o ls k i — T la łka  — g. 18.30 K a -  , ga na  s tu d iu m  p rz y g o to w a w c z e , Z a j
m e ra ln y  — K r ó l  i  a k to r  — g. 19 ; i C z ik , Z ie la rz e  z K a m ie n n e j D o l i-
L u d o w y  — R ad cy  p ana  ra d e y  — n y  — g. 15, 18.30 B o h a te ro w ie  p u s ty -
g. 10.13 N a ro d o w y  — Las  — g. 19 { n i — g. 16.30, 20 S to lic a  — W p o g o n i
N o w y ' — U czone  b ia ło g ło w y  — g. za s taw ą  — g. 16, 18, 20 W —Z  — N ie -
14.30 K o n k u re n c i — g. 19 P o w sze c li-  1 z a p o m n ia n y  ro k  1919 — g 13 30.
n y  — R o d z in k a  — g. 19 S y re n a  — 17.45, 20 1 M a j — W ie js k i  le k a rz  —
w ie lk i  c y r k  — g. 19.15 W spó łczes- j g. 13.30, 17.45, 20 O cho ta  — u  p to -

I n y  — Ic h  cz w o ro  — g. 19 N o w e j : gu  ży c ia  — g. 16, l i  20 S y re n a  —
i W a rs z a w y  — o  g ra jk u  i k ró le w n ie  i P rz e k lę ta  w yspa  — g  16 18 20 T e *
! — .8 . 15. M ło d o ść  o jc ó w  — g. 19 j cza — D o lin a  ś m ie rc i — g.’ IB 18.
; B a j — K ró lo w a  ś n ie g u  — g. 16.30! 20 L o tn ik  — W ilh e lm  T e l l  — g 17

(R a k o w ie c k a  6, w e jś c ie  o d  a l. N ie -  19 O ls z ty n  (W ło c h y ) — W ę d ró w k i 
p o d le g ło ś c i). c z a ro d z ie ja  — g. 17, 19.

K I N A

M o s k w a  — B a jk a  o śp ią ce j k r ó ­
le w n ie  — g. 14. 16, 18, 20 P a lla d iu m  
—- G ęsi B a b y  J a g i — g. 14, 16, 18, ! 
20 P ra h a  — N o c  w ig i l i jn a  — g. 14.! 
16, 18, 20 Ś ląsk  — N ie  m a p o k o ju  I

P O R A N K I
S y re n a  — P rz y g o d y  N a s re d in a —

g. 14.
(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  

na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego Z a rz a d u  K in ,  W arszaw a , u l.  
J a g ie llo ń s k a  26, te l. (10) 44-54)

K a r t k i  z K r a  j u R a d
Moskwa

„E le k tro p o ja zd “  z sal b ib lio ­
tecznych do sai czyte ln ianych 
lic zy  200 m etrów  długości, a 
p ó łk i — 200 k ilom e trów . Pozy- 
ey j kata logow ych jest ponad 
14 m ilionów .

Inne  liczby? Proszę bardzo: 
111.000 now ych ty tu łó w  w  
1951 roku , 1.500 p racow n ików  
na s ta łym  etacie. średnia 
dzienna fre k w e n c ji: 5.000 osób.

Może jeszcze jaka liczba? W 
salach kata logow ych aa chyb it- 
t t a f i i  zaglądam do dzin lu „G eo­
g ra fia “ . P od dz ia łó w  ponad 
250. Możecie sobie wyobrazić, 
ile  poddzia łów  zaw iera na 
p rz y k ła d  dz ia ł. „L ite ra tu ra “ . .

Zachodzim y do b ia łych  k r u - ! 
ków , inkunabu łów , rękopisów. [ 
O to pierwsze w ydan ie  „R ew izo - ; 
ra “  Gogola z w łasnoręcznym i 
a u to rsk im i notam i na m arg ine­
sie, a tu  „U to p ia “  M oore’a. 
egzem plarz przesłany Erazm owi ; 
z Rotterdam u. O to jedno z dzieł j 
G iordana B runo, z jego p o d o i- j 
sera (un ika t), a obok dwa cen- j 
ne w ydan ia  k rako w sk ie : T o r re ! 
Crem ata 1475. i księga w  języ- ; 
ku  s ta rocerk iew nosłoW ilińsk im  z j 
1491 roku. A  w dziale rę k o p i- j 
sów, zb ió r od Atanazego N ik i - ! 
t in a  (w łaśnie B ib lio teka  N a ro - i 
dowa w yda la  po lsk i przekład z j 
obszernym  kom entarzem  „W ę- \ 
d ró w k i za trz y  m orza“ , podró- i 
ży do P ers ji i  In d y j tego kupica ; 
tw ersk iego z X V  w ieku) dg 
fia n cu sk ich  lis tó w  Kutuzowa...

Szukam y po lon ików . A  ja k ­
że — są. I  to sporo. N o rym b e r­
sk ie  w ydan ie  K opern ika  z 
1543 r „  litog ra fow ane  w ydan ie  
pa rysk ich  w yk ładó w  M ic k ie ­
wicza. u lo tk i z powstania lis to ­
padowego, w ie le  p ie rw szych ! 
w ydań klasyków ...

A  teraz dział, k tó ry  o tw ie ra  
rzadkość: p ierwsze w ydan ie !
Radiszczew'a „P odróży z Pe-1 
tersburga do M oskw y“ ; tępione, i 
pa lone przez carycę: z 14 zacho- | 
w anych  egzem plarzy ta b ib lio - 
teka posiada 3. O w ym  działem

/. 1. Szczepański
1 li te ra tu ry  postępowo -  rew o lu - 1 z w ygodnych s ta tków  pasażer- 
f cy jne j, a następnie m a rks is tó w - ! sk ich  odbyć pouczającą, uroczą 
|sko - len inow sk ie j słusznie ch lu - : podróż kanałem  m oskiewskim , 
j b i się Państwow a B ib lio teka  i T akie  są je j etapy: 
j ZSRR im ien ia  Lenina. T u  p ra - j 25 km  od cen trum  M oskw y —
I w ie nie ma braków , n ie  ma lu k , ! dworzec w odny C h im k i, piękna, 
! K om p le ty  Hercenowskiego „K o -  ; w yn ios ła  budow la , po trosze 
j Sokoła“ sąsiadują 7. kom ple tem  ! w zór później zbudow-anych w ie - 
| Le n inow sk ie j „ Is k r y “ . Pisma | żowców. Stąd w ieczorem  odjazd.
! M arssa i Engelsa w  absolutnym  j 65 km  na północ od M oskw y 
kom plecie. W szystkie  w ydan ia  | — m iasto D m itro w , m alowniczo 
„M an ifes tu  K om unistycznego“ . ! rOz}0żOne na wzgórzach, duża 
z .jego pierwszym  przekładem  ] przystań, w idok  na jak ieś za- 
na obcy język (na język rosy j- i by tkow e budow le, na fa b ryk i, 
ski, 1861). w szystkie  legalne i ;  12o km : stacja Bolszaja W oł-
n ielegalne w ydan ia  Lenina 
i S ta lina , w osobnej sa li Dzieła 
S ta lina w przekładzie na dzie­
s ią tk i różnych języków  N a j­
większe wrażenie rob i przecież 
pewna mała. m in ia tu ro w a  ks ią ­
żeczka z niedawnego czasu: 
przem ów ienie S ta lina  z 1941 ro ­
ku wydane w oblężonym  Le ­
n ingradzie  d la  partyzantów ...

ga, u sp ływ u kana łu  do rzeki, 
na jdalszy p u n k t drog i, je ś li 
wycieczka nie ma zam ienić się 
w  podróż, na p rzyk ład  do G o r­
kiego lu b  choćby do Astracha- 
nia (a dziś i do Rostowa). W spa­
n ia łe  posągi Len ina i  S ta lina 
(dzieło M ie rku row a), w  g łęb i 
ja k  okiem  sięgnąć M orze M o­
skiewskie. na k tó ry m  w ia tr

Z podziw em oglądam y prze- j w zb ija  fa le  nie m niejsze n iż na 
m yśłne sposoby ochrony ks ią - j C ym lańsk im  Morzu, 
te k  przed w ilgoc ią  i insektam i, Co jest po drodze? Po d ro - 
sprawność m echanizacji. A  na : dze są lasv, jeziora, dacze u 
obejrzenie encyk loped ii ch iń - j brzegów, prom y na wodzie i 
skie.j Tu - Szu -  czi — bagate- m osty rozpięte nad trasą. M ija ­
ła : 5.200 tom ów — ju ż  n ie  m a­
m y czasu...

Chimki
Sława K ana łu  W ołga -  Don, 

rozmach budow y kana łów  w

m y s ta tk i, ga la ry  i w id o k i p ięk 
ne m im o b raku  gór. I  po d ro ­
dze jest szeroki oddech wody 
i pól, a przede w szystk im  jest 
wspaniałe, dziś nie m n ie j niż

T u rk m e n ii i  na K rym ie , g igan- | przed p ię tnastu la ty  im p o n u ją - 
tyczne p lany K ana iu  W ołga-1 ce dzieło radz ieck ie j techn ik i,
U ra l czy odwrócenia biegu rzek 
sybe ry jsk ich . S ta lino w sk i plan 
przeobrażenia p rzyrody  zaćm i- ! 
ły , zam ien iły  w  pospo litą  sprawę 
K ana ł M oskw a - W ołga, przez

in ż y n ie r ii i pracy, służące do­
b ru  powszechnemu, jest szereg j 
potężnych śluz, z k tó rych  każ- j 
da zmienia o dobrych k ilk a  | 
m etrów  poziom wód kanału, j

k tó ry  stolica radziecka stała s ie j Stoisz na pokładzie  sta tku  u b e -j 
portem  trzech mórz. Skoro dz i- I tonowego brzegu i nagle dziać i 
s ia j są m oskiew skie C h im k i j się z tobą poczyna coś dz iw ne- j 
po rtem  p ięc iu  mórz...! Igo , woda szum i i  uchodzi z!

A le  z powodu g lo r ii C ym lań - j gw a łtow ną szybkością, statek j 
skiego M orza niech n ik t  nie j obniża się i  obniża, zapada w j 
lekceważy św ietności M o rz a ! pionowe ściany betonowego i 
M oskiew skiego! I każdy, k to  m a j wąwozu. W pow ro tne j drodze j 
szczęście d łuże j n iż  k ilk a  dn i | jest jeszcze e fe k to w n ie j: wów-1 
w  M oskw ie  przebyw ać, n ie c h ! czas w idzisz ja k  przez potężny j 
n ie  poża łu je  tru d u , by  jednym  I zawór woda z p io ru nu jącą  szyb- 1

kością w lew a się do cieśniawy, 
w  k tó rą  w p ły n ą ł sta tek i  b ły ­
skaw iczn ie w ydżw iga  go w  gó­
rę aż na poziom wyższej, ko­
le jn e j części kanału. Ś luzy są 
nie  ty lk o  p rzyk ładem  w spania­
le j bu do w li użytkow e j, ale — 
ja k  się to wszędzie dzie je w 
Z w iązku  R adzieckim  —- z ogro­
m em  technicznym  łączą piękno 
artystyczne. P om n ik i, w y p u k ło - 
rzeżby zdobią każdą ze śluz, 
różnorodność m onum enta lnych 
kom pozyc ji nie pozwala oku 
znużyć się, w rażen iu osłabnąć.

Pod w ieczór drugiego dnia 
wycieczka kończy się w  C h im - 
kach.

Moskwa —  Leningrad
M ala rs tw o  rosy jsk ie  w  T re - 

tia ko w sk ie j G a le r ii (M oskwa) 
ezy w M uzeum  R osyjsk im  (Le­
n ing rad) budzi jednakow e uczu­
cie: niezm iernego uznania dla 
s iły  rea lizm u krytycznego, za­
wartego w  tw órczości t.yłu a r ty ­
stów rosy jsk ich  z X IX  w ieku, 
z R iepinem  na czele. Darem nie 
szukać u innych  współczesnych 
m a la rzy tak' stanowczego, tak  
bezkom prom isowego potępienia 
w o jn y  ja k  w  obrazach W ieresz- 
czagina (znacie choć z rep ro ­
d u k c ji „Apoteozę w o jn y “ , tę p i­
ram idę  czaszek, u trzym aną w  
tru p io  b ladym  ko loryc ie , lu b  
trag iczne obrazy spod P lew ny 
i Szypki?), m ało gdzie zpajd-ą 
się ró w n ie  , w ym ow ne akcenty 
protestu społecznego ja k  w 
obrazach R iepina „A resz tow a- j 
n ie  a g ita to ra “  i  „P o w ró t z ze- j 
s łan ia “ .

A  potem „Pogrzeb ch łopsk i“  1 
P ierow a, k tq ry  tak  św ie tny od- j 
po w ie dn ik  ma u nas w  „C h łop- j 
skie.j t ru m n ie “  G ierym skiego. | 
W ie lk ie  m alarstw o, mocne ide- i 
owo i bez p o s tim p re s jon is tycz -! 
nych zamgleń.

E rm itaż, T re tlakow ska , M uzę- ; 
um  Rosyjskie — czyż te trz y  j 
w spania łe muzea m a la rsk ie j j 
sztuki, ja k im  n iew ie le  rów nych 
znajdziesz w  św iecie zachód-j 
n im , czyż te muzea nie dostar- i

czają zarazem najśw ietniejsze-1 Przechodzim y do in ne j sali. j gw ar. W  skup ionej, zw a rte j c i- 
go dowodu, że co w ieczno trw a-i Czyte ln ia  (jedna z w ie lu). Scia- szy grom ady ludzi, obywate le 
!e  w  sztuce jest zarazem j ny obwieszone k ró tk im i żyeio- K ra ju  Rad i p ie lg rzym i z cale 
realistyczne? Nieznanego m i-  j rysam i w y b itn ych  wspólczes- 
strza ik o n y  Borysa i Gleba, j nych artys tów , p isarzy, uczo- 
sławnego R ublow a op ływ ow e | nych. W zrok, k ie ru ją c ,s ię  podo- 
iko n y  P io tra , Jana czy T ró jc y ,! b iznam i, pada na zw ięz ły  życio- 
o dz iw nym , w ew nę trznym  podo-1 rys  W andy W asilew skie j Po- 
b ieństw ie  do w yd łużonych po-1 w iedzm y k ró tk o : ten życiorys 
staci E i Greca — czyż nie są I m ógłby podpisać każdy k ry ty k ;  
ta k im  samym dowodem na n ie - ! bo popu laryzacja  nie znaczy a- 
śm ierte lnosć rea lizm u ja k  o b -! n i uproszczenie, an i un ikan ie  1 m uzealnym , fo rm u ją  się g ru p k i 
razy p ie re dw iżn ikó w  z X IX  j trudności, an i w u lgaryzacja . w dziew ają filcow e  pantofle,
w ieku? I  p rzyk ładem  w ie lo - Przechodzim y do in ne j sali. ktoś oprowadza i udziela ści-
stronności rea lis tyczne j m etody Teatr. W ie lkom ie jska  scena, wi- j szonych objaśnień, ja k  inn i

' dow n ia  na 500 m iejsc. Bieżące j przechodzim y od d rzw i do
p rem ie ry : „Ż y w y  tru p “  Tołsto- d rzw i, p rze jm u jąc  w pamięć

go św iata, przechodzą przez 
werandę domu. w  k tó ry m  ostat­
nie miesiące swego życia spę­
dzi} W łodzim ie rz U.jicz.

Tu czas zastygł w c h w ili gdy 
zam arł mózg najw iększego ge­
niusza ludzkości. W szystko jest 
n iby  .jak w in nym  gmachu

m a la rsk ie j rów n ie  przem aw ia  
do. widza bezim ienna m ozaika 
z X V  w ieku  „Ś w ię ty  Jerzy za­
b ija ją c y  sm oka“ , ja k  siedem na­
stowieczne odkryc ie  powszed­
niego św iata przez Breughela 
czy Pottera , ja k  rac jona lis tycz­
ny Lew ick iego  p o rtre t carycy

ja , „T rzydz ieśc i s re b rn ikó w “
Fasta. To zespół dram atyczny.
A ie  jes t też zespół ba le towy, 
k tó ry  zagra ł osta tn io w  całości 
„Tarasa B u lbę“  i  zespól opero- 

t______ _____ _ wy, k tó ry  n iedawno w ys ta w ił
K a ta rzyn y  -  pańskość, w y m ię - | ..Fausta“  i  J a rm a rk  | wspomnień. Potężna, w ie lka  ja k
szana ze zmysłowością -  la k . sk i . A  ° ^ " le5 Pr ^ “ o t^ hJ* ; K ra j Rad wola życia, d ługo ła-
za naszych dziadów, wzburzone, ¡ „ iw a n a  buzam na 1 „u ic n y  m ie chorob„  Zwycięża ludzką 
zielone morza A jw a zo w sk ie g o : Don . Równocześnie. ¡słabość cia ła. Len in  czyta, stu-
czy subtelne, pasteiowe pe.jza-j P rzechodzim y do in ne j sali. j ¿liuje, pisze, p rzygo tow u je  prze-

przedm ioty, wśród k tó rych  po­
ruszał się siabnący Lenin, roz­
pam ię tu jąc fo tog ra fie  c h w il te ­
go ju ż  uchodzącego życia.

Zacie ra ją  się szczegóły, b led­
ną obrazy, u ry w k i, dokum enty

że Lew itana , P ię kn i są chłop- j K ino. Seanse codziennie. Prze- \ m ów ien ia  jeździ do M oskw y—
cy Iw anow a czy p o rtre t K ra m - ; chodzim y do inne j sali. O dczy-1 jeże li zimą, to tym  samocho
skoja „N iezna jom a“ . wstrząsa j tow e j (jedna z trzech). W  te a - ! dertv_san iam i _" rw ie  się do
„Iw a n  G roźny i  jego syn Iw a n “  ¡ trze  g ryw a ją  gościnnie artyści I ¿veia, k tó re  « tw orzy ł ojczyźnie. 
R iepina, p rze jm u je  swą treśc ią  i z M oskw y, w  ' a u li p rzem aw ia ł ¡ O sta tn i boha te rsk i ' bój rozgry- 
społeczr.ą „N ie ró w n y  ś lub" Pu- j .Toliot-Curie. Przechodzim y do j wa sjĘ w ¿yc ¡u Len ina  — bój z
k iriew a ... W ie lk ie  m alarstw o, j inne j sali. Ha la sportowa. Do I w łasnym  organizm em  _ jedy-
w ie lk a  sztuka, k tó re j n u r t n ie - ¡ inne j sali. K o ło  techn ików . Do| na Walka w  k tó re j Len in  nie 
p rze rw any biegnie poprzez w ie . inne j. B ib lio teka  na 145 tysięcy j może 'zw yciężyć A  ty le  jes t ję ­
k i, epoki, style. _ tom ów . Do in ne j. S ektor dzieci szcze Zadań, potrzebnych dla u-

Len ing rad  (SB1 dla dzieci jes t 40). j m ocnienia re w o lu c ji i  prowadze-
Dziewczęta w  tańcu . zawsze , Czas m in ą ł szybko. A  w ^ę c in i a j cj  kom un is tyczne j przy- 

p iękn ie ją , ich ruchy w  ta ń c u : jsszcze ty lk o  parę liczb  od kie-1 szlośęi, ty le  zadań w ie lk ic h  ja k  
nab iera ją  wdzięku. Jak w ie le  ! rów n ika , tow . A ndrze ja  K am - 1 Lenin... Prosta, b ia ło  la k je ro w a - 
tyćh pa r! I  ja k  de lika tn ie , dy- j czugowa. Pomieszczeń jes t ^oko-' na ław ka , odgrodzona 'b a r ie r-  
sk re tn ie  się bawią... K rążą w ! dzienna frekw e nc ja  7,500, ¡i ąi p ,̂ słonecznej s tron ie  domu.
ja k im ś  n ieskom p likow anym  w i- i w  niedzielę do 15.000. ¡Xu Len in  s iadyw a ł ze S ta li-
rze, pośrodku ko ła  w odz ire j dy- j Dzieci dziennie 1,500. O dczyty nern_ g^y  noWy genera lny se- 
sponuje uk ładem  tanecznych f i-  j"co. dz'6ń, czasem do szęsciu k re ta rz  K C  P a rt ii p rzyb yw a ł 
gur. Tak mogą się baw ić ty lk o  dziennie. 14 kó łek artys tyczno - do G órek om ów ić wszystko,
m łodzi ludzie  o jasnych m y y  k u ltu ra ln y c h , sponad 1.800 wszystko z łam anym  niemocą
ślach i szczerej pracy. '  czynnym i członkam i, w ystępy wodzem re w o lu c ji. Jak ie  to

P rzechodzim y do inne j sali. co dzień. prze jm ujące patrzeć na rzeczy-
G rzm iący bas inżyn ie ra  B ies- j T a k i jes t C en tra lny  Dom  j v iste  tło  ty le  razy oglądane na 
k ina  ustępuje w łaśnie m iejsca j K u ltu ry  im ien ia  Sergiusza K i-  j fo tog ra fii... Jakbyś h is to r ii pa-,' 
ko lo ra tu rze  W alen tyny  F ila to - ¡ row a - , . , I trza l oko w  oko.
wej, z zawodu b ib lio te k a rk i. I W  Len ingradz ie  .jest ogółem ! N ie w ie lk i narożny pokój. Łóż-j 
Śpiewa ja k  ru tynow ana a k to r -U °  Dom ów K u ltu ry , z czego 1 5 jk 0> f 0tel  b iu rko , prostota i  c i- !  
ka na operowei scenie. A le  na j- i dużych. j sZa Tu Q godzinie 18,50 dn ia 21
w ięcej ciepłego u inan ia  budz i: 's tyczn ia  1924 roku...
żw aw y jeszcze głos Ślusarza A - ■ L o rk i j Na b iu rk u  ks¡£)zkai ostatn ia J
leksandra F ilipow a . 47 la t pra« Na długo przed w jazdow ą j ja ką  czyta) Le n in . Jej ty tu ł:  
cy w  sw o im  zawodzie. I bram ą m ilk n ą  śp iew y i  roz- „Radość życ ia “ .

M oskwa

| Lu dz i — moc. Lecz m im o tło- 
I ku  i ścisku — lad. Ten lad w y - 
i tiika  z tożsamości nastro ju , zgo- 
i dnego ry tm u  uczuć, wspólnego 
j idea iu ludzi, k tó rzy  tu przyszli. 
I Ten tłu m , żyw io łow y, eodzien- 
| ny w swym  nieustannym  prze- 
| chodzie po rów nyw a lny  ty lk o  z 
w ędrów ką mas ludzk ich  do 

| M auzoleum  Len ina — iest tu- 
1 ta j, w Muzeum P odarków  dla  
| S ta lina, radosnym , pewnym  je ­
go i sw o je j spraw y. Z sali do 
sali przeciska jąc się przez cia­
sne przejścia, p rzen ika  masa 
ludzka od stoisk podarków  z 
K ra ju  Rad do sali podarków  z 
Polski, od podarków  z uc iśn io­
nych W łoch do podarków , no­
cą zbieranych w H iszpan ii. 
W zruszająca pomysłowość, bez­
graniczna m iłość. Tu m odel 
na jnowszej maszyny, czy sprzę- 
żu maszyn, obok c ie rp liw ego 
po rtre tu , utkanego z sukna czy 
wym odelowanego z ziarna. Da­
ry  z Chin pamięć z A n g lii I  
ten dar, k tó ry  sta l się ju ż  źró­
dle. ffi na tchnień pisarzy: l is t  
przedśm iertny rozstrzelanego 
przez faszystów bo jow nika, 
przesłany S ta lin o w i przez m atkę 
zamordo wan ego.

B urżuazy jna  filo zo fia  stwo­
rzy ła  m it sam otniczej w ie lkości. 
„C z łow iek  jest wówczas s ilny , 
gdy jes t sam“ . N iezwyciężoność 
K ra ju  Rad jes t w ie lkością  ide i, 
k tó ra  jednoczy w szystk ich  ludz i, 
walczących o postęp i  pokój, 
k tó ra  prostu je  zgięte n ie w o ln i­
kó w  grzb ie ty , k tó ra  pozwala 
ludz iom  paść oczy słońcem, ży­
cie czynić lepszym, lu dzk im  ży­
ciem. Ten cz łow iek k tó rem u 
naznoszono tu  da rów  z całego 
św iata, nie m ieszka sam w  
swoich dwóch pokojach na K re ­
m lu. M ieszkają z n im  serca 
tych wszystkich, k tó rych  ręce i  
rozum  w yp rod ukow a ły  owe po­
da rk i. tych  n iezliczonych m i­
lionów , k tó re  dzieła S ta lina  
walkę, d^a k tó rych  jes t on rze­
czyw istością ja k  św ia tło  dnia, 
w a run k iem  życia ja k  pow ietrze. 
S ta lin  i w szyscy ludzie  dobre j 
Z iem i — przecież to jedno.

D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89. 
R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 

ją  W szys tk ie  m ie js c o w a  
. D om  S tów a  P o ls k ie g o  
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